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B yłaby rze cm  nliewąittpłiilwtiie kiiejia franmiska w daiedaimiie miy- 
praedwezeisną 'kruszeni© ■ .sliię jmż śli i żywią,— wystąpi z całą jas- 
daisiaj o  -ocenę kito ciboćiby tylko krarwoścdą dopiero wtedy, <kiedy 
sebematyczm© mjęci© tej gł^bodmej prądy dteanioikraitycan© z© źródła 
pirziemiamy w stosunkach społe- kiaUikiltiamia Francji: wypływtają- 
eznyah, klfórą ©tiiesiiie z© sidbą p®ąd ee zinajidlą swoje uraeteizy îlsitoaię  ̂
demokratyczmy. Fale jego  —  z  nie i  k iedy dopełni; silę promie- 
dinliem kaSkłytrn—iżMblią koiryto mian demokratyzacji zakreślona 
gibiorowego współżycia i  pódlmy- sflfem postępu społecznego. W ów- 
waj!ą bultwdejiące olstóje wczoraj- ezias dopiero b idzie m ogła hislto- 
sżwgo ustrojm. Pomiewalż jednak iijożof|ja—;srilb- specie aeiterimiitaitiils 
przewrót. dcfcomy\va się niepo- —na, szenokliem tle rozwojiu liiuda- 
strzeżenie,—powolna ewołucja w  kościi, wyznaczyć odpowiednie 
swym całokształlci© y? dhaosieco- miejisce utepióiłczeisinym nam prą- 
dzfennycih adatrizień—luidtoyila się z  dloim dieimiokratyiozinymi 1 omaść 
pod obserwacji. Z dirtuigi©j< strony ich znaczeni© dilia rozwojm knrl-  
pierspeiktywa dziejowa jest jesz- ttmr y. Bo piodlolbku© jak. elrrysitja- 
m e  zibyit ima;ła, a drogla leżąca nizrn mi© b y ł tyJko ideą reliigiOmą 
przeld demdkSiicijlą jest jeszcze a hramanikm pirądem llilteraltiury 
zlbyt wielka,, alby dioindioisiłoiśc i  siii- —Itak i demokratyzim mi© jest ję ­
ła  nuchiu jniż dhslilsiiiaj wysitąjpiilły w  dynie pOsMIaiteni p©Mtyczlnym>, 
całej pełni. Motżuiaby powiedlzaieć, lecz przedewiszyisitkiem wyrazem  
że od! rewaktcljlii firamciuiskiiej upły- nowycih m yśli i nowego życiia. 
nął da dbwfflii dbecmej1 jeden tyllL Że Polllslba zinajjdluij© ślię w  ty le  
ko dziilęń w biilsitoisjli liudzkoiści; poaa- iinnemii narodami), że niwe- 
przed nami rozciąga się jesHcze łacyjmy proices dziiieóioWy nie siię- 
dłuigi 'Okres—-zapewne burzliw y i  ginął n nas tak głęboko jak w 
zmienny—Idizliieffląey cibwiiiię oibecną pańlsltwadb ziadhodlnliiej Ewropy,— 
od ostaiteczneigo triflimfu dem o w iem y o ttem wlszylscy i  znamy 
fcracjł. ĄmaftoH France zapytamy, lego  przyczyny. Dlluigowiebowa 
<io sądzi o rewokrcrji framcmskdlełjj, wertoWa, poiłiltyczina zialbliła wlszal- 
powiedziiiał: „Bez żadtaej wąitpli- ką twórczość w dziedlzinie reform  
woiścii należy ją  ptrziekUląć! Wsizy- spoleczmycb. Masy pollIsM© zidloOlne 
stko prizieiwrólailła:, mile- ziyskadiiJśmy byijy do przy jęcia  jedtoefji tyllko 
oa  tem nile. Zawdziięiczamy je j lildei: -wyzwoiłecniia. I  clioeiaż Łdeo'- 
marody tuzlbirojione od sltóp d)o logjia demdktatyiozina byiła w  pe- 
głów, koisaairy, wtogtay miealllDozio- wnym sitopniitu przesłanką walk 
ne. Ladzie  (stracili "wartości istot- miiepodległośćliiowyicłi', to jednak 
m©, reaUn© i koraiysltine zia nalbycae nlie została należycie strawiona 
woffiniośaii ezysito teoirieitycznej wy- i  ni© weszła jeiszcze w  kir©w ma- 
powiiaidamia siię o bweisittjacib, ma isziego oajganaszuma społecznego, 
którycib się mi© zmają. Myślę, ż© Poltekiie senoa i mózigii, mi© Jbliiją je- 
lmdziie bylli szcaęiślliiwIslŁ przed :re- isizieze żywem  tięltnem pasitępn. 
Wo)lncją“ . Rytm  ewtolmeji form  jspołeczmyGb

Erańcowość tej alofcuicijii, pomil- ij©slt idlłaitego nazlbyt powolny, 
ja jącej trołę, jaką odegrała newo- 'Znajldnjeimy slie jeszczie aiągl© w

pirzedsioinfcu deimolkratycznego u- czna jeszcze przestrzeń. Niie 
stirojiu. A le  „to dopieirio ptrzeldiwio'- cbeieliibyśmy Wszakże,, żeSby ze 
śmie masze“ . Jeszcze zimino ii cie- słów tych. ^iomął pesymizm1, leica, 
m;no. Posiziukajmy wiięc dhrzrami. przeciwnie — pragnęlibyśmy 
Otwórzmy je ma olśeielżi! Wpuść- wZibmdlzió wiarę w przyszłość i 
my śwież© włoisenme piowietirz© i  zapał do imtemsywmejl praoy1. 
zwróćmy twarze ku .słofreu. a. cie- Prze/, komltymemiti europejlska 
nie paidtaa poza nas! przetpływajią kirótki© ale sine

Maurycy Moclhmaicki., oceniając prąidly reakiciji,. Mi© bętdzieamy mxr 
roilę jaką odegrał Tadeusz waiżali tycłi przyczyn, które za- 
Koścliiuiszko w' hfiisttoa# naszego liarnowaly deamołknałtyzaeję na 
matrodiu zawołał: Kościuszko z©u- WiellMcIłl dregacili postępu., nie bę- 
bił Polskę! A  miał ją zguibió dla- daieimy wskazywali, na długi sze- 
•tego, że poldmióisł oręż przeciwko reg islfcompllikowaaiyclb' zijamlilsk 
ościennymi imoioanlsltwoni,, nie usu- gaspodauiciziyćih!, poilityczinycib i t. 
mąwszy uęprzedmiio krzywd: społe- p„ któir© msitęipiuijiąiey żywioł woj1- 
cznycb ustroju sitaimowego. Dla my pozostawił na dmie społeczne- 
dolbra Polski, dla ocalenia jej go życia; sitwjtardaamy tylko o- 
miepodłegłościi powi^niea był to u- słabnięcie tempa ewolucji w  ktra- 
ezyniić, cboóby przez nozipalemie jącłi zachoduio-etrroiijejsktfełt. I je  
świateł rewiąltuejiii soejalmej. A le żeli w obwili ofbecmej świat po- 
Kośaiiuiszkio znał współczesne so- t.rzelbnje idei, wielkiej idei pod- 
blie gpofeeziegilsItWó pofflskiie i wie- niesienia życia, to tem wlięcej po­
dział dobrze, że jego pisydhliika mi© trzehurje jej Polska- Minsi oma naj- 
pirziyjinie mtilc wiięoej pomald posta- pierw dorównać immym narodom 
mówienia mamilfefstu połainlijeicikiiie- a potem^—wypowiedzmy nasze 
go. A  rewolmcija socjalna mogła najgorętsze pragnienie—m-uisi je 
była Pollskę wepchnąć w grób i —wyprzedzić. Udoskomaliwfezy 
ndewółę jieij pirzypliteczętować zna- przedewszystkiemi wewnętrzne 
mieniem brdtintiiej krwi. Stosunki stosunki społeczne, potem pod- 
dlzilsiejsz© przypoimiilnajlą w pew- biljemy świat petęgą swojea twór- 
nym stopniu okres imteiuTekcija. ezej myśli. I  może wtedy ta nie-. 
Straszak przewrotu politycz- śmiała uwaga, Ceziarego BairyM, 
mego stoi o miedlzę i sieje ziarna rzucona w twarz rozfamatyzowa- 
barrziy—a społeeizeńistwo> masze mie miym zwtollfemmlikom rewollmejii, a 
zirozimmiaiło' jeszazle koniieezinościi igiłoisząea wiarę, .że właśni© „to 
szybkich, zdeeydowamyćlh reform, młode, ptowistajiące państwo poł- 
M© zakorzeniła się jeszcze w  na- skie“  ' sitami© sii© czynmiikliem po»- 
szej psyobiic© prawdai, że dla do- stępn,, — pirzyoibiecze się w ciało 
bra [państwa polskiego musimy rzeczy wis,tościi... 
wejść coryehJlej mą drogę opraco- Nasuwa sii© tutaj pytanie, na 
wania i przeprowadzenia polity- (kiilm oprze siiię w' Polsce demokra- 
ki niwelacyjmej). ej a , gdzi© 'znajidzii© swoiiełn wy-

Powie!dzieiiśmy!, że Pollska po- znawców. Stało się, że te wairst- 
zostaje w tyle poza. inmeani maro- wy, które a matury rzeezy powdia- 
damii i że dlzlieli ją od milcth zma- my stać się podłożem d/la jak naj-
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iszioś od ą. Moiże być, że przyszło 
•podcotłemie wmlietefe, do życia nowe 
cizynnlilki, dedmkując je z tyidh 
sl osu lików ispołaeiznyidh, które my 
stworzymy. Ale w każdym razie 
■mię wyjdzie już owo z negacji na­
szych założeń, tak .jak my dzisiaj 
wydli-odlzimy z negacji ziwyrod- 
iriaIwo szowinizmu i, dotkltrymy 
waillkii klasowej. Ghceimy być tam 
■ogniwem, które spoi przerwlany 
łańcuch .naszej ewolucji i, prag­
niemy dorzucić nasz ideowy d)<y 
robek do postępu świata.

Oto „...dbipiero pierwlsziy wio­
senny wffiaitr powiał w nasze twia- 
106. To dopiero przedwiośnie na­
sze. Wychodzimy na prziemair- 
znikjte role j ogillądamy daMclie 
zagony. Bierzemy się do wiłasmej- 
00 pługa, do raldła i motyfciii, pe- 
wniiie że nieumiegetniemii rękami. 
Trzeba mfiieić do eaftńieniia z cu­
chnącym nawoizem|, pokonywać 
twairdlą, przerośniętą caliznę...

Wierzymy, że doczekamy się 
.jaśniej wiosenki naszej..."

. Wacław Syr uczek.

Polityka wyznaniowa Polski.
Potrzeby religijne człowieka, widziały cel lutb narzędzi© swego miała, że siea-y tę wypełnić ram- na podstawach mdłości jest opar- 

stanowiiąc kategorję najbardziej panowania musiały normie reli- ®i w pierwszej (lin-ji to, eo stano- ta, nie godzi, się też z jego istot- 
intenśywnybh i najgłębiej zi na- gijnej, jako -talkiej udzielić -swej wi przedmiot najbardziej ośobir nemj. interesami, których treść 
turą ludzką -ziwiązanych potrzeb bezpośredniej! ochrony; granica stych przeżyć ludzkich. Bezpoś- zależy od aktualnego stanu kra- 
kulturalnych, były zawrze przed- m-i#zy przepifeami. kultu i prawa, rednia ochrona reliigji w prakty- ju, Należy bowiem sobie z tego 
miotem ochrony i opieki państwa, między grzechem i p-rzestęp- ce sprowadza się zafw&ze do ochro- zdać sprawę,-że siła kościoła ka- 
W starożytności, która ma Wszy- stwem zaciera się w średnio wie- ny jednej tylko relligji; taka po- loliekieigo w Polsce polega w zna- 
stiko patrzała przedewszystkiem z ozu niemal zupełnie- Pań- Utyka stój w rażącej sprzeraanoś- -cznym stopniu nie na głębokiej
utylitarnego- punktu widzenia, stwo współczesne wkracza na ci z ideologją demokratyczną, wierze ludności, lecz. raczej, nie-
nonma religijna uważana była drogę pośredniej oidhrony wyz- która domagać się musi 'równo- stety, na albteemteiiimie religij*-
za łąezn-ifc spajający repuMikę; nań; widząc -w religji jedno z uprawnienia wszystkich kulitówi. nym szerokich mas; ożywienie
relliigja tam była,, funkcją pań- najdroższych dóbr obywateli, u- Jednakże ta. „pośrednia" -ochro- ruchu religijnego chociażby na 
stwową. Chrześcijaństwo, prze- dzieła jej opieki tak, jak to; czyni na uczuć wyznaniowych człowie- gruncie „sekciarstwa" przyczyni 
ciWsitaWiając władzę duclhową w stosunku do uczuć patirjotyezi- ka bez względu na ich treść, się niezawodnie do wzmożenia si- 
władzy świeckiej, stwarzając rze- nyoh i osobistych jednostki. Ta przedstawia na naszymi polskim ły moralnej katolicyzmu, 
komy rozdział między kościołem nowoczesna'tendencja uwydatnia g'runcie bardzo rozległą jeszcze
a państwem, podporządkowało w się bardzo wyraźnie w większo®- dziedzinę, w której do chwili olbec- Tak czy inaczej roztacza się 
rzeczywistości' to ostatnie zwierz- ci prawódawstw europejslkich; nej nie uczyniono niemal nic, a przed naszą RzecząpospoJitą sze- 
chnictwn kościelnemu; państwo charakterystyczne pod tym w’zigiłę w której działać należy i to jak- rokie pole do pracy wychowaw- 
średniowieezne, chociaż, niejedno- de.m są przepisy kodeksu norwe- najprędzej. Nie trzeba patrzeć na czej nad społeczeństwem; zanim 
krotnie powstawało do wałki prze s-kiego: wykreślając z katalogu wszystko w zbyt czarnych kolo- jednak państwo zacznie uczyć o- 
ciw zbyt silnie krępującym je pę- przestępstw zbrodnię Muźnier- raeh, by skonstatować niesłycha- by wateli tolerancji, musi wprzó- 
tom, czyniło z religji kultj, stano- stwa, rozszerza jednocześnie stan ną wproist w -XX wieku nielbole- dy przeprowadzić jej: program 
wiący sens jego istnienia. Nowo-- faktyczny występku naruszenia rancjię; dość wspomnieć o napa- we własnym zakresie. Taki pro- 
żytność dochodzi raezelj do fco-n- porządku publicznego, które prze -dach, urządzanych . przez różne gram stanowi w pewnym sensife 
cepcji starożytnej; pańsltwo ab- jawiąc się tam(, m-oże_ również w' ciemne indywidua w Poznań- konstytucja, która ,sprawie wy- 
solutne skierowuje ruchy relligij- obrazie i uczuć wyznaniowych sipo- skiem, na nabożeństwa nowych znań poświęca sporo miejlsca; 
ne na^swoje tory; rzekomo wy- łeezeństwa, sekt akatolickich', o prześlą- wszelako z. żalem trzeba stwier-
zwoleńcza reformacja staje się do Waniach kościoła narodowego, dzić, że program ten, aczkolwiek
tylko bronią, przy pomocy której- <Na takie- postawienie sprawy o antysemityzmie wreszcie, Ayfctó- wyposażony w moc prawa zasad-
ksiązęta terytornalni gruntują wpłynęło sporo różnych przy- rym momenty wyznaniowe od- niczego, daleki jest jeszcze od 
.swoje panowanie; przynależność czyn. Pierwszorzędną rolę ode- grywają niepoślednią, rolę. Zby- realizacji, że zresztą pod wz.glą- 
ipan!S'tWowa zaczyna decydować o grało tu czysto teoretyczne prze- teczneby było dowodzić, jak dale- dem treści niezupełny i n-iekon- 
wyznaniu (zasada kongresu w-est- świadczenie,, że religja, której po- ce taki stan rzeczy jest niebezpie- sekwentńy odbiega poważnie od 
taliiSikiego: crannS r.egio era® reli- ,djl02)eim reailnem są najtajniejsze czny dla kraju, w. którym tarcia ideału1, który sobie stawiamy.
^l0'- zakamarki duszy ludzkiej, nie na narodowościowe i ekonomiczne

daje się do bezpośredniej ingeren- dochodzą, do wysokiego stopnia Pierwszym wymogiem toleran
Ewolucija pańslfcwa współczesiiie oj i państwa, którego władza, prze- napięcia, dla kraju, którego ca- cji religijnej jest uznanie prawa 

go idzie pô  ilinji rozszerzenia za- jawa się w dziedzinie zewnętrz- łość i dobrobyt zależą od. harmo- każdego do niewyznawania żad- 
kresu zadań działań i celów pań- nyeh stosunków luidzfcicih. Kraffina- ńijnego współżycia wszystkich nej religjl. Konstytucja wyraźnie 
stwa. Rzecz ■ prostą, że Wobec ta- działań państw owych’, to kraina grup społecznych. (Niepodobna zastrzega, że „nikt nie może być 
kiego kierunku rozwojowego dzie czynów ludzkich; jej kresem jest wprost zrozumieć, w czyim inte- zmuszony do udziału w csynno- 
dzina stosunków religijnych nie dziedzina zamierzeń i wiary. rasie może leż-eó rozsiewanie ściadh limb oibrzędach religitilnych,
mogła być wyłączona ze sfery Współczesna myśl wolnościowa waśni religijnych, chyba niiktniie o ile nie podlega władzy rodzi-
działań państwowych, jednakie domaga sie pozostawienia jed- będzie w stanie udowodnić, że te- cielskiej -lub opiekuńczej". Wy- 
ingerencja ta musiała się oprzeć nostce jaknajszersze.i sfery dzia- go wymaga dobro najsilniejszego jątek uczyniony dla władzy ro- 
ua zupelni-e odmiennych podista- łań, wolnej od wpływów czynni- w knaju kościoła; nie-godzi s-ię ono dzicielskiej jest całkiem uzasad- 
wach. Państwa, które w religji fców trzecich; jesifc rzeczą zrozu- -z jego ideologją-, która przecież niony, zważywszy, że domniema-

buijiniieijisizego rozfcwiiit-u myśli de- 
anoferatyclznej;, uległy agtiitaiojii na- 
ejiańal!i!zmu. Wybory do ciał re- 
prezjenltaiciyijinydh wykazu j ą stale 
przewagę stronnictw reakcjli. Elte- 
rnenit dhllopiski, miiieszazańskti, in 
teliigenicja piraaujiąca nie zosltała 
.jaszcze pozyskania dla idei demo­
kratycznych. Pokolenie poillskie 
rządzące diziilsiiaj Rzecząposipoiliiltą,, 
nie mlilało czasu ma :reziwii.ni-ęc ie 
saanszej propagandy. Zaij^e żmu­
dną pracą umacniania funda­
mentów państwa, zaniedbało po­
ważniejszej w tym kierunku ak­
cji. Nie uffiega wątpliwości, że 
pracy tej1 już nie dokona. Non 
sunt in senectute pires! Ale 'roz­
wój: ideoflngji demokratyczinej -za­
leży przedewisizystkiem od podję­
cia akcji podhieisienia. sltanu kul- 
tuirailniago mais: dopiero Wtedy
możliwa bidzie penetracja tak 
oczywistych a tak niezrozumia­
nych jeszcze ihaiseł ■demokratycz­
nych do świadomości spoffieezeń- 
sltw!a. Do pracy tej: stanie nasze 
pokolenie i  przeprowadzi ją. z ca­
łym entuzjazmem •; zaparciem się 
siebie.

Młoda demokracja przystąpić 
miuisiii do zbadania rzeczy wilsit o-
siei poillslkiieji, sformułować pyta­
nia i -dać na nie trzeźwą oidlpo- 
wiedź. Nie wolno jej zaskllepić 
is/ie w jieldbastnontnyclhi, ,̂ ympJiiicy- 
stycznydh doktrynaełi, Demiokra - 
tyziaieja, zniesienie różniJc s|po!łe- 
cznych, nie może stanowić jiejdy- 
nego punlkltu w jej credo. Urze- 
ezywaisltnlieniie niwelłaćji nie jest 
jelSzczie kresem postępu. Z dhwiilą 
jej areaMzowanipa wysuwają się 
naitydhmialsl dalllslzife horyzonty i: 
zaryis-owuje sie niiesko ńczioiny 
szlak wiodący ku piodiniiieisiianiiiu 
cziłoiwielka i  udoskonaleniu jego 
koegzystencji. I kiedy luldlziie za­
mieszkają już wisziyscy -w równie 
wygodnych i, hygliieiiiiiieznydb mie­
szkaniach, to Wówczas przyj|daie 
stoczyć wailikę o wyśnione przez 
-starego Bairykę jasne i poraesaro- 
czyste doimy szklaine... Wokół nas 
rozlała się nędzna, codzienna 
szarzyzna. Nlilkit -nie sitaira; się ó 
wpirowadizienlie pierwiastku piiiek- 
na cło . zbiorowego życia. Pracu­
jemy bez einltulzijaizmu, dławiąc 
siię posp-ołiitością: głód piiiękną u

szerokich mas nie występuje zu- 
pełlnliie. A  prZadewszystkliem gnę­
bi nas brzydolta moralna. Tak 
często poświęca -się swbije zasady 
dla opoffjtuMilstyciznydh, tiaktyciz- 
nycih posunięć lub wproisit, dla o- 
soblistych korzyści. Demoikiraicjia. 
musi zarwać z tein.' metodami i 
dąiżyć prolsitioiliilniiijlnie do ideałów 
piękna i moralności. Wszdliako 
droga . ta nie ma się roz­
począć dopiero tam, gdzie wypeł­
ni się njitwiefflacja ispolłeczna;—prze­
ciwnie, ildeały piękna, atylkji i 
równości poz.ostają ze sobą w maj- 
liistotiniejszynp ziwliiązlku i wyma­
gają równoczesnego ich kuOjtywo- 
waniiia..

Okres badaniita, gidby pollskiieiji, 
rozoiry wanlie jej i rziucainiiie w nĄą 
ziarna—ito przedwiośnie nasze. 
Roizfcwilt iideologjii: damokmatycizi- 
nietil,—ito wiosna, nasza, Realizacja 
programu niwelacyjnego, wpro­
wadzenie w życie etylkii i  prome- 
tejsibiego pilerwiaisltlfca piękna—;to 
łato n-aisae. Idziemy do pracy w 
mniejsz-oś-clil, majiąic- odlwaigę być 
tą .runiejiszośeiią, A le m m  już nad- 
chodzii, że sltaniiemy się wiięfc-



Rok I I

nie prawne przyjmuje częstokroć, 
iż wola nieletniego pokrywa się 
z wolą opiekuna. Rodzice mogą 
nadać wychowaniu swych dzieci 
taki kierunek, jaki odpowiada 
ich przekonaniom. Temu jednak 
prawu przeciwstawia się wyraź­
nie. inny przepis konstytucji, gio 
szący, że „w każdym zakładzie 
naukowym, którego pr-ogram o- 
bejmuje kształcenie młodzieży W 
wiokn poniżej lal 18, utrzymywa- 
nym w całości łu!b w części przez 
państwo lub ciała samorządowe, 
jest nauka relgji dla wszystkich 
uczniów obowiązkowa1”, Żeby 
.zrozumieć całe znaczenie tej nor­
my, musimy sobie zdać sprawę z 
tego, że nauka religji nie jest wy­
kładem czystej wiedzy, lecz ra­
czej propagandą dogmatów wia­
ry; tak zresztą pojmowali wykład 
religji twórcy ustawy konstytu­
cyjnej, którzy powierzyli kierowr- 
mietwo i nadzór nald mim właści­
wym związkom religijnym. Da­
liśmy już w tym artykule wyraz 
poglądowi, że państwo winno za­
spakajać w. równym stopniu du­
chowe, jak i materjalne potrzeby 
ludności, że zatem, szkoła publi­
czna może i powinna ułatwiać ro­
dzicom wychowanie dzieci w kie­
runku religijnym, z tego jednak 
właśnie względu obowiązkowość 
nauki religji pozostawać będzie 
zawsze w sprzeczności z: postula­
tem tolerancji.

Pomijając jednak nawet po­
wyższe zastrzeżenie, które prze­
cież odgrywa rolę bardzo poważ­
ną w całokształcie naszych sto­
sunków religijnych, musimy 
stwierdzić, że daleko nam jeszcze 
do, tego, by osiągnąć w zupełnoś­
ci tę ograniczoną przez konsty­
tucję wolność wstrzymywania się 
od czynności kultu. Dziś każdy, 
ktoby chciał konsekwentnie ze 
swego prawa korzystać, musiał­
by: 1) nie sporządzać aktów uro­
dzenia swych dzieci, 2) nie wcho­
dzić w związki małżeńskie, 3) nie 
umierać. Śluby cywilne, które 
nawet arcykatolićka Austrja u- 
znawała- dla nas są jeszcze le­
gendarnym mytem; co gorsza. — 
znosi się je w: tych dzielnicach, 
w których za rządów zaborczych 
były przyjęte. Wprowadza się 
wyłącznie religijną rotę przysię­
g i dla żołnierzy; a przecież woj­
sko — to teren, na którym oby­
watel, mając możność zetknięcia 
się w szerszej mierze z państwem 
ocenia częstokroć jak dalece są 
realne gwarancje konstytucyjne 
jego wolności.

Jeśli wolność niewykonywaniu 
czynności żadnego kwitu nazwali­
śmy pierwszym wymogiem tole­
rancji, to jej treść Wypełniać bę­
dzie właśnie swoboda wykony­
wania obrządków wszelkich wie­
rzeń. Konstytucja polska zna pod 
tym względem tylko jedno ogra­
niczenie: rytuał nie może się 
przeciwstawiać porządkowi pu- 
bliezmemu ani obyczajności! pu­
blicznej; natomiast prawo urzą­
dzania nabożeństw publicznych 
przysługuje U tylko związkom re­
ligijnym uznanym przez pań­
stwo, jak to wynika z interpreta­
cji art. 113, przeprowadzonej a 
contrario. Ten ostatni przepite tłu­
maczy się w znacznej mierze wy­
mogami porządku; to też gwaran 
cje konstytucji wydają się nam 
najzupełniej dostateczne. Co się
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zaś tyczy przeprowadzenia ich w 
praktyce, to możemy z pewną, sa­
tysfakcją .stwierdzić, że naszymi 
organom państwowym niewiele- - 
by można w tym . względzie za­
rzucić, z objawami nietolerancji 
ze strony, administracji państwo- 

.wej nie stykaliśmy się.Inna rzecz, 
że nasza policja okazuje się czę­
stokroć karygodnie bierną w wy­
padkach nadużyć prywatnych 
fanatyków; a przecież, jeśli żąda­
my akcji wychowawczej ze stro­
ny państwa, to rem ha rdz i ej musi­
my się domagać zapobiegania 
aktom, .gwałtów religijnych w 
konkretnych1 wypadkach.

Omawiane, przepisy uzupełnia­
ją dwie klauzule. Z jednej stro­
ny konstytucja gwarantuje rów­
nouprawnienie członków wszel- 
ki/dh wyznań — klauzula konie­
czna, nie tylko ze względu na in­
teresy demokracji, ale również 
jako wymóg tolerancji religijnej. 
Ograniczenie w prawach stanowi 
bowiem specyficzną formę zaka­
zu. iZ drugiej' strony — państwo 
zabezpieczą swe Własne prawa, 
stanowiąc, iż wierzenia religij­
ne nie mogą być uważane za do­
stateczny motyw uchylenia się od 
ustawowych obowiązków.

Kompleks zagadnień, dotyczą­
cych polityki wyznaniowej! pań­
stwa1, obejmuje między jnnemi ka 
pitaJłną sprawę stosunku państwa 
do orgańzucyj wyznaniowych. 
Jeśliśmy mówili, że sfera działań 
państwowych i, dziedzina przeżyć 
religijnych nie mają punktów' 
stycznych1,, to nie mieliśmy na my­
śli tezy, że państwo winno w ogól 
mości tę dziedzinę z pod swej! in­
gerencji1 wyłączyć; przeciwnie -  
wskazywaliśmy ma kierum-elk, w 
jakim ta ingerencja naszem zda­
nie winna się potoczyć. Koniecz­
ność czynnej polityki państwo­
wej zarysowuje się znacznie sil­
niej, gdy mowa o Stosunku do 
zrzeszeń wyznaniowych. Związki 
religijne nie różnią się w zasa­
dzie niozem od innych zrzeszeń 
społecznych: zakres ii'Oh działań— 
to sprawy kultu, propagandy re­
ligijnej!, a. nawet normowanie 
stosunków społecznych -w pew­
nym duchu, jod nem słowem—to 
dziedzina zewnętrznych stosun­
ków ludzkich. Związek, jalki ist­
nieje między życiem stowarzy­
szeń obywateli! a państwem, jest 
zfbyt silny, (by go trzeba specjal­
nie podkreślać; dość powiedzieć, 
że w warunkach obecnych niepo­
dobna sobie wyobrazić, by zgrze­
szenie jakiekolwiek — podobnie 
zre&ztą jak i  jedńoistka-—egzysto­
wało bez prawnej' i  'faktycznej to- 
piefci ze strony pańsitJwai, lże prze­
ciwnie teżk—■państwo zależne jest 
w swem istnieniu od lojalnej i 
sprawnej działalmości zrzeszeń 
prywatnych. 'Stąd w*/.a.jemna- za 
feżność i konieczność współdzia­
łania; wszystko to w niemniej- 
szej mierze odnosił się do izwiąa- 
feów religijnych.

Tern niemniej wysuwamy jiako 
naczelny postulat dolby obecnej 
hasło rozdziału kośeiolla od pań­
stwa. I  twierdzimy,, (że niema, ża­
dnej! sprzeczności między tern ha­
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słem a założomemi przez nas prze- 
słamlkami. Pozorna: paraldioksal- 
ność tej tezy zniknie, gdy uświa­
domimy sobie obecny stan rze­
czy. Związki rellilgiijfne w ! r akcie 
rozwoju historyczmeigo nabrały 
bardzo daleko idących aispiracyj, 
z którycih •$:& pierwszy plłan się 
wysuwa dążenie do uzyskania, 
charakteru zrzeszeń autorytaty­
wnych, Nie posiadając odpowie­
dniego aparatu dio zapewnienia 
sobie bezwzględnego posłuchu, li­
cząc się z faktem, że jedyną orga­
nizacją, piastującą! ‘faktycznie 
zwierzchnictwo, jest- państwo, 
zmuszone były tam właśnie się 
zwrócić :o użyczenie im specjal­
nego poparcia. W ten sposób 
związki, wyznaniowe nabrały cha­
rakteru zrzeszeń pulMiczino-praw- 
nych,, zrzeszeń, wykonywująicydh 
swę uprawnienia'zlwlierzichnieprzy 
pomocy aparatu państwowego. 
Rrizeciw 'takiej' Iwiłaśnie ją«zaio.« 
ści zwraca się kierunek wolno­
ściowy, uznajg(i istniejący stan 
rzeczy z,a niepożądany.

Niepożądany z killfcu wzglę­
dów. PrzedewszyStlkiem dlategoi, 
że sann 'charakter zrzeszeń auto­
rytatywnych uważamy za niece­
lowy a punktu widzenia 'tych me­
tod. któremi ztwiiązki religijne 
winny się posługiwać. Oddziały­
wanie moralne, propaganda sło­
wa—oto środki właściwe dla sze­
rzenia przekonań religi.j.nydh; je­
śli zaś organizacja kościelna, nie 
może zyskać środków techniezi-- 
mych dla zapewnreniią sobie ma­
terialnego bytui, to znaczy tylko, 
że brak jej dostatecznych sił mo­
ralnych do zapewnienia sobie 
współpracy wiernych. Interwen­
cja państwa przy ściąganiu opłat 
kościelnych,, gwarancją państwo­
wej egzekucji wyroków' sądów 
duchownych, wszystko to przy­
czynia się do utraty tak konie­
cznej! dla normalnego rozwoju 
wyznań niezależności. W  rezulta­
cie państwo, staje się egzekutywą 
kościoła, ale związek religijny 
wykonawcą 'administracji publi­
cznej, kapłan—funkcjonariuszem 
państwowym. Z drugiej istrony— 
łączność między {kościołem a pań­
stwem 'bynajmniej1 nie idzie po )Mi- 
nji interesów tego ostatniego; de­
mokratyczny cha raki er państwa 
wymaga powierzania fnmkcyij 
publicznych tylko takim związ­
kom, których ustrój demokraty­
czny jest zapewniony.

Konstytucja z 17 marca 1921 r. 
utrzymuje1 istniejący stan rzeczy; 
wynika to z przepisów,, dotyczą­
cych uznania przez państwo ist­
niejących zwiąków religijnych. 
Rzecz prosta, że uznanie tylko 
wtedy jest konieczne, ©dy zwią­
zek ma mieć atrylbucje zwierz­
chnio; stąd. 'też wypływa wniosek 
co do linji, jaką twórcy ustawy 
konstytucyjnej zamierzali nadać 
przyszłemu ustawodawcy. Licząc 
się z taktem1, że piastowanie przez, 
związki wyznaniowe iszieregu fun- 
Skcyj publicznych:,, powoduje ko­
nieczność przynależenia do jed­
nego' z nich. konstytucja stano­
wił, że na przyszłość uznanie mr 
wrych związków religijnych: nie 
będzie odmawiane. Co jednak ma­
ją począć ci obywat-dle, którzy 
się nie poczuwają do łączności z 
żadnem woigóle wyznaniem? 
Tworzenie związku wyznaniowe­
go bezwymaniowców jest bez­
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sprzecznie teoretycznym, nonsen­
sem, w praktyce jednaklże tylko 
takie wyjście zdołałoby zapewnić 
wolność myśli szerokim kołom 
społeczeństwa. Innego zdania są 
widocznie jednak nasze władze 
administracyjne, które nie 'lega­
lizując gminy bezwyznaniowej;, 
zmuszają jednocześnie ludność do 
podporządkowania się władzy, 
której nie uznaje.

W  niedawno podpisanym pro­
jekcie konkordatu spotykamy 
przepisy, które wytworzone prze­
ciwieństwa; jeszcze pogłębiają. 
Kościół katolicki zyiskuje w Pol­
sce stanowisko niemal mad-pań- 
stwowe. Zgodnie z art. 4 wriaidze 
cywilne mają dawać swą pomoc 
przy wykonywaniu postanowień 
i dekretów kościelnych; a za tern 
„bracchmm seculare^,którego; nie 
znała, Polska, niepodległa już od 
czasów - konfederacji warszaw­
skiej. Kościół katolicki zachowu­
je prawo do 'dóbr;, śkioinlfłskowa- 
nycih przez rządy zaborcze; refor­
ma. rolna na terenach kościel­
nych odbywać się ma: z tytułu 
przyzwolenia stolicy apostolskiej. 
Kler katolicki zostaje wyłączony 
z pod ogólnych państwowych 
środków karnych. Jednem sło­
wem—gwarancja, funfccyj wład­
czych i  immunitet jednocześnie.

W  jednym |zie ̂ sztandarowych 
pism lewicy ludowej! zjawił się 
artykuł,, podpisany przez wybił 
.n ego posła z reprezentowanego 
przez ten organ stronnictwa; w 
artykule tym autor oświadcza, 
że przy obecnym stanie umysłów 
walka o rozdział między kościo­
łem a państwem, mogłaby być u- 
ważana za akt skierowany prze­
ciw’ wierze. OSTie kwest jonuję praw­
dziwości tej tezy, oziy może oma 
jednak nais powstrzymywać cd 
czynu? Trzeba łamać, odwieczne 
przesądy, trzeba, urabiać opluję 
publiczną; przeciwne stanowisko 
dziwnemlby się wydać mogło, 
zwłaszcza, j-eśll chodzi o ugrupo­
wanie, które w dziedzinie klaso­
wej walki ekomomicnej propagu­
je 'częstokroć tak doktrynerski!' 
poglądy.

Na, czemiże bowiem- wSaściwie 
polegać winien rozdział kościoła 
od państwa? Przecież nie na. ulsu- 
waniiu krzylżólw ze .szkół i  insłty- 
tuicyj państwowych, gdyż reali­
zacja tego rodzaju postulatów 
godziłaby tylko w uczucia reli­
gijne szerokich mas ludowych, 
dostarczając przeciwnej; stron ie 
bardzo wątpliwej wartości satys­
fakcja. Ani też na: znoszeniu łn- 
stytucyj kapelanów wojskowych 
i cywilnych, gdyż niepodobna li­
znąć n iższoścł potrzeb religijnych 
od tych materjailnycb, które pań­
stwo w swych zakładach zaspa­
kajać zwykło. Ani wreszcie na 
zrywaniu stosunków dyplomaty 
czmych z Rzymem, gdyż utrzy­
mywanie tych stosunków ze Sto­
licą Apostolską, cieszącą się po­
wszechnymi mirem i  powszechną 
powagą w całym świecie cywili­
zowanym,, leży przedewszyistkiem 
w interesie własnym państwa. 
Chodzi tylko o pozostawienie 
państwu tych funboyj, których 
wykonywanie jest wynikiem u- 
prawnień zwierzchniczych oraz o 
odebranie związkom. 1 religijnym 
tych przywiiejówi, które ich sytu­
ację uczyniłyby wyjątkowa.

Wacław Tarski.
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99Upiór relatywizmu” a pojęcie demokracji.
Z powodu artykułu p. t. „O istocie demokratyzmu” .

Autor artykułu słusznie stwier 
dza,, że termin „demokratyzmu4' 
bywa często nadużywany, niezro­
zumiany i schodzi do rzędu fraze­
sów, pod które różne można pod­
stawić streści lub zgolą do rzędu 
fralzesów bez treści. Uwaga zupeł­
nie słuszna.

N ie mógłbym się , natomiast 
zgodzić, że „punktem wyjścia" 
tego hasła była zasada ludowładz 
twa. O ile bowiem filologicznie 
wyraz „ludowładztwo" jest syno-' 
nimern demokratyzmu i diemo- 
kratyzin- stara się urzeczywistnić 
ludowiady-twb .w granicach możli­
wości, zresztą dość szczupłych — 
jaik to będę miał sposobność w;r- 
kazać, o tyle .punktem wyjścia te­
go hasta było pragnienie wo-ł- 
n o ś c i, dające się tern silniej! od­
czuwać, Sm rzeczywistość hyła 
dalsza od ideału demokracji.

Ten „wolnościowy" punkt w y j­
ścia stanowi jednak sprzeczność 
z władztwem — choćby ludu, — 
które jako władztwo'jest zaprze­
czeniem wolności.

Ten „grzech pierworodny", o- 
wa trudność pogodzenia postulatu 
wolności z władztwem choćby o- 
gółu, a więc równym udziałem 
każdego w urzeczywistnieniu wo­
li. państwa, mści się w praktyce 
i zmusza demokrację do- uprawia­
nia „polityki kompromisów" z 
rzeczywistością.

Często spotyka się hasło demo­
kratyzmu) z zarzutem, (który wska 
żuje na sprzeczności tkwiące w 
tej demokratycznej1 syntezie wol­
ności z równością. Zdaje mi się 
jednak, że tylfk-o nieokiełznana, a- 
narchiczna wolność, równająca 
się samowoli silniejszych i niewo 
li słabszych, nie da się pogodzić

z zasadą równości. Natomiast de­
mokratyczna synteza wolności z. 
równością oznacza r ó w n o ś ć w 
u ż yi w a. n i u- w o 1 n o- ś o i.

Oto przezwyciężenie pierwszej 
trudności, oczywiście kosztem 
częściowej1 (kapitulacji owego wól 
nościowego punktu wyjścia, ko­
sztem pewnego ograniczenia wol­
ności. Wolność, ową. U iega d jią 
w ła d z t w a  zmienia się w pe­
wną I" o r m ę w 1 a d z t w a.

A le-i ta skromniejsza „wolność* 
suwerennejl jednostki stwarzają­
ce ji „wolę państwa" doznaje coraz 
dalszych ograniczeń.

A  więc nawet w demokracji 
bezpośredniej i  to nawet w wy­
padku, jeśli uchwała zapada je­
dnomyślnie, jednostka tylko w 
chwili p o w z ię c ia  postanowie­
nia urzeczywistnia swą wolę, na­
tomiast późniejsza zmiana je j 
postanowienia nie ma już znacze­
nia dla. ważności uchwały. Cóż 
dopiero jeśli uchwała zapada 
w i ę k s z o ś ic ią g ło s  ó w. W  
takim' wypadku, który zresztą na 
leży do najczęstszych, jednostka 
nawet w chwili powzięcia uehwa 
ły jest tylko- wówczas wolną, je­
śli głosowała z większością.

Dalsze ograniczenie to zasada 
r e p r e z e n t a c j i .  — Tak więc 
owa ,„vo-łonte de tous“ przeradza 
się w jakiś mistyczny sposób- w 
„yolonte -generale", której w rze­
czywistości nie odpowiada1 żadna 
wola, żaden proces psychiczny. 
Zamiast jednostlki wolnem jest 
państwo, które tę wolność- na je­
dnostce wymusić może. Tak nale­
ży rozumieć ów paradoksalny na­
pis, widniejący u bram więzienia 
genueńskiego: ,„Libertas". — Je- 
idynem ograniczeniem wolności

władzy państwowej jest jej ź r ó -  
dł-o, t. j. demokracja, w grani­
cach, w jakich urzeczywistnioną 
być może. -

Natomiast „suwerenna*1 jednost 
ka cofa się na ostatnią pozycję o- 
-bronną, którą są rb. zw. prawa wol­
nościowe, określające sferę jako­
by niedostępną dla władzy pań­
stwowej. Czy jest tak w rzeczy­
wistości, zdaje mi się, że nie, gdyż 
zakres tych praw wolnościowych 
normuje władza państwowa, któ­
ra samodzielnie określa swe gra­
nice i jeśli pozostawia pewną sfe­
rę jednostce;, to czyni to z ł a s- 
n e j woli. J-edynem ogranicze­
niem jest jej źródło.

.Mogłoby się więc zdawaćj, że 
skoro i w demokracji pośredniej 
nawet gdy rządy są parlamentar 
ne, .rządzi mniejszość, więc nie­
ma zasadniczej1 różnicy między 
demokracją. ;a innemi formami 
rządu. A  jednak różnica istnieje. 
Nie polega ona jednak na tem, 
że rządca -ogół, gdyż i w demokra­
cji rządzi mniejszość, lecz polega 
n a  s p o s o b ie  d o b o r  u t e j 
mi n i e j  s z -o ś c i. Demokracja gó 
ruje tu najszerszą podstawą, ńa 
jakiej rozgrywa się walka o wła­
dzę na zasadzie wolnej konkuren 
ej:i, Dlatego- też sądzę, że nie tyl­
ko -dzisiaj- nie marny takich wa­
runków,, ale że i w przyszłości nie 
zaistnieją postulo-wane przez au­
tora „takie warunki faktyczne, w 
których wola państwa objawiona 
w każdym poszczególnym wy­
padku pokrywać się będ.z,ie z wolą 
powszechną, nawet „jeżeli społe­
czeństwo" nie byłoby „.pozbawio­
ne ambicji rządzenia", sprawo­
wać będzie istotne władztwo- nie-

liczma grupa iudzĄ jakaś „Jkańia- 
ryla ąuasidemokracji11.

Czy należałoby może dla rato­
wania demokratyzmu Wrócić 
przynajmniej do demokracji bez­
pośredniej, jako bliższej ideała- 
•demokratycznego,, niż demokra­
cja. pośrednia?

Pominąwszy techniczne trudno 
ś-ci, na jakie napotkałaby dążnośe 
do urzeczywistnienia bezpośred­
niej demokracji w większych 
państwach*), należy uprzytom­
nić sobie fakt, że demokracja po­
średnia. jest- wyrazem podziału 
pracy, będącego na ogół uzna­
nym- momentem postępu. Mialaż- 
by więc demokracja,, ów postęp 
prowadzić nas wstecz? — Chara­
kterystycznym jest fakt, że wiel­
ki apostoł demokracji, Jeaa 
Jaąu-es Rousseau, głosił zarazem 
hasło powrotu do natury.

W końcu jeszcze kilka uwag, 
diotyazą-cych pcizyfezlsiztania demo­
kracji -z naileeiallośei .Jb-ędącydk 
wynikiem pomięSzania pojęć-

Absoflluitn-a większość czy 
k*w a. 1 i f i fc -o w  a -n a? AbsosHultinia 
jest bliższą ideału demolkraltsyciz- 
nega gdyż zmusza- im n i © j - 
s z o ś ć  do zastosowania! się do 
woli większości, podczas gdy wię- 
ksiziość kwalłliifiikojwanią umożliwia 
m n i e j  s z o ś o i  niedopniisizaza- 
nie do -ffli)iwn, a tem samem na

*) N ie jest też -możliwą d«mofcraeją w  
tamórce społeozmoj, jaską jest w  diziiisiejj- 
iszej faziie rozwoju małżeństwo, albo­
wiem brak -tu wiiąlk-szośai głosów. Poszo- 
sta,je wiec „ido wyboru" albo amairoja 
albo dyikita-tana -stromy siilniiegisziej lub... 
IpkOaniejsziej mająca odidawraa ipriz-yj-ęty 
„termiinus • -teabin!ionjs‘f.

ideologii

Nawiązanie młodzieży „świado 
•mie i wyraźnie Ido wielkich trą- 
dycyj' ruchu wszechpolskiego 
wśród starszego pokolenia datuje 
się stosunkowo niedawno". („Gaz. 
Warsz." nr. 85 1922 r., art. wstęp­
ny). Należało raczej powiedzieć, 

■ że po raz pierwszy spotykamy się 
wśród młodzieży polskiej odłamu 
narodowego ze zjawiskiem, które 
dawniej można było dość często 
obserwować wśród poszczegól­
nych odłamów młodzieży socjali­
stycznej, a które określano mia­
nem feło-ktryner yzimu.. Zjawisko 
to jest symptomatyczne. Prąd 
polityczny, zasady i cele, jakie on 
formułuje, są wyrazem boryka­
nia się społeczeństwa z bieżącemi 
warunkami życia. Jeżeli to bo­
rykanie się -daje pozytywne re­
zultaty — prąd polityczny jest 
wartki, absorbuje umysły sfor­
mułowaniami bieżącemi, które al 
bo są na krótką metę, albo —■ je­
żeli tężyzna ruchu jest większa — 
kreślą łin-ję postępowania na 
dłuższy okres czasu, noszą w so­
bie znamiona kierunku z dalszą

perspektywą dziejową. Jeżeli tył 
ko prąd ten słabnie — środowi­
sko, którego on jest wyrazem, po 
wodowane instynktem samoza­
chowawczym, zaczyna przypomi­
nać sobie „tradycje ruchu", ana­
lizować je, zachwycać się wi-asn-ą, 
nieznaną przeszłością, w praw­
dach politycznych, wyrosłych z 
przeszłych warunków bytu, wi­
dzieć prawdy absolutne, niezmien 
ne, po wszystkie czasy i na icałe 
terytorja.

Zliawa’0 się, że -dla ruchu na­
zywanego wszechpolskim (nazwa 
czysto przypadkowa, stosowana 
zrazu przez przeciwników grupy 
politycznej, skupionej około 
„Przeglądu W  szechpolskiego", 
który zaczął wychodzić we Lwo­
wie w r. 1895) -—• taki kres przy­
szedł w latach 1907 — 1908. Wte­
dy rzucono has’o „czystości -kie­
runku", t. zn. obrony wytworzo­
nych w poprzednim okresie zasad 
poetycznych przed wskazaniami, 
które w wielu punktach negowa­
ły poprzednie zawożenia ruchu, -a 
wynikały ze zmiany sytuacji z

pow-odu porażki Rosji w wojnie 
z Japonją i przygotowywania się. 
do wojny w Niemczech. Wtedy 
jednak tymi obrońcami „czysto­
ści kierunku" byli wprawdzie za­
służeni i ofiarni pracownicy or­
ganizacji „wszechpolskich", ale 
nie ich kierownicy. To też poszli 
poza obręb organizacji i ruchu 
bronić zasad! nie przez siebie wy­
tworzonych w... „Myśli Wszech­
polskiej". I  załamali się wówczas 
ci, którzy nawiązali „świadomie 
i wyraźnie" do wielkich tradycyj 
ruchu „wszechpolskiego" —- nato­
miast wziął przewagę kierunek, 
mający oczy otwarte na nowe sta 
j-ące się życie. Wówczas już spo­
tykano się z katechizimowem trak 
towaniem -dawnych poglądów po­
litycznych ruchu- narodowo-demo 
kratycznego. Jeden z młodych 
„nacjonalistów" oburzał się już 
w r. 1910 na poddawanie krytyce, 
przez .samego twórcę już nieuzna 
wa-nych poglądów, które on cią­
gle uważał za nienaruszalne i 
święte — to też ze zdumieniem 
zapytał: „A  gdzież stałość prze­
konań?!..."

MWdlzdeż, zwana narodową, w 
znaicznej- część wolną by’a od te­
go doktryneryzmu. Zamiast pie­
lęgnować jak świętość poglądy 
wytwarzane przez przywódców 
ruchu—-głosiła inny program: po­
znania warunków życia polskie­
go i wypracowania sobie na tej

podstawie- przewodniej idei. 
(„Teka" 1902 r. nr. 5. „O potrze­
bie idei"). Zasady polskiego na­
cjonalizmu- poddawała ścisłej ,i o- 
streji krytyce. („Teka" 1904 r. ar 
ty kuły B. Sępa). W  okresie zma1 
gań .się nowych poglądów z prze­
sz! emi albo -analizowała zasady 
kierunku narodowo - demokra­
tycznego w zastosowaniu do noi- 
wych warunków („Teka" 1908 r. 
nr. 8 — 9 i 10 — 11. „Kierunek 
wszechpolski a sitronnibtwo d.-n.“, 
-albo też uderzała w senne obrazy, 
snute na jawie z mgieł, zasania- 
jących pancerne statki, które wy 
ruszyły w drogę („Teka" 1908 r. 
nr. 8 — 9. „Wobec nowych zaga­
dnień"), Były to czasy, kiedy na 
czele tej młodzieży stały jednost­
ki tej miary, co ś. p. Jan Pur- 
win, Bol-es aw Bator, Wawrzy­
niec Kubala, Józef Kożuchow- 
ski. Już późniejsza młodzież na­
rodowa, jako środowisko prób ży 
■cia- wytrzymać nie mogła, to też 
wytworzyły się z niej-_ dwa kie­
runki-: ciąg'ości organizacyjnej i 
drugi — samodzielnego badania, 
niezależnie od przeszłości org-ani 
zacyjnej i politycznej. Każdy % 
nich poszedł inną drogą i do od­
miennych doprowadził rezulta­
tów.

Obecna młodzież wszechpolska, 
której charakter wyraził zjazd 
25 i 26 marca 1922 r. w Warsza- 
nie, najwięcej ma cech pokrew-
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nziucanie : swej- wóJ i więklsizteśei.' 
Absolutna większość, ozy piror 
p ićj r  c j; o m al 111 u o< ś ć? Proporcjo­
nalność, jako mnieijlsze zło. Ochro 
ca mniej!szioś®i), ' jeden ® najważ- 
ni-ejs-zych postulatowi wolnościo­
wych, a tem. samem demiokralty- 
eznych, daj© się również tylko- 
e a ęś  o i> o W o -urzeczywistnić, W 
przeprowadzeniu zasady ppopor- 
ojoiniadlniośei w systemie reprezen­
tacyjnym napotykamy rui pew­
ne granice, igdlyż koimsekwenStnie- 
przteprowadizona propoTCj-onał- 
ność prowadziłaby do sltiomnfco- 
wej reprezentacji choćby naj- 
najmniejszej grupy, a, wreszcie 
jed nos tiki1,, niwecząc tem samem 
zasadę reprezentacji.

Dałisizieim ograniczeniem tej aa- 
sady jelslt fafcti, że w samym par­
lamencie nie mia już znstosowa-nia 
zasada proporćijonałńjcśląil, teciz; aa 
sadła większości absolutnej,. Jed­
nak mimo tiaŝ o- mniejiszość — za­
leżnie cifl! swej s iły  — 'wywierca' 
dłuży wipiyw na. w*ięk§izośq, urize- 
eżywistiniaijią© tem samem ©zęś- 
eiowo ideał proporcjonalności.

Pafezyin elbapem w iziMiJżśrpi 
się do idei demokratycznej jest 
zerw'a ule a uchodzącą za wyraa 
demokracji ziasadlą p o d •/ i a ! n 
w ła d z -

Zasada ta głoszona przez Mon tes 
quieu‘iga (iprzeid nim przez Loc- 
ke‘a) przez długi czas była uwa­
żana zia deimelkratyiezmą. W rze 
ezy wistości 'była ona ową pozycją 
ofbrommą, na którą się cofnął mo- 
oardhiai, clhcąc zachować ohoćfby 
W âdizę wykonawczią, będąc zmu­

szonym zrzec się władzy prawo­
dawczej na rzecz p̂ ai l amccriu. A  
jednak władzia- wykonawcza jest 
ctziemś więcej, n iż wykonawczą. 
Jako wykonawcza jesi prawo two­
rzącą podobnie, jak wladiza usta­
wodawcza-, tylko może wr praikltiy-

ee dobitlniegl, bo bairdiziiej konkre­
tnie.

Jednak prawodawcą być . „ła­
twiej", niż rządzić. Prawodawcy 
mogą być i isą często dyletantami, 
naltomiaislfc organ rzląldzący powi­
nien być zawodowo- wysizkoillony. 
Prócz tego prawodawstwo jest 
sprawą nie wymagającą ciągłej 
czynności, podczas gdy maszyna 
rządząca jest stalle w  rucbu. I) la- 
tego też wielką 'jest przewaga b-iu 
•rokriaeji mad' suwerennym p-asrla- 
menlfcem ustawodawczym, Wspo­
minam o tem dlatego, że w* facho­
wości ibiuTokracji tkwi nielbez- 
płeczieńsltw© dlla iidei diem-okria- 
tycznej" Dlatego też usunięci© {a- 
ehowych urzędników dożywot­
nich jest postulatem demokracji, 
a z dirugiej sterany powoływanie 
każdeigo obywatela po fcoiłei do 
pełnienia; ptrzeiz: pewien czas fun­
kcji wykonawcizycihi, proiwadizi do 
znieisienia podbiału pracy — bę- 
diąceigo wyraizeim posftępu — i do 
powrotu do matury., (Nie należy 
więe ildenityfikować wszystkich 
objawów' tdemofcratyzmiu a postę­
pem).

\  •

W ziap atrywian iaeli na; kweisitiję 
w o ln e  ig o m a in datu  widizii- 
my pomięszanie poijęciia (demokra- 
Ityzmu z pojęciem ŝ usznogica ozy 
też raicizej uiżytieezimośer społeca- 
nej. Zrozumiałą jesit opozycjia 
przeciwko pseudwdiemokratycz-
nej ziasadiziie wofiągiG mandatu, 
gdzie wolla wyfbonców kończy się 
z dokonaniem wyboru posłów. 
Mandat. poMiskii, ciboć priawnie 
..woiny“ , falkltyazmie nigdy nie 
był wóillnymi,, gdyż posdł liczy się 
;z: reguły z opinją isWyidłr wyfoor- 
o6w. Jeldmalkowoż zniesienie wol­
nego mandatu bairidizilej' się zlbffiiża 
do ideallu dtemiclkratycMu. podob­
nie:. jak i 'skrócanie czasu trwa­
nia mandatu.

Pio takiem ustaleniu ^rodowodu 
i możliiwości demcfcratyzmu zia- 
stanówmy isiię nad jego tireśnc i, ą 
Ozy udla nam się ją  zimallteźć? Tak 
i nie. T a k ,  bo tlreaaią je j1 równe 
traktowanie jednostek, n i e ,  ibo 
równość to tylk o  miairai, forma',, w  
kltórą. da się Wtłoczyć treść r ó ż- 
11 a.

W przeciwieństwie • do demo- 
kraityzmu programy poszcizleigóli- 
nych .stronnictw śą pełne treści i 
stwarzają aibsoffluttoe wartośdi; w 
foirmii© swycb niacziellnyicih zasad. 
Każidy program ima, swoje „pra­
wo niaitury“ , któremu przypisuje 
nie jedynie subjektywiną wartość', 
lecz objiektywną. A  wiięcs, ezy Itireś 
cią danego programu będzie n- 
społecżtniende środków prodtuklcij i 
(socijalliilzm), czy (hasło liaasser 
fair© (llilberalizm)!, eziy dążność do 
zfflęjhiowaniia 'urządżień społecKt- 
nyah w  formie prziefoażiam©j przez 
tradycję dziejową (Ikonserwia- 
iyzim)i, czy wreszicie negaicja 
wszelkiego' przymusu (anar- 
icihilzm:)i, ziawSizie >ma, .owa zasada 
być. wedle danego programu pold- 
tyczinegoi, u'0S0ibieniem idei Bpira- 
weiid!li:wośc.i-

Pomijiam tłu kWestję mo®łliwoś- 
ei objekitywni© moElliwycih zasad, 
ciheę. jedyniie ziaamąiczyć), że sta­
wiają© pewne z, g^óry isformułowia- 
mia ziasady, każde sitronnicltwo 
musi z, maltuiry 'rzeczy dążyć do 
ich urzeczywistnienia. Dlatego 
też zasada demolkratyamui, jiafco 
środka- do osiągnięciiaicedluj,, może 
mu się o ty le  „,przydać' ‘, o ii© m o­
że ono liczyć wr idlanetj syituacjŁ na 
wiejksziość; w' przeciwnym iraziie 
staje ziasiadia dlemofcratyzmu w 
sprizeczinościi m postulowanym ide­
ałem, I)‘lalc<go też zaryzykuję 
Itwierdzenief, ż© nienna slfronnli!- 
cltwa szczerz© demiokiratyiaznego 
(mietylko u mais)i, igdyż lew ica sto­

suje zasadę demnokratyzmu tylko 
%do cziasu“ i mus i, gdy ona, za wie- 
diziile iczasem ją porzucać (np. sy­
tuacja parllamentarna w lecie a-. 
1922) Hub też chwycić się swego 
Jbraidbium secuiare'‘\ a amiianowii- 
eie dyktiatury i to zarówno wów­
czas, gdy nie ma większości (np. 
zwołani© a- potem rozpędzenie 
konstytuanty przesz feoillszewi- 
ków')i„ i  wówczas gdy. mimio wTię- 
ksziości natrafi na opór ze strony 
przeciwnej,. iHatomiasIt pr/.c.ciw 
ny 'biegun, oświecony absolu­
tyzm, zigóry już daje sobie ra­
dę bez. tego- środka walki, pra­
gnąc przez, urzeczywistnieni© u- 
zlnanycfh przez siię za zfbawiięimfe 
absolutnych wartości par force 
usziczęiśliwić hwlzkość.

Oóż znaczą owe potężne  ̂ Stron­
nictwa: socjalno - demokratyczne, 
chrześcijańsko - demokratyczne, 
postępowo - demokraltyezinei, na 
rowo - też - demiokraityczne.

iSiziuikaljlmy odpowieidziii w dziie- 
dlziinie może óiblcej;, a ,może tiylfco 
sżierszej 1 cbjektywnej. W  dzie- 
dziinie nauk od i‘ilozoij: począ­
wszy pioprzetz fizyikę i  astrono- 
mję — na etyioei, 'fiilibzoifja prawa,, 
a także i-., polityce skończywszy; 
Jalkli© łiam wspólne hasła?

„Upiór przesziedł przez Euro­
pę — upiór"... relatywizm. Wszel1 
kie uświęcone! prawdy zostają 
zdetronizowane, jako jedynie 
względnie prawidziiwei. Tein sam 
prąd nurtuje i  w nauce o pań­
stwie, w socjologji!, w  kisto-rjozo- 
fjiil, filozofji prawa,, czy jiak tam 
izechcemy nazwać teoretyczne 
podłoże dla poliitykł i  poliitycK- 
nych proigramów.

)
Stara już1, a jedtoatk wieczni© 

młoda idea demokracji rezygnuje 
z treściowo- ckreś®onych haseł 1 
zadowala się iformą, w* którą da-

nych;z grupą z „Myśli Wszech- stwa. Pro-f. St. Grabski zwrócił 
p-olskiej11 — w przeszłości! młodzie tej młodzieży uwagę na to, że 
ży narodowej pokrewieństwa dla „granice obecne Polski grożą kon 
niej doszukać się niemożna. Przy- fliktem europejskim w ciągu naj 
patrzmy się, co interesuje tę mł-o- bliższych dziesiątków lat“ („Gaz. 
dzież? Ze sprawozdania, ogłoszo Warsz. cyt. art.)1 — w'obeo tego 
nego.w cytowanym numerze „Ga jednak młodzież wszechpolska 
zety _Warszawskiej“ dowiaduje- nie zajęła stanowiska—  to są dla 
my się o trzech referatach: „Hi- niej1 sprawy drugorzędne -— na- 
sto-rja ruchu wszechpolskiego", tomiast n,chwaliła „nawiązanie 
„Etyka narodowa î̂  „Naród a stosunków z młodzieżą nacjonali- 
państwo ‘ ti. zn. — jeżeli wyni- styczną państw zaprzyjaźnio- 
ki-em tych opracowań była dekla- nych1' i  szereg reeiolńcyj1, (które 
racja programowa tej młodzieży podfdamy analizi-e niżej’),, pozosta 
— w trzech różnych formach po jących z tą słuszną i p-ierwszo- 
Hano tę samą treść: poglądy o bo- rzędną uwagą pro-f. Grabskiego 
zu dem.-,nar._ w pierwszym okre- w całkowitej sprzeczności. Skost 
sie jego istnienia — z tfgipełnie- nienie umysłowe i nie odpowiada 
niem zapewne, opi-su działań te- jące psychice polskiej sekciar- 
go obozu1 w okresie drugim do siwo—doszło w tych uchwałach 
wojny i podczas wojiny. Pierw- „młodzieży wszechpolśkiej“ do ze 
S7,y te-z raz spotykamy^ się z ta- nit-u,
kiem określeniem zadań młodzie- Ruch dem.-nar. w okresie swe- 
zy: „Młodzież wszechpolska, wi- g-o rozwoju podkreślał niejedmo- 
uzą© w? z-asadach powyższych sfor krotnie konieczność samodzielno- 
murowanie podstaw polskiego na- ści myślowej młodzieży. Dmow- 
cjo.nanz.mu, będzie szerzyć je, roz ski uwydatnił tę -zasadę w przed- 
wijac i praicować nad ich urzeczy mowie do „Myśli nowoczesnego 
wistmeniem, w razie potrzeby zaś Polaka“. Teraz obóz dem.-nar. 
nie zawaha się toczyć _ o nie wal- ,nie tyj ko nie zwalcza takich obja- 
ki r wszystko poświęcić , w ich o- wów, jak deklaracja programo- 
bronie O co więc ma ta mło- wa młodzieży wszechpolskiej, ale 
tlzjez bojować? Czy o byt i przy im patronuje. Dzieje się to w 
sz.osc państwa? Nie —̂ o- „pod- chwili, kiedy publicyści tego o- 
stawy^ polskiego nacjonalizmu!" bozu zaprzątnięci są ro"pamięty- 
lo  juz dowód nietyłko doktrynę- waniem „górnej i chmu-,rnej“ mło 
ryz-mu, tak słusznie kiedyś zwal- dości ruchu („Przegląd Wszech- 
ezanego przez- „Przegląd Wszech polski" 1922 r. nr. 1 i 3), stwier- 
polski ale wprost sekciar- dzają brak myśli, politycznej

(„Przegląd Wszechpolski" nr. 3, chanicznie przenosić w inne. W  
art, R. Rybarskiego i St, Grab- każdej zasadzie ogólnej, która 
ski: „Naród a państwo", Lwów jest formą za daleko idącego uo- 
1921 r.) lub co najwyżej formu- gólnienia, mieści się część, ale 
łują dopiero pierwsze pytania' w tylko część prawdy. Weźcie od 
prawach położenia państwa. Ten nas nie zasady z przed kilkudzie- 
sam -objaw, który u młodzieży sięciu, czy kilkunastu lat, ale na- 
występuje ŵ formie karykatura!- sze metody politycznego myśle- 
nej- — jest tolerowany u star- nia, nasz czynny, zaborczy my- 
szych w formie mniej niebezpiecz ślow7o stosunek -do życia. U-dosko 
nej... wspomnień. I  jedno i dru- naleie te metody, zastosujcie ■ je 
-gie jest dowodem: słabnięcia tęt- do współczesnych warunków, któ 
na ruchu, zmniejszania sięw  śro- re są bardziej- _ sko^mplikowane, 
dowisku zdolności, jakich wyma- niż za czasów pisania „Egoizmu 
gają współczesne, państwowe wa- narodowego", wymagają innej 
ruńki. W  innymi wypadku w stro wiedzy, niż ta,- którąśmy się po- 
nę młodzieży, która toczy się po sługiwali. Wtedy może będziecie 
tak niebezpieczneji drodze poszło- rzeczywistymi kontynuatorami 
by napomnienie: „Zasa-dy poli- .naszej myśli,, państwu przyniesie-
tyczne są wytwrorem' danych wa- eie pożytek", 
runków bytai .i nie można ich me-

II.

Deklaracja programowa- „mło- ślenia? Czy rzeczywiście to sto 
dzieży wszechpolskiej" skutkiem -sowanie „interesu narodowego1̂ w 
błędnych założeń, z których wy- sposób wyłączny już nie do z-ja- 
szł-a — zawiera szereg całkowicie wisk politycznych w naszych^ wa 
błędnych poglądów i  wskazań, runkach ale wszelkich indywidu- 
Jnż pierwsza zasada, że „wszel- alnych jest możliwe bez łamań- 
kie (!) fakty i zagadnienia z dzie cówr logicznych, w sposób natu- 
dziny etyki i  polityki muszą być r-alny? Czy ma to jakąkolwiek 
rozpatrywane j, sądzone wyłącz- praktyczną wartość? Co rozumie 
nie z punktu widize-nia narodowe- „młodzież' wszechpolska" przez 
go“ — jest wątpliwej wartości, „naród1" i „interes narodowy"? 
Czy autorowie tej zasady wiele Nie podejmujemy się tu analizo- 
zj-awisk etycznych i. politycznych wania tych pojęć z dziedziny nau 
przeanalizowali zanim zdecydo- ki o społeczności i etyki, które 
wali się na tak ,peAvne siebie okre wymagałoby — jeżeli ta analiza
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dsą się witłwzyć wsizielłlkie mo^ii- 
wą, i reHi*.:o\v*o różno ptmglramy 
tpold jednym tylko warunkiem,, a 
mianowicie, jeżcili uzyskają a- 
p r o b a !f ę w i! e k a ® o ś o i.

Miiałyiżiby więc prysnąć wszel­
kie pretendujące o przymiot bez­
względnej wlartości t r eś o 'il o w o 
określoną ia przeciąż rzekomo 
demoikiratyciane programy polłty- 
ćzińe, wotoe© tego, żieśmy_ isltwier- 
dzóffii! ■śprżmzmość między ideą dte- 
mókracji a absoPJńtlnamii wadtlciś- 
(Maoni?

Nile chcę nikogo zarażać tym 
reffialfcywilzimem!, czy isceiptycyz- 
imiptm.j 'tiembardziei, /że mimo wszy 
sitko sam jestem demokratą.

Nie znaczy to, (byśmy się miielii 
wyrzec treściowo określonych ilde- 
aJówl, lecz zinaczy to tylko tyto, 
że każdy iildeał - program musi 
przejść nyraez- !to*ybn n:ał ogółu. Ide­
ał zwyciężył, gdy otrzyma przy ©- 
gzamSniie vOt;um demokracji. Z 
drugiej isitromy Ibo wtlum jediyni© 
wówczas b-ędlzti© sprawiedliwe, je­
śli członkowie -trybunału — cały 
naród — .dorośnie tego, (by módte 
ocenić.

Co zirobdió, igldy iliud nie dorósł 
dk> !tydh zadań. Traelbą ©o nau­
czyć, wciągając go w imię demo- 
kratyzimu do udziału w 'żyeiu pu- 
bliilezmieim, jiako że pływać można 
siię nauczyć jedynie ma wodizie.

•Któż więc ,i©diyn;ie jest w altanie 
umoiżlliwie spotecizieiósltwu osiiąg- 
nięcile poltrzielbnego w tym wyftód- 
ku iniiveau? ZnowU nikt inny, 
jak program umożliwiający 'roz­
wój fekżkfej jednostki), ia wlięc owa 
skromna ii ibazltaesciiowa forma: 
demokracja. »

Dr. Aleksander K M sM -'

nie ma być bez, wartości —• ob­
szernego studjum. Wydaje nam 
się jednak, że antorowie tej for­
muły (dostatecznych podstaw do 
niej' nie mają, a z całą odpowie­
dzialnością stwierdzić można, że 
w literaturze obozu nar.-dem. do­
statecznego uzasadnienia dla niej 
niema, oraz że praktycznego zna­
czenia ta zasada jest w szerszych 
rozmiarach pozbawiona. Jeżeli 
ona autorów „deklaracji" napro­
wadzi na drogę studjów w kierun 
ku nauk wyżej Wspomnianych —• 
może jeszcze być pożyteczną -— 
w innych wypadkach pozostanie 
martwą formułką. Pozostanie 
natomiast jako ogólny wskaźnik 
moralny ostatnie zdanie pierw­
szej formuły, że „dobro Ojczyz- 
ny, jej potęga, winno być dla nas 
najwyższem prawem..." O jego 
wartości życiowej jednak zadecy­
duje praca umysłowa i szerokość 
horyzontów w traktowaniu spraw 
aktualnych.

Zasada druga mówi o koniecz­
ności „jaknajszerszej demokraty­
zacji społeczeństwa oraz podnie­
sieniu poziomu kulturalnego 
i wyrobienia obywatelskiego 
wśród ludu". Zastanawia tu prze 
ciwstawność „demokratyzacji" i 
„podniesienia kulturalnego" przez 
wyrażenie „oraz“. W  naszych 
warunkach określonych konsty- 

/ tucją .i ustawami', które są lub ma­
ją być jej rozwinięciem, demo-

inertrołi
Wdzięczność nie należy bynaj­

mniej do powszechnych zalet lu­
dzkich- Raczej przeciwnie, nie­
wdzięczność jest wadą tak ogól­
nie spotykaną, że możnaby ją na­
zwać, nie grzesząc prżytem prze­
ciw wymogo-m, ścisłości, cechą 
charakterystyczną stworzenia, 
należącego do kategorji „homo 
sapiens". Co więcej—niewdzięcz­
ność nie jest wyłączną właściwo­
ścią jednostek, lecz tv równym 
stopniu cechuje większe zbioro­
wiska ludzkie, ba... nawet narody 
cale: rzadko się też zdarza■ w dzie­
jach, by wielka ofiara i prawdzi­
wa zasługa spotkała, się z uzna­
niem społeczności ludzkiej.

Z prawdziwą więc satysfakcją 
obserwujemy objaw, który świad­
czyć może o tern, że jesteśmy pod. 
tym względem poniekąd wyjąt­
kiem między narodami. Pietyzm 
dla ludzi zasłużonych przybrał, u 
nas charakter kultu narodowego, 
nie brak i nam wprawdzie zawo­
dowych „pomniejszycieli wielko­
ściw szakże zasadniczym rysem 
charakteru polskiego pozostanie 
zawsze szacunek dla tego, co 
wzniosłe i szlachetne.

Jak we wszystkiern jednak, tak 
i w tej dziedzinie życia społeczne­
go, cechuje nas skrajność, która, 
objaw piękny i pożyteczny może 
uczynić szkodliwym. Mamy 
współobywatela, który swym nie­
złomnym charakterem. żelazną 
energją i ogromem poświęcenia 
w olbrzymie i mierze się przyczy­
nił do odzytkania przez Polskę 
niezależnego bytu państwowego. 
Ma, on swych drobnych duchem 
wrogów i wielkich przyjaciół; 
nikt jednak nie był dotąd w sta­

nie odmówić mu znamienia boha

kraityzacja—tó przadewsizystkiem 
owo podnoszenie kulturalne i wy 
robienie obywatelskie mas. W 
żadnym wypadku nie można mó­
wić o przeeiwstawności tych 
dwóch pojęć. Wypełnienie tej 
luki, jaka istnieje między niwe­
lacją prawną i dokonującą się ni 
welacją ekonomiczną a poziomem 
kulturalno - obywatelskim mas 
jest najważniejszem wspólcze- 
snem zadaniem polskiej 'demokra 
cji, którego — nawiasem mówiąc 
-—ona. wogóle nie wykonywa. 
Wśród „młodzieży wszechpol­
skiej" jednak również nie da się 
zauwiażyć jakakolwiek), nawet 
w zarodku tendencja do tej' akcji, 
jakiekolwiek zainteresowanie 
sprawami kultury mas.

Trzecia formuła zawiera całą 
masę błędów i sprzeczności. „Pań 
stwo jest formą prawną narodu" 
— nie jest zgodne z rzeczywisto­
ścią, istnieją bowiem państwa, 
które nie mają charakteru naro­
dowego, między niemi i Polska, 

.00 przyznał również prod;. S’t. 
Grabski w broszurze p. t. „Naród 
a Państwo" (Lwów 1922 r.). Przy­
znaje to również następne zda­
nie deklaracji, 'które mówi, że 
„państwo polskie... musi być pań­
stwem narcdowem"-a >więc niem 
jeszcze nie jest. Droga ewolucyj 
nago pTZcfcszifcałoamda państwa o 
trzydziestu procentach niepol­
skich narodowości w państwo na-

1 pietyzmu.
terstwa. 1 my się z radością przy­
łączamy do hołdu, składanego za­
słudze, do tej stałej manifesta­
c ji czci dła, wielkiego ofiarnika. 
Ale z tem większą siła, musimy 
się przeciwstawić pewnym nie­
normalnym formom tej czci pu­
blicznej, które raczej nadużyciem 
pietyzmu nazwaćby można.

Niedaumośniii czytali w czaso­
piśmie socjalistycznem, że jest On 
„zawadą dla, demokracji pol- 
skiej“. 1 trudno nam nie przyznać 
temu organowy częściowej racji. 
Rzecz prosta, że zarzut ten nie 
może mierzyć w tego, który, choć 
swemi poczynaniami organiza- 
cyjnemi związany był początko­
wo z kierunkiem, bardzo radykal­
nym, zawsze tylko znacznie ogól­
niejsze cele miał na widoku; ale, 
skoro adherenci Jego, którzy z 
urzędu mianują się „demokrata­
m i", a najczęściej z ideologją de­
mokratyczną nie mają nic1 wspól­
nego dlatego choćby, że cały ich 
program wypełnia Jego osoba i 
do Jego osoby wszystko się to nich 
sprowadza, zaciemniają tylko w 
rezultacie i gmatwają swą ciasną 
gdyż nadmierną czcią dla boha­
tera życie o<bozu demokratyczne­
go, to nie możemy się wstrzymać 
od stwierdzenia, że tak bezgrani­
czny pietyzm dla Jego imienia 
staje sic dla demokracji zawadą.

Uważamy za rzecz . słuszną 
zwracać się do budowniczego nie­
podległej Polski z prośbą o radę 
wtedy zawsze, gdy chodzi o po­
wzięcie ważnej decyzji; jest rze­
czą racjonalną starać się o Jego 
współpracę na wszystkich polach, 
w których mógłby swą zdobytą 
doświadczeniem ulied<zę zużytko- 
■wać na korzyść państwa. Ale je-

rodowe nie jest tak łatwa, jak: się 
„młodzieży wszechpolskiej" wy­
daje i nie tędy wiedzie, którędy 
ona sądzi. Deklaracja mówi, że 
„Rzeczpospolita Polska musi być 
wiełkiem i potężnem mocar­
stwem" oraz, że „naród polski ni­
gdy nie wyrzeknie się dążenia d’o 
zjednoczenia w granicach Rze­
czypospolitej' wszystkich ziem, w 
których ludność polska liczbą lub 
cywilizacją góruje ..“ Jeżeli zda­
nie drugie ma stanowić wyjaśnię 
nie pierwszego — należy zadać 
pytanie: jak pogodzie tendencję 
do przyłączenia ziem, gdzie lud­
ność polska już nie liczbą, ale cy­
wilizacją góruje, a więc, gdzie 
stanowi mniejszość — ze stano­
wiskiem, że „państwo polskie mu 
si być narodowe?" Czy młodzież 
wszechpolska nie widzi tej 
sprzeczności i nie rozumie, że 
wch anianie ziem z nieznanym 
procentem polskiej ludności prze­
suwa w państwie stosunek sil na 
niekorzyść polskiego narbdowego 
elementu i tem samem oddala 
nas, zamiast przybliżać do ’ cha­
rakteru narodowego państwa? 
.Czy jest to zresztą możliwe wo­
bec niewątpliwego faktu, na któ­
ry młodym nacjonalistom zwró­
cił uwagę prof. Grabski, że 1 obec 
ne granice Rzeczypospolitej gro­
żą konfliktem europejskim? Czy 
autorowie deklaracji nie pomy­
śleli ani przez chwilę nad tem, że 
zadaniem naszego pokolenia jest

śli w sprawie, wymagającej naj­
bardziej czujnego i  najbardziej 
wszechstronnego oświetlenia, 
przenosi się rzeczową dyskusję 
na Jego osobiste tory, by później 
pobierać uchwalę w zależności od, 
lego czy innego stanowiska 
względem Jego osoby, to niepo­
dobna>, nie przyznać, że płat forma, 
walki politycznej, toczonej pod, 
Jego auspicjami, jest dla normal­
nego żyda państwa zawadą.

Jest rzeczą piękną; powtarza­
my hołd, składany zasłudze, jest 
rzeczą wzniosłą szacunek, okazy­
wany temu, który ma wszelkie 
prawa zwać ®ię narodowym bo­
haterem. Ałe jeśli cześć i szacw- 
nek prowadzą do wytworzenia, 
gwardji pretorjanów, wmawiają­
cej w 'Wodza, że umie wszystko, 
skłaniającej go do wystąpieri, 
których poślizgnięcia i  usterki 
skwapliwie notują nieprzyjaciele, 
by je później z fanfarą ogłaszać, 
to taki niepomierny kult staje się 
dla Niego samego zawadą.

Chcielibyśmy być dobrze zro­
zumiem; chcielibyśmy uniknąć 
zarzutu, że cichutko i podstępnie 
usiłujemy szkodzić Temu, które­
go nieprzyjaciele zwalczają ot­
warcie. Słowa nasze nie godzą w 
osobę, lecz w sposób, w jaki się 
Jej oddaje cześć. Słusznie powie­
dział niedawno jeden z posłów so­
cjalistycznych, że osoba wodza, 
stanowi wartość społeczną, gdyż 
jest ona w stanie poznać masy. 
Trzeba tę wartość kultywować, ar 
le należy to czynić umiejętnie. 
Nie zwiększają tej wartości te 
formy kultu, o których tuspomi- 
naliśmy. Doprowadzając do wy­
stąpień nieodpowiedzialnych, pod­
rywa się tylko autorytet publicz­
ny. Wywołując konflikt między 
interesami ogółu a pietyzmem dla 
jednostki, stwarzamy sytuację, w 
której świadomy obywatel pod­
trzyma tę wartość, która ma, 
dla. niego charakter ogólniejszy,.

obrona istniejącego stanrr rzeczy 
i bytu Rzeczypospolitej, ugrunto 
wanie jej w stosunkach międzyna 
rodowych i wewnątrz kraju — a 
nie ekspansja terytorjalna w kie­
runku Korsunia i  Żółtych Wód, 
że poza — słusznie przez dekliai- 
racj-ę podńiasiionem dążeniem do 
„zapewnienia Police trwałego o- 
parcia o Bałtyk"—niema dla nas 
ważniejisizego zadania do igpeł- 
nienia? Czy tego nie rozumieją, 
że propaganda takich zasad, jak 
wyżej, może nabawić Rzeczpospo 
litą kłopotów i zrodzić lekkomyśł 
ne koncepcje? Czy nie zdają so­
bie z tego sprawy, że żądanie, a- 
by jedynym 'drogowskazem' poli­
tyki państwa polskiego byl inte­
res narodowy — jest sprzeczne % 
charakterem państwa, oddala je 
od ewolucyjnego wewnętrznego 
zjednoczenia politycznego a na­
stępnie — prawdopodobnie — i 
kulturalnego, że grozi Rzeczypo­
spolitej rozbiciem? Państwo poi 
skie ma swoją rację istnienia i 
swoje zadania. Polityka tego e- 
lementu narodowego, który jest 
za państwo odpowiedzialny, mu­
si być do jego charakteru dosto­
sowana i mieć przedewszystkiem 
na celu jego utrzymanie i obro­
nę.

Czwarta część deklaracji głosi 
zasadę „niezależności gospodar­
czej", „powiększenia i wszech­
stronnego rozwoju wytwórczości
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Wielka dyskusja na temat „piękna przyszłości” .

Jak przewidywaliśmy, artykuł 
(kol I/uibetikima, omawiający wysta­
wę Stad. ArdłL 'wywołał oibiszerną 
dyskaisję, która przekroczyła ranny 
reeenzyj wspomnianej wystawy, o- 
ibejmując szereg 'zagadnień postępu 
w sztuce i  popularyzacji piękna. 
Poniżej zamieszczamy dwa artyku­
ły  ujmując izagadnienia z 'różnych 
punM-ów widzenia.

(Red.).

Ddbrz© się stało* że prziy cfeaasjii 
Teeenaji % wystawy prac stud. 
-iłMMit. kol. BertihcM Lubetkiin za­
trącił o pewne, imocaio' napięte 
sit,inny naszego życiitau Są niemi 
cele studjów i ich metody. Za­
strzegam się a. góry przeciw kru­
szeniu fcopij z; kimkolwiek, a 
zwłaszcza, z koli. B. Lufoeltkinem, 
o -zdania wygłaszanie), zachowu­
jąc dla siebie możność subiektyw­
nego oświetlłemilaj spirawy), którię- 
by 'stanowiło materiał ido pro­
wadzenia, jak się -tego spoidaiewa 
redakctjla ,<fNuir>tn‘1, dałlsizcjf pofe- 
m :'ki, będącej wypowiedzeniem 
®ię wszyisltlkiilch tych;, którzy my­
ślą nowemi kategoriami Życia.

Pctleimika taka zdaje mi się być 
tem pożyteczniejsza, a nawet (ko- 
nieczniejsza, że słychać .jraż o 
staraniach podejmowanych przez 
Zw. Słuch.'. Adichiitefct,., a zmierza­
jących dlo wypracowania proigra- 
m i stuldjówi, zlgodnego z; praignie- 
nilami -ogółu młodzlileży. Piray tej1 
-okazjii mogę zapewnić koi. B. L. 
że niestety ten ogół zsâ mnige nie­
przychylne -stanowisko wobec tej 
©dreMlmy logiklil j  jasności, którą 
uważa za nowatorstwo, a nazywa 
(:co dowodzi jego nliislkiiieigo stop­
nia obzmajmiemia z; irftotą' rzeczy) 
futuryzmem Inlb kulbizmem.

Wykładnikiem- gotowości twór 
eziej młodaieży jest jej ustosun­

kowanie się do wszelkich ekspe­
rymentów), będących oomldiiltio sil­
nie qua non wszelkiego postępu. 
Ze swoich (i cudzych obserwacyj 
zanotować mniszę, że ten sltosunek 
jest z zasady negatywny, w naj­
lepszym zaś razile kompletnie 
bierny. Sądteę, że powodów tego 
naflfeiżv doszukiiiwać się w przepeł­
nieniu -uczellmi masami, które są 
zbyt młode kulturalnie na. to, alby 
przed miłością Własnej karjery 
postawić umiłowanie Prawdy, ba 
może i Nauki.

Różnie tempo poisitępu uwarun­
kowane jest w każldym kraju jego 
stopniem kiuStury, z, którą ściśle 
wiąże się cywilizacja. I  nie co .in­
nego jak cywilizacja jest wytycz 
na dla dróg. któriemi kroczy A r­
chitektura. Jednoistkai siłaiba. idą­
ca (bezapelacyjnie za wymaga­
niami klijenteli i  nie Usiłująca 
Urabiać jej' gustu, jednostka ibier- 
mai, a tem samem szkodffiiwia diia 
postępu, to najczęściej spotyka.’ 
ny typ, I  co smutniejsza, banal­
ny typ dzisiejszej' młodzieży, ju ­
trzejszych pracowników. Raeczią 
itydhi. którzy mają auitorylteit, a 
pOzaitem ii pewną!, „eigzieklutywę“ , 
jest wychowani© takich mas. któ- 
reby popchnęły kto zmianie i  to 
wieOkiej zmianie, naJsize ziaslbaraa- 
łe życie przez małe ,,ż“ .

Dalsza- anallilzia głębszych pod­
staw studiów* zaprowadziłaby 
mię do krytykowania naszych 
profesorów, do czego kol. Bi L. 
nie doiszieidl!, a ja obawiam się 
dojść, oczekiujiąc dalszego naj-ry- 
ebiltajlszeigo wypowadamia 'się ko­
legów.

Wszystko- popiraedhie charak­
teryzuje 'Szfcicow'o ten teren, na

którem koi. Lulheltkin chiciałlby 
widzieć taBs bardzo pożądane zna­
miona zrozamień ia tego, co sam 
nazywa „duchem-1 epiolki, a co ja 
poczytuję za jej ,Jkoniieczmo'ść“ .

Zmiany śtioisiuinkó w, zaintereso­
wań, objawów postępu zbyt ‘tiru- 
dino wymagać od tego 'śirodowife- 
ka<. które żyje w otoczeniu pusz­
czy twórczej .i) pojęciowej. To co 
widzimy w twórczości starszego 
pokolenia, architektów, potwier­
dza w zupełności spostrzeżenie 
kol. B. L , że nie wiiidać zrozumie­
nia „>ducha“ epoki. Nieliczna gru­
pa, młodzieży, któira w ostatnich 
latach opuściła mury uczełini jest 
zbyt słaba, żeby nadać wyraźnie 
piętno, wypł.ywające z jej sposo­
bów odczuwania wispólhzeisnoiści. 
Ale przyszlłość..- ta zależy tylko 
od nas. samych, podobnie jak i 
jej podsitawa. maturalna — drogi 
na&zych. studjów. Dr. Mianowski 
odzywał się niegdyś ’:emi słowy: 
„W  rękach naszych (profesorów.) 
m. tylko rządy szkoły, w rękach 
waisayćh, szlachetna młodzieży 
są jej losy“. Oto jasna wytyczna 
dła nas. Wolino nam parafrazu­
jąc te. słowa, w zastosowaniu do 
wiedzy, żądać jeji takiego 
kształtowania,, jakie odpowiada 
epoce.

Z pośród szarej biernej masy 
wyróżniają się jednostki silne, 
jedinosrtfci, których możnością i  o- 
bowiiiązkiem jest, tak urobić opi- 
nję młodzrJeży, żeby ta zażądała 
takiego opracowania programu 
studjów (dotąd wogóle tego nie 
zrobiono- i  dla tego jest czas na 
wykorzystanie sytuacji),, który­
by gwarantował możność wycho­
wania pokoleń łiuJdfzii, żywych. Tb 
są rzeczy ogólne, % których kol. 
B. L. poruszył drobną stosunko­
wo sprawę rysunku. Jesit to za­
gadnienie wyłącznie pedagogiki, 
w jaki; sposób uczyć rysnnku: z

natury, czy z, pamięci.. Muszę je­
dnak wyznać, że olbeicnie, gdy o 
ranzeczywiilsitnlieniin projektu decy­
dują przedewlszysitklem laicy, a 
czasem ziupiełmi profani, należy 
starać się o osiągnięcie takich 
sposobów odtiwairaania mającego 
powstać dzieła, które by dawało 
maximum jasności. I  dlatego
na plan dalszy odsunięte być mu­
szą pozareallistyezine metody i 
sityle, (abstrahując od ich istot­
nej warltośei). Szczęśliwe dawne 
czasy kazały fundatorom pole­
gać w1 zupełności na autorytecie 
architekta, który twoa-zył często 
bez żadnych zigoła pla'nów|, rze­
czy niewątpliwie piękne. Ko,l. B. 
L. biada nad uporczywą manją 
odrysowywania. łuków, gzemsórw 
i  figurynek,, co byłoby rzeczą, 
zigolła nie straszną, gdyby przy­
szli arehiitetoci o aspiracjachi ma­
larskich'.: adawalfc sobie sprawę, 
czem były tę budoiwile, ich ele­
menty1 komstruk, oraz motywy 
Zdobnicze, dlla wispółczesności. 
'Mechęć do- amailiziowantia, prze­
szłości: i wydiąigania z niej wnio­
sków ha przyszłość, pociąga za 
sobą bezmyślne naśfeidowtaictwo 
anachronicznych bo dawnych 
form.. Tak się dzieje w toku stu­
djów papierowych i tak w  cza- 
«£© wycieczek. Nic też dziwnego, 
*e „grupa młodych“ ale ty ik io  
&jrw y c h . bo nće pellnych życia> 
ludzi nie przywozi z „lepszych 
krajów1** nie noweigo-,, nic dobrego. 
Jeśliby ktoś z młodszych kole­
gów scIhcjiaJł p  aptir a wtdię siikloi- 
r z y s t a ć  ' z ,,,in)otątek“ -tych 
szczęślliweów, którym dane było 
zanurzyć się w” oceanie życia peł­
nym pereł, jalkiemi są wielkie 
dzieła wieku 20, zawiódł by się: 
Nurkowie perły widzieli, ale 
przywieźli muiszelltó! Noitatki są 
powtórzeniem tego cośmy po sto­
kroć razy . lepiej poznali zi opi­
sów, obrazów i  fotoigrafij:-

krajowej", „rozwoju miast, prze­
mysłu i handlu", „oraz patrjotyz- 
mu ekonomicznego". Te bardzo 
ogólnikowe zasaldy_ wymagają 
rozwinięcia, jeżeli nie mają pozo­
stać frazesami, postawienia ich 
jednak w deklaracji nie można 
uważać za szkodliwe. Tylko jed- 

■ na uwaga. Przez „patrjotyzm. e- 
konomiczny" młodzież wszechpol 
ska — zdaje się — rozumie współ 
działanie w unarodowieniu prze­
mysłu, miast, handlu i  t. d. Ozy 
rozumie jednaki, że ta akcja win­
na być dostosowana do położenia 
i charakteru państwa? Natura/lny 
proces zmiany stosunków narodo 
wych w życiu ekonomicznem na 
rzecz elementu polskiego jest po­
żądany, ale wewnętrzna walka 
narodowa z całym aparatem agi­
tacyjnym jest szkodliwa i popie­
ranie jej, względnie podtrzymy­
wanie, jest robotą na rzecz tych 
planów, które powodują ingeren­
cję czynników zewmętrznych w 
stosunki wewnętrzne Rzeczypo­
spolitej.

Piąta i ostatnia) część deklara­
cji „młodzieży wszechpolskiej" 
stawia zasadę „czystości cywili 
zacji narodowej, jej odrębnego 
charakteru" i obrony przed 
„Szkodliwymi wpływami -obcymi, 
zw^iszcza żydowskimi". Jak to 
należy rozumieć? Ozy twórczość

ludzi, w których płynęła także 
krew niepolska (Kołłątaj1, Moch­
nacki, Lubecfki i  in.) była, szko- 
dłiwąi, czy pożyteczną dla. „czy­
stości i odrębności cywilizacji 
narodowej". Czy systemy filo­
zoficzne Cieszkowskiego, Ho- 
ene-Wrońiskiegoi, TrentowSMfego- i 
in*, na których . charakter 
wpłynęła współczesna im filó- 
zofja niemiecka;, są p r/.e 
jawem czystej, czy zanicczyszczo 
nej kultury narodowej? Jakie 
są ikryterją tej1 czystości i odręb­
ności cywilizacyjneji? Uważamy, 
że to zagadnienie jako przedmiot 
spekulacji filozoficznej, czy psy­
chologiczno - społecznej może, 
przy dużej ostrożności i wiedzy, 
niejeden fakt wyjaśnić pod 
względem, genetycznym — ale ja­
ko kanon w życiu p-raiktycznem 
otwiera pole dla najskrajńiejsze- 
go subjektywizm.u, posługiwania 
się jako normami naszemi indy- 
widualnemi odczu0iami, które do 
bardzo późnych prowadzą wnio­
sków. Według np. pewnych od­
czuć działalność szeregu osób b. 
błizkieh „miłodzieży wszechpol­
skiej", ich literacka i publicy­
styczna twórczość zawiera w so­
bie kulturalne pierwiastki obce, 
niepolskie i destrukcyjne. Tego 
natomiast .„miodzeż wszechpol­
ska i jej starsi opiekunowie nie 
odczuwają — lub jeżeli odczuwa­

ją, nie wyciągają stąd praktycz­
nych kousekwencyj, Ittofłerują, a 
nawet ją popierają. Albo prze­
to co innego,:* niż '.innym, mówią 
im ich odczucia narodowe, albo 
też stosują inne kryterjum, niz 
chce młodzież wszechpolska: kry 
terjum] aktualnej1 użyteczności. 
Te normy „czystości i odrębno­
ści" są natury genetycznej, a nie 
z zakresu realnych wartości (nau 
kowychi, estetycznych, moral­
nych, politycznych i in.). Pierw­
sze pytanie, na które szmikamy 
stale odpowiedzi w stosunku do 
zjawisk twórczości cywilizacyj­

nej jest: jaką objektywną przed­
stawiają one wartość,, a nie, skąd 
pochodzą', czem się różnią od in­
nych pod względem cech narodo­
wych, czy innych. Dopiero w dru 
girn rzędzie usiłujemy sobie wy­
jaśnić genezę zjawiska. . „Mło­
dzież wszechpolska" chce ten po­
rządek odwrócić i na plan pierw­
szy postawić sprawę pochodze­
nia,, a jako najwyższe kryterją 
własne odozuciai swojskości lub 
obcośdi. Zaiste nie prowadzi to 

ido wzbogacenia. cywilizacji pol­
skiej i do uodpornienia jej na 
descemdencyjne wpływy.

III.

Przeprowadziliśmy ogólną a,na 
łizę poglądów jednego z- odłamów 
młodzieży akademickiej, nie dla­
tego, abyśmy przypuszczali, że 
poglądy te wyrażają opinję szer­
szych kół młodzieży. Przeciwnie, 
zdajemy, sobie sprawę z tego, że 
„młodzież wszechpolska" jest bar 
dzo nielicznai (inne grupy poli­
tyczne młodzieży również isą b. 
sxabe), ale ponieważ poglądy 
„młodzieży wszechpolskiej" są su 
nie propagowane i są szkodliwe 
dla rozwoju młodzieży, a niebez­

pieczne dla, naszych stosunków. 
Na innych podstawach trzeba o- 
przeć życie młodzieży akademic­
kiej-, jeżeli ona. ma być źródłem 
nowych sił. Trzeba ją nauczyć 
jasno patrzeć na życie, starannie 
je badać, z niego czerpać swe i- 
dee przewodnie oraz przygotowy 
wać umysłowe, moralne i fizycz­
ne zasoby dla, zabezpieczenia by­
tu i obrony państwa.

Stanisław Sasarski,



N U R T Rok I I

Mistrz: RnaJsIińistoi powiedział. że 
Mo ni© ma szlachetnych wspom­
nień. ten nie może mieć sziaeheit- 
myicli nąido&Ł Wspomnieniami 
.szlftdheitmami będą tyfiiko wspom­
nienia z etaiełł współczesnych: od 
wieilkich pirsów począwszy, a 
kończąc na małych domka«h ro- 
botinie>z,ydh], tym wyrazie wielkie­
go demefcaltyzimu, Ducli epoka 
daje \rszy.4tikim taSkież sujr.t* ło­
że, takież łazienki i taMteż same 
światło. Symbolem tej1 równości', 
jaką niesie nam ©polka wispóliiezie- 
sna jest— żaióiwfka elektryczna 
dostępna dila wszystkich j; wiszy- 
-sitfciim niosąca jednakie' śwłaitło 
fizyczne!

Te inne nowe wyimioigi życia po- 
winnyby inapozÓT nakłonić ogół 
do bardziej żywiołowego zajęcia 
się opracowaniem typów maso­
wo produkowanych środków cy­
wilizacji, niewiadomo, dlaczego 
Gwarnych ,,kom£a#eim‘\ Przed ła­
ty fciiilku fnanouisiki anchiltefct Le 
Corbusier napisał książkę, która 
jest już dlla całego kuflituralmego 
świata Bibllją Nowego Życia. 
Idzie z; niej powiew głęboko poję­
tej wtspótteziesnośeL która nczw.fi la 
nam rościć tak wspaniałe dla de­
mokracji nadzieje :na przyszłość.
. P. OoiHbndiieiriSainguiieir wzywa 
arehitdkitów do pomyślenia o ma­

sach, o studjach nad „architek­
turą dia wsz>ysitkiich4V Widzi on 
w |)i'̂ yszJ:OŚ;'ii każdą rodzinę we 
Własnym domu, gdzie na ścia­
nach wiszą (dostępne dla każde­
go) reprodukcje celiniejlszych 
dzieł ludzkości. Jakież to'dale­
kie od tyciu, z Wersalu idących 
teoryj. głoszących estetykę kla­
sową! Piękne pałace i stylowe 
meble], to co tak pooiąga dl» na­
śladowania bezkrytyczny ogól, i 
których setki rysunków „wyczu- 
wa“ młodzież architektoniczna, 
jako przeżyj ek, ustąpić muszą 
prostym miunomi wieDkioh, dostę­
pnych dila wlszyfeilkMi koloni j,, 
prostym, ale wygodnym, logicz­
nym tińęc pięknym melblom j 
prziedtmioitom użytku codzienne­
go.

Oto do czego młodzież musi 
dążyć. Drogi dojścia do ceiu ma 
obrać sobie sama. Ozy obierzią 
a przedewiszyisitkieini', czy chce o 
tem myśleć), pokażą artykuły, 
które się nliiewiąltpliwie w tej spra­
wie pojawią, jako wyraz opimjiil, 
poruszonej bezpniśredlnio ozy po­
średnio przez kol.. Bert. Lulbetfoi- 
na, co mu aa niewątpliwie powa­
żną zasługę poczytać należy.

Jerzy St. Nagabczyński.

Odpowiedz filozofa.

Manowce konstruktywizmu.
„Temperaltara moralna (rasa, 

otoczenie, chwila dziejowa) powo­
duje — prze® swoje amjany — 
zjawienie sie takiego, luft) innego 
gatunku sztuki".

H ipolit Taine

W  numerze 1/H ,,Kurtu;‘ ukaizał się 
bairdzio iciiekawy i  charakterystyczny 
artykuł kolegi B. I/ubetkina, który— 
wychodząc z aafażeniia krytyki prac 
malarskich {. rysunkowych na aamknilę 
tej niedawno wystawie szkiców podróż­
niczych Związku Słuchaczów Architek­
tury P. W. — poruszył izaisadniczią ispnaf- 
we postępu w sztuce.

TColega L. uważa, że taki Tytusa, i 
włoskie miałace są dbyt bam.alnemi te­
matami do studjów i iżc należałoby wo- 
góle skończyć z rysowaniem natury; 
wdaniem jego, pamięciowy irysm,nek 
znacznie lepiej ćwiczy wyobraźnię prze­
strzenną. Wstoaznije dalej n:a rytm ży­
cia nowoczesnego: pullmany, maszyny, 
„dyn,aimio“ , anjtamolb’le eto., jako ńa 
■właściwie źródło natchnień .artystycz­
nych dila przyszłych architektów, któ­
rych icelem powinno być mie czerpanie 
«  narbury materiału do tworzenia no­
wych 'wartości, lecą gwałcenie jej ®twa- 
nzamemi prz.ez sieibie wartościami teo­
retycznemu!, abstrakcyjn em i

pSą ito poglądy bardzo śmiałe, głas-zo- 
ne 'zresztą nie od dizriisiaij przez zwolen­
ników konstruktywizmu, stanowią­
cego w  sztuce wyraz skrajnej lewicy. 
Jak każdy zresztą pro<giraim, ma on -wie­
le punktów słusznych, le:iz — pojmowa­
ny zbyt doktrynersko i  bezwzględnie —■ 
*rac,i! swoją wartość.

N ie chcąc się bluiżei wdawać w  jego 
oceną, odpowiem tylko koledze Luibet- 
Ikjmow;. na zawarte w jego artykuliku 
wwaigi.

Kom:©azmo<ść rysunków a matuiry dla 
studjujących architektów jest dla mnie 
tak jasna i mie mlega-jąca wąfjnliwiości,' 
jak pewnik, 'że dla tworzenia mp- mo- 
rwycih "wartości noctyckiich należy znać 
abecadło, zasady istyliistyki i najlepsze 
ntwosry czasów ubiegłych. Nie mogę so­
bie ;wyabiraziiió, jak mioże improwizacja

lepiej uczyć poezjii niż ozyitamie Mjie- 
kiewicza, Byirotna czy Goethego.

Zupełnie inna. irzeoz, że nowe utwiory 
miogą być zaeaidiniczo różne od daw- 
nylclh, lecz — bez poispladanaa odpo’wied- 
niej kultury i  wiedzy artystycznej — 
nic gemtjafjniego żaden dwmiomoisły archi­
tekt, «z y  ljterait nie stworzy.

Architektura jest 'wprawdzie szituką, 
która powinna ujarzmiać życie, leciz 
bezwzględni© mnisi die liczyć z naturą. 
Budowiniazeimu nie woJmo projektować 
domów 'teoretycznych, nie opartych na 
■wym.aigainiar.tti żyoia ,? nicałoimnych pra- 
.waich natmry, niraz nile dostoisiowanych 
do wamnkóiw lokalnych. O ile eihodai o 
piękno, to harmonja zawsze będzie gó­
rą nad dysonansem i zgrzytem.

I  jeszcze jedno: kol. Iiubetkjn mów:} 
o xyitm,ile życia nowocizesnego. Jest on 
11 mas istota:© 'żywszy, niż przed wojną, 
lecz toć i sztuka nasza straciła swój kia 
sycyznjący, epigoński charakter przed­
wojenny. Ni© rrozitĘitnił islią rytm masze- 
go żytia dotychcziais tak, jak w Nowym 
Joirku ; 'wieikilah miastach Zachodu, 
wi.ęc i sztuika polska mie powinna dą­
żyć za mim na złamanie karku, a tylko 
przodować naszej kulturze ii naszemu 
życiu, powinna być istotnym wskaźni­
ki,em naszego poisitępn. I  tak jest dzisiaj 
prziecie-

Kolega L. w ie przytem dobrze, że — 
poza pracami rysunkowemi i  akware­
lowemu z matury, dainemii n;a omiawianą 
wystawę Związku Słuch. Arch. — kole- 
dlzy-wystawcy tworzą również kompo­
zycje mailairskie, graficzne i  dekoracyj­
ne, natchnione właśnie owym szalo­
nym rytmem,, kiniącym w  wielkich eto 
licach Zachodniej Europy, a. które ma- 
pewinoby nie powstały, gdyby ich auto­
rowi© mie prowadzi,!! normalnych stu­
djów z natury.

N ie obawiam się. Wycieczki ■zagrani­
czne Związku (Słuchaczów Architektury 
Pol. Wanaz. mie przeminęły bez inozosta- 
wiemia zarodka świeżości i życia w  
twórcz,yl:!h talentach jich uczestników.

Przyszłe wystawy udowodnią to z 
pewnością.

Maciej Talko - Porzecki.

Wystawi nowoczesnych szkiców architektonicznych.
Dowiadujemy się, iż grupa stu­

dentów Politechniki organizuje 
■wystawę nowoezesnyoh sżkieów 
arcłiitektoniezinyełi. W  wystawie 
wezmą udział przedstawiciele 
młodej Francji i Polski. Organi­
zatorowie wystawy zwracają się 
do wszystkich, młodych arehitek-

tów, którzy myślą kategoriami 
wdeku XX , i pragną swym do­
robkiem artystycznym zlbliżyć się 
ku ideałom „architektury dla 
wszystkich",—o nadsyłanie prac 
do Komitetu Wystawy, na ręce 
kol. B. Lubetkina.

W Nr. 1 ,,Nurtu1'’ pojawił się 
artykuł pod tytułem „Kult nie­
nawiści'’1. Nadzwyczaj trafne spo­
strzeżenia autora, nasunęły mi 
kilka nowych myśli, będących 
jakby uzupełnieniem tych, które 
zawiera wspomniany artykuł. 
Pragnę więc obecnie dorzucić je­
szcze słów kilka w tej materji, a- 
żeby ta sprawa głębiej zakorze­
niła się w sercach młodzieży i nie 
poszła łatwo w zapomnienie.

Autor artykułu, zarzucając 
społeczeństwu brak miłości chrze­
ścijańskiej, dzięki 'temu zbliża, 
się do francuskiego filozofa E r­
nest Heliosa, który w swych dzie­
łach stara, się również przepro­
wadzić tę ideę, niezbędną dla ra­
cjonalnego rozwoju społeczeństw. 
Hello uważa, że wszelkie zagad­
nienia społeczne można rozwią­
zać z łatwością, te zagadnienia, 
które dla pogan były nierozwią- 
zalne, dla chrześcijan przestają 
być niemi. Mówi on: „Naogól za­
gadnienia, zdające się wywoły­
wać odpowiedź rozpaczliwą, są to 
zagadnienia źle postawione,.a od­
powiedzi rozpaczliwe są często o 
tyle powierzchowne, o ile wydają 
się głębokiemi“*). Do takich za­
gadnień należy u nas kwetsja ży­
dowska, kwestja tych ludzi, któ­
rych ogromny odłam naszego 
społeczeństwa znienawidził; ta 
to nienawiść całą sprawę zawi- 
kłala, ona też była. przyczyną 
„rozpaczliwych“ wniosków. Hel­
lo uważa, że wogóle człowiek cią­
głe jest zmuszony zgadywać: 
„życie prywatne ludz\, życie pu­
bliczne narodów, instynkt tajem­
ny, literatura, romans, his tor ja, 
wspomnienia, przeszłości, potrze­
by teraźniejszości, wszystko o- 
strzega człowieka, że może za­
chodzić potrzeba zgadywania, a 
niema prawidła aby dobrze zga­
d y w a ć A le  zaraz dalej podaje, 
że odgadnąć można: „co czynić
aby odgadnąć? czy potrzeba wy­
siłku myśli, nadzwyczajnej inte­
ligencji? Wcale nie. 0 to jest 
tajemnica: odgadnąć to kochać!“ 
Na zakończenie mówi, że: „mi­
łość najlepiej zna swą drogę. Do­
chodzi w praktyce do światła, w 
teorji do spraw iedliwościTych  
kilka, cytat, dorzuconych do po­
przedniego artykułu przedstawia, 
w wyrazistszym, jeszcze świetle 
potrzebę szerzenia, tej idei w 
kraju ,oraz posłużą nam zą kon­
trast, przy ocenie moralnego sta­
nu naszego społeczeństwa.

Oszczerstwo słowne i w druku 
znalazło aprobatę u naszej inte­

ligencji, trucizna 'nienawiści o 
czem pisze tak dobitnie kol. Wac. 
Syr. jest u nas chlebem powszed­
nim, brak nam zaś miłości, któ- 
raby przywróciła zdrowie moral­
ne narodu. Wystarczy wspom­
nieć, że ludzie, którzy położyli 
już pewne zasługi dla społeczeń­
stwa i ojczyzny, ludzie napraw­
dę wielcy, którzy powinni słu­
żyć za wzór obywateli kraju, z 
powodu tej zakorzenionej niena­
wiści, często bywają u nas poni­
żani. Hello mówi: „Ten który mi­
łuje wielkość i który miłuje opu­
szczonych, skoro przejdzie około 
jednego z nich, rozpozna w nim 
wielkość, jeśli ta znajduje się w 
nim istotnie1'. I  tutaj miłość win­
na odegrać pierwszorzędną rolę. 
Ileż to rzucano oszczerstw i znie­
wag na naszego uńetkiego boha­
tera Józefa Piłsudskiego•, jak 
starano się pomniejszyć jego 
wartość. A  czemuż to nie potra­
fiono go ocenićt Przez niena­
wiść do tego, co wielkie. Ta ce­
cha tkwi już od tuieków w na­
szym narodzie i ją właśnie pięt­
nuje Stefan Żeromski,, kładąc w 
usta, hetmana Żółkiewskiego na­
stępujące słowa: „Kocha się czło­
wiek nasz nadewszystko w wido­
wisku strącania wielkości z jej 
stolicy. Nie znosi człowek nasz 
dla wielkości zachwytu. Lecz nic 
to, nic! Im  okrutniejsze jest ple­
mię,tem głębiej wrzyna się w nie 
miłość kraju". „Do podłego kru­
szcu pogardy lada dorobkiewicz 
i  prędko dokopać się zdoła, lecz 
do złota doborowego, którem za 
zniewagi my płacimy, jeno przez 
głębokie, twarde, skałą zamuro­
wane wnętrzności ziem-i ryć się 
trzeba. Głęboko leży polski 
skarb...“*).

Na nas, miodem pokoleniu, na 
młodzieży prawdziwie demokra­
tycznej, leży zadanie wydobycia 
tego skarbu, tej miłości szczero­
złotej, którą będzieniy płacić za 
krzywdy i którą będziemy roz­
powszechniać wśród łudzi.

A  kiedy zdołamy już rozpalić 
ją w własnych piersiach i prze­
poić nią ś wiat, spostrzeżemy z pe­
wnością, że wszystkie gnębiące 
nas dzisiaj problemy, kruszą dę 
i  rozpadają w niwecz a ludzkość 
wstępuje w okres pełnego, inten­
sywnego rozwoju.

I  wówczas zrozumiemy dopie­
ro ową nieskończenie mądrą od­
powiedź francuskiego filozofa...

Tadeusz Szałowski.

*) E. Hello. Stndja i  szkice- *) Duma o Hetmanie.

Szopka Słuchaczy Szkoły Sztuk Pięknych.
Zagranicą życie akademickie ma 

swój zdecydowany charakter Mniej­
sza o to, ozy dobry, czy zły. A le 
w każdym razie ma 'charakter. Nato­
miast w Polsce życie to iest wyjątko­
wo szare, zabarwiane jedynie od , cza­
su do czasu suohotniczym rumieńcem 
walk politycznych. A  jednak poiziom 
intelektualny naszej młodzieży jest 
wyższy od zagranicznej- 

Dlatego każde zbiorowe wystąpienie 
młodz. akad. jest zjawiskiem wysoce 
pożądanem.

Wystąpieniem takiem była Szopka 
słuchaczy Szk. Szt. P.

Zdaniem mo jem szopka jest jedynym 
nieomal środkiem przemycania (w nie­

winny pozornie sposób) pewnych fak­
tów, idei, prawd, pewników któ­
rych podawanie w inny §posób mogło­
by być ciĘŻko:stTawme dla obywatela. 
Tak pojmuję jej społeczne znaczenie 
Otóż pod tym wzglądem szopka tego­
roczna chybiła celu. Jest ona ogrom­
nie lojalna. Aż nazbyt lojalna- A  przy­
tem... banalna. Autorowie robią wra­
żenie ludzi suggerujących sobie, iż gło­
szą jakieś nadzwyczajne rewelacje, 
kiedy w istocie mówią rzeczy banalne.

Żywimy nadzieją, że w roku przysz­
łym isłuohacize Szk. Szt. P. dadzą z sie­
bie to, na co ich stać. A  stać ich jed­
nak na dużo więcej, niżby to można wno­
sić z szopki tegorocznej- B. L.
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Ciężkie warunki asystentów.
Wywiad z prezesem Zrzeszenia As. P. W.

Dobro nam doszli!
W idn. ‘2.1.25 odbyło się Walne 

Zebranie Zrzeszenia Asystentów 
Politechniki WarSzi Pragnąc po­
informować zarówno naszych 
czytelników, jak i szeroki ogół o 
warunkach (pracy pomocniczych 
sił naukowych na terenie wyż­
szych uczelni, zwróciliśmy. się do 
p. inż. W. Szwera, prezesa wy­
mienionego wyżej Zrzeszenia, z 
prośbą o udzielenie nam informa- 
cyji i dzięki jego uprzejmości ma­
my możność szczegółowo sprawę 
oświetlić.

Na wstępie naszeji rozmowy za­
znaczył p. inż. Sz-wer, że obecne 
położenie materialne wszystkich 
asystentów, dzięki macoszemu 
traktowaniu tychże przez Min. 
W. R. i O. P. jest nad wyraz 
cieżkie, niewspółmierne z rów­
norzędnymi stanowiskami praco­
wników państwowytehi, i eio dziw­
ił iejsze. pogarsza gi-ę z roku na 
rok. W  dziedzinie stosunków 
prawnych i uposażeniowych, dizdę 
ki częstokroć sprzecznym rozpo­
rządzeniom i okólnikom, wytwo­
rzyła się fatalna, plątanina, któ­
rej Senaty wyższych uczelni, bę­
dące władzą 'wylkonawcz-ą:, nawet 
przy najlepszej woli nie są w sta 
nie rozwikłać. A. już najiprzy- 
krzej zarysowują się rozporzą­
dzenia ministerstwa z bież. 24-25 
r. ak., wręcz; krzywdzące trzy 
najliczniejsze kategorje a-systenr 
tów, a mianowicie: 1) starszych
asystentów, przez bezpodstawne 
wliczenie tychże do pracowni­
ków: prowizorycznych’ (wbrew za­
sadzie lalt ubiegłych)1, pozibawie- 
nie dodatku mieszkaniowego, 
prawa pobierania zaliczek i moż­
ności korzystania z, państwowej 
pomocy lekarskiej (jak urzędni­
cy)1, a zmuszenie natomiast do 
należenia i opłacania składek1 w 
Kasie Chorych m. st. Warszawy.

2) Młodszych asystentów-ab- 
solwentów przez traktowanie ja­
ko konkretnych (pozbawienie 
Prowizoryczności),, odjecie wfepo- 
mmianydh wyżej, a należnych do­
datków, oraz. co najjaskrawsze, 
pozbawienie poborów w czasie 2 
miesięcy fe.ryj letnich (!!!)

3) Młodszych asysientów-stu- 
dentów (po 1 egz,. dypl.);, którzy 
za 'codzienną, conajinniej 5 godzi-, 
wymagającą specjalny chi stud- 
jów i przygotowania pracę, po­
bierają aż 110—150 zł. miesięcz­
nie —• przez pozbawienie ponad­
to jeszcze ,20 proc. dodatku sto­
łecznego, co przecież z punktu 
widzenia prostej logiki, jest krzy 
czącą n i e spr a w i ed li w oś ci ą,

W  doidiatk-u jeszcze ustawa upo­
sażeniowa nie obejmuje tlij ostat­

niej kategoirji asystentów, a pozo­
stawia warunki uposażenia tych­
że porozumieniu, Min. W. R. i O. 
P. z Min. Skarbu. Okoliczność ta 
utrudnia niezmiernie obronę słu­
sznych praw tych ludzi,'pracują­
cych de facto dla Państwa, a usu­
niętych poza nawias jego pracow­
ni kó w.

Jedynie warunki . p. adjunk- 
tów, których liczebnie jest naj­
mniej-, są, stosunkowo wystarcza­
jące i w obecnych warunkach za 
znośne uważane być mogą.

Okoliczności wymienione wy­
żej wywołały w szeregach asysten­
tów głębokie rozgoryczenie* z po­
wodu, krzywdy, j!aką nasze czyn­
niki odpowiedzialne ® Min. W. R. 
i O. P. oraz Min. Skarbu czynią 
szeregowi pracowników nauki, 
■której konieczność szerokiego roz­
woju i wypełnienia zaległych 
dziedzin podkreślamy na każdym 
kroku. Słuszność stanowiska asy­
stentów podkreślona została 
przez niektóre Senaty wyższych 
uiczelni, które w obronie warun- 
ków pracy -swych sił najmłod­
szych wystosowały do Min, AV. 
R. i O. P. stanowcze i kategory­
czne pod względem treści i for­
my memo-rjały.

To też Związek Stowarzyszeń 
Asystentów, skupiający wszyst­
kie Zrzeszenia . Asystentów Rz. 
P., występuje do miarodajnych 
czynników w obronie praw swych 
członków’ zi przeświaidczięniem ry­
chłego uregulowania tychże w 
sensie dodatnim, gdyż kontynuo­
wanie istniejącego stanu rzeczy 
musiałoby ' wfcońcu przynieść 
szkodliwe dla nauki wyniki i na­
wet wśród talk spokojnie i pań­
stwowo - twórczo usposobionego 
żywiołu, jak asystenci, spowodo­
wać, ze wtezechmiatr niepożądany 
ferment.

Tyle p. Prezes Zrzeszenia Asy­
stentów Pol. Warsz.

W  bliskiej przyszłości szereg 
bardzitejl jeszcze szczegółowych 
artykułów* jakie Związek Zrze­
szeń Asystentów ma przesłać pra­
sie, bliżej wyjaśni całą; sprawę — 
dziś już jednak nie 1 możemy o- 
przeó się wyrażeniu zdziwienia, 
że nasze władze ministerj,alne 
mogą wytwarzać tego rodzaju 
conajmnieji dziwne stosunki, go­
dzące w przysłowiowo- - mizerne 
warunki egzystencji ludzi, niosą­
cych olfiarnie swąi pracę na nie­
wątpliwie najbardziej potrzeb­
nych Państwu placówkach.

Wyrażamy nadzieję, iż- p. Mini­
ster prof. Zawidziki zechce wej­
rzeć w tę sprawę i rozstrzygnąć 
ją w imię -słuszności.

Nowy zeszyt „Drogi” .

W najbliższych dniach (polska 
młodzież akademicka gościć bę­
dzie u siebie sympatycznych bra­
ci zi Południa. Z inicjatywy Aka­
demickiego Koła Polsko'-Jugosło­
wiańskiego w. Warszawie, przy­
bywa do Polski: ze 130 osólb zlłio- 
żona, jubileuszowa wycieczka a- 
kademickiego chóru z, Belgradu 
„Oibłlłe". 'Obór prowadził dyry­
gent belgradzkiej opery, Maitaeić. 
W  wycieczce biorą udział profe­
sorowie, dr. Vułi<a, wielki: przyja­
ciel. polaków, dr. Nowak, dr..- Oio- 
rowić, dr. Djaja1, dr- Kost ić i dr. 
SahowiĆ.

Pobyt braci naszych W Rze­
czypospolitej winien stać się po­
ważnym krokiem na drodze1 wza­
jemnego poznania i serdecznego 
zibliżenia młodzieży dwu słowiań­

skich narodów. 'Gaiła, młodzież a-' 
kademieka łączy się w :tej mani­
festacji Przyjaźni, która w przy­
szłości winna idoprowad-zić do 
najściślejszego kulturalnego1 po­
rozumienia wolnych i zjednoczo­
nych Słowian.

Bracia nasi przywożą nam s-wą 
narodową pieśń. Pieśń 'ta 'tworzo­
na z głębi ducha ludu- serbskie­
go -w okresie kilfcusetnej niewoli 
ii- najsroiżs-zego' ucisku powinna 
do polskiej młodzieży przemówić 
swą czylstą nultą płonącego pa­
triotyzmu umiłowania wolności 
i bohaterstwa.

Życząc Wycieczce spędzenia 
najmilszych chwili w (Polsce, wo­
łamy: „Dobro nam dosz)li“ .

M. iS. Klasa.

Przegląd prasy,

Ostatnio- opuścił prasę nowy ze 
szyt najpoważniejszego naszego 
miesięcznika politycznego!, p. n. 
,,Droga" pod redakcją p. Adama 
Skw ar czyńskiego. N-a bogatą
treść numeru składa się cały sze­
reg nader ciekawych artykułów

oraz obszerny memorjał w spra­
wie kresów wschodnich, opraco­
wany przez Wileńskie Biuro 
Prac Po lit.

Szczegółowe sprawozdanie za­
mieścimy w następnym) numerze 
„Nurtu“.

Ukazał się ostatnio pierwszy 
zeszyt czasopisma, P. n. .„Nasze 
drogi“ . Z prawdziwą radością bie­
rzemy do ręki ów dokument ży­
wotności Chrześcijańskiego Zwią­
zku Akademików), który nie waha 
się twierdzić, że wszystkie pro­
blematy społeczne muszą, być ro­
związane w płaszczyźnie etyki 
Chrystusowej'. Nowemu wydawni­
ctwu przesyłamy -serdeczne ży­
czenia. jak najpomyślniejszego 
rozwoju i zapewniamy, że ich 
drogi są również nasżemi dro­
gami .

Szczegółową ocenę „Naszych 
Dróg“, podobnie jak -i świeżego 
zeszytu „Nowej: Myśli. Ludowej" 
odkładamy do następnego nume­
ru.

„Polska Młodych" zamieszcza 
ciekawy artykuł J. First., poru­
szający'zagadnienie stosunku na­
rodu do ludzkości.

Numeru dopełnia, -antyku], Je­
rzego Er—sfciego- „Jednostka a 
tłum“, K. Mamrota „Sngestja i 
niezależność myśli", W. Ehren- 
fendta „Przeciw nienawiści" oraz 
dział literacki.

W  ostatnich ,,,Wiadomośełaeh 
Akademickich" znajdujemy sze­
reg ogłoszeń warszawskich re- 
stauraeyj oraz kilka artykułów 
z, dziedziny życia akademickiego. 
Hajberibnseh poleca znakomite pi­
wa: jasne, eksportowe iii porter, a 
resturacja w Bristolu i „pod 
Wiechą" gabinety (z; niekrępu- 
jącem wejściem). Tizeibalby nie 
być 'bezstronnym alby nie przy­
znać, że -ta strona „Wiadomości 
Akademickich1" jest postawiona 
znakomicie oraz: że nasze- sifery 
ku 1 in a rn o-1 >r o wa rn i czo odznacza - 
ją się doskonałym zmysłem kal­
kulacyjnym.

Nie możemy tego natomiast po­
wiedzieć o jakimś anonimowym 
autorze, ukrywającym się pod li­
terami W. J. B., który omawia 
program prac Zjazdu wileńskie­
go i stwierdza, że Z-ja-zd. tmulsi

P r e -e d e ;w is a y  is it.fe.i.e.m (p-o-dfcr • 
.Red.) raz jeszcze rozstrzygnąć -spra­
wę} przynależności Żydów ido Zwią- 
izjk'u i powinien ją  rozstrzygnąć w 
-sensie negaitywinym. Dlaczego, o 
tem wielokrotnie była mowa, więc 
angraimienfów -ni1© pirzylt a c zarny.

Oto wzór lafconizmu i... drako- 
n-izmu. Natomiast gorąco przy­

takujemy twierdzeniu następują­
cemu :

raz trzeba sfeońe-zyć z typem sto-
warz.yszeń, tworzonych -dila jadrno-
istefe i i-cih ikarjery...

Oby jaknaj rychlej. 'Czekamy..

Ostatni „Aka-demik“ zamieścił 
„Pieśń faszystów” z nutami ii te­
kstem polskim -i włoskim. Cui 
bono? Ad usum naszych -domo­
wych faszystów. Popularyzacja 
pieśni- nie przyjdzie z trudnością, 
ile że refren jej przypomina nam 
wyraźnie znaną piosenkę wojsko­
wą.

A  więc: iGipvi,nezaa,:, — nezza, 
— nezza...

A teraz: kilka słów odpowiedzi 
„-Prądowi". Z radością witamy 
fakt, że usunięto! już zi niego 
(olby na izaWsze!) piięltnowane 
przes nas- plemię „piratów iideo- 
wyeh". Nie b-rak tam wprawdzie 
resztek jadu, w jaki pismo zaopa- 

' t-rywał przez: jakiś czlas kol. St, K. 
—to jednak ton polemiczny na­
brał już charakteru, dźwięków ar-. 
tykułowanych. Możńatby wii-ęio by­
ło rozpocząć (co jelst naiszeim go­
rącem pragnieniem;) szczegółową . 
dyskusję, gdyby... nie- pewna, oko­
liczność w równym stopniu za­
sadnicza co i... -w późnym zwła­
szcza wieku, nieuleczalna,..

0!to sprawozdawca prasowy 
„Prądu1", przeozyft-awSIzy artykuł 
Wstępny w liszym N-rże „Nurtu", 
w którym autor ujimuje n-iwela- 
eję jako podniesienie człowieka 
na jak najwyższy poziom roiziwo- 
ju, _ zapytuje, czy chodzi tu rów­
nież -o niwelację fiizycizmą; w zda­
niu,, s-twarzająioem fikcje niemoż­
ności kolidowania interesu na- 
roidu, państwa i ludzkości,—dopa- 
-t-ruje się (i: to- więks-zej liczlby) 
nieporozumień. Za tym. poglądem 
spostrzega natomiast Żyldów i  in­
ne grupy niepolisfcie, którym rze­
komo Redakcja ,„Nurtu" pragnie 
(o zig-rozo!) udzielić głosu.

Słusznie powiedziano, że na 
przyjaciół należy wybierać ludzii 
uczciwych, a na przeciwników 
przedewiszystkiem mądrych. Tru­
dno bowiem polemizować z ludź­
mi o- bystrym jedynie... w&troku.

Redakcji ,,/Prądu" przesyłamy 
serdeczne życzenia... zmiany1 spra­
wozdawcy prasowego.

W~w S-k.
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R u c h  e s p e r a n c k i .
O język międzynarodowy

Diderot, -Condorcet, Kant, naj­
słynniejszy lingwista Mezzofanti, 
największy językoznawca X IX  
w. Max Muller, IReclus, Tołstoj1 i 
wielu, wielu: innych..

I  posypały się przeróżne pro­
jekty języków sztucznych, często 
najdziwaczniejszych w swych po­
mysłach. Byłyto jednak próby 
nie nadające się do życia, to też 
życie ze zwykłą sobie -bezwzględ­
nością zmiotło je z powierzchni 
ziemi.

Dopiero przy końcu ubiegłego 
stulecia, ukazał się nowy zupełnie 
język, który ostatecznie genjainie 
rozwiązuje 'kwestję języka świa­
towego. Mówię o Esperancie. Au­
torem tej nowej próby był war­
szawianin, dr. Zamenhof. 

Powiedziałem, że dopiero Espe-

Dzięki rozwojowi techniki do­
by dzisiejszej możemy z łatwością 
przenosić się- lub przesyłać głos 
swój na przestrzenie tysięcy kilo­
metrów w kraje, których ludy po 
sługują się przeróżnemi języka­
mi i narzeczami, przeważnie dla 
nas niezrozumiałemi. Jakże 'czę­
sto musimy, czy to/w celach za­

robkowych czy naukowych opu­
szczać kraj swój i przenosić się w 
odległe krainy, walcząc na każ­
dym kroku z trudnościami języko 
wemi.

A  jest na to rada, jest jedyny 
sposób usunięcia tych trudności: 
wybrać jeden język wspólny dla 
wszystkich ludów całego globu, 
język, którym mówiłby cały 
świat kulturalny, .który znałby 
każdy człowiek obok swego języ­
ka. ojczystego.

Po przyjęciu takiego pomocni-. 
czego języlka światowego ustąpić 
musiałyby wszystkie z jego bra­
ku wypływające trudności, wszy­
stkie: cenne dzieła naukowe czy li 
terackie zostałyby przełożone na 
mowę dla wszystkich zrozumia­
łą, wzmógłby się handel między­
narodowy i t. d. i t. d.

W  praktyce język pomocniczy 
byłbiy środkiem porozumiewaw­
czym w stosunku między ludźmi 
różnych narodów i ras, a w zna­
czeniu ogółnem, w znaczeniu ideo 
wem!

Każdy człowiek więc i każdy 
naród nosi w sobie zarodek bra­
terstwa, to piętno, kitórem jesteś­
my nacechowani od zarania .ży­
cia, .zarodek zbliżenia się wzajem 
jiego, zarodek złagodzenia przeci­
wieństw i antagonizmów, które 
między narodami wypływają w 
przeważnej części z różnorodności 
mowy.
wajią. Brak wspólnego języka jest
pierwszą- przyczyną nienawiści lu  wersy teiu Wiairisizawiski-egoi, prof. Fiam- 
dów, trzeba go wiec ludzkości dać eiszka. Kiizyszłaławic-za, który udzielił 
i +n rTa/; PTPmmrprWp-iil aiadytejnun ziw-ołainemiu -aetoaiifiu;. ao-

1 i ę J • ^ iaj  -jedlnoig-łoiśinie wytoany, po krótkich
Liczni myśliciele od' kilku stu- Ctaatdajdh,, Z-amziąd I. S. E. A. w .składzlie 

loniU o-łWiK ■nnAi l-wPdtia następującymi: Tro-chimiowlski .Miecizy-ieciii głowili isę naol tą, .Kwest] ą, sja(W, — praaas ((Polskie Akaidemiickiie
nie mogąc znaleźć rozwiązania. Towanzystwio Eąpe*amity®tó,w), Siapiacen-
Żaden bowiem z jęz. żyjących nie kopf Jakó-b — włiee prezes (Afcaidaiaiic-
rinrlaie <sie na ir>7vV światmw feie Koł<> Esperanityisitów),, T C ioisis Igna-naaaje się na jjęzyK światowy, ^  t a t a l t  -(st-awarzy-

stję jęz. międzynarodowego. Tak, 
bowiem w poprzednich próbach 
nie uwzględniono kardynalnych 
podstaw, na których język świa­
towy zbudowany być powinien. 
Dopiero autor Esperanta uwzglę­
dnił je wszystkie, wszedł na wła­
ściwą: drogę i dlatego język ten 

się przyjmuje, dla- 
już językiem żyją-

p-owszechnie 
teg'o jest on 
cy ni.

Esperanto jest więc nadzwy­
czajnie łatwy: pisownia fonetycz­
na, gramatyka nader prosta,, skła 
dająca się zaledwie z 16 prawi­
deł, słownik stworzony na zasa­
dzie największej międzynarodo- 
wości słów, których jest tylko ty­
le ile jest logicznych pierwiast­
ków, pochodne tworzy się z .jedne 
go zasadniczego tematu przez u- 
życie kilkunastu prefiksów i 'su- 
f iksów.

Cecha ostatnia nadaje jednocze-
ranto genjainie rozwiązuje kwe- śnie językowi nadzwycz-a-jną: -sub-

K i * o n i k a a

Założenie Międzynarodowej Organiza­
c ji Studentów Esperantystów

X V I  Piowsiaacłmy Kongres Bspertaai- 
tyistów w Wiedńiai świaidom 'wliaUk-ilcłi 
izadań, jakie ozsekajjlą -młodzież akade­
micką na polu ruchu asperanckiego, 
rclohwąiiił zBirgainiBOwać mliedzyin-airodo- 
w y -asp-aiianicki: związek akademicki
(Intermaci-a iStódienJta Bsperaintiista A- 
isowio) ze stałą si-ediziilbą w Warszawie.

D,o -Zairz-ąldiu I. -S. E. A. • Koraigrwss de­
sygnował, w charakterze ciialia d-oraid- 
«zag’,o 4 -członków ouid»o:z,i,eimieów (Eliio 
Miiglioirimi — Włioidhy, Łwpolid Giriim- 
me — Austria, Teilso Esak-i — Japoaijai, 
Gran-ezo Giumwzew — Bułgaria.), zaś wy­
bór -czynnego E-ałttaąidu z 3 tejlonlkójw 
wtairszawi-ain, poiwiieiizył aoirlgitoiizipiw îć 
-dbecnym ma kongresie stadieailttkn. z 
Warszawy, na -czele których -stała c&r- 
fca ztm-a-rłago twórcy języka K.<ipcranto, 
p. Lidja Zamienhotowna.

Z-aw-dzi-Ęiciziaijąo fconisiołlidaieai ak-ademlic 
którą się ludy porozumie- kich stowairzysiz-eń i. grup -aspetranickiic-h

- - girumeii-e 1—wafflsiziaiwlskiiini, oraz popar-

oy — sekretarz i 
szeni-e „Laiboro")

Z ©  ś w i a t a .

gdyż, o,bok trudnśei zd bycia go,
stoją na przeszkodzie antagoniz- w dalszym eiąigu wspomnianego aeiba-a-stów. 
my narodowe; żaden z jęz. mar­
twych również nie odpowiada za­
daniom jęz. międzynarodowego, 
bowiem po kiikunasitol-etnieh mo­
zolnych studjaeh np. nad łaciną 
lub greką, nie możemy się swobo­
dnie tym językiem- rozmówić.

Uczeni na długie lata odłożyli 
. sprawę jeżyka międzynarodowe­
go, uważając ją za utopję.

Ale umysł ludzki po- przerwie 
zaczął na nowo pracować i  tym 
razem doszedł do pomyślnych re­
zultatów. Oto rzucono myśl: po- zykowi Em nto, jako -j^ykowi w u 
mocni-czym językiemmięd^ynaro- sług-aełi teiegraifiozuych ii r-a-djotelegira-

tóa ucihrwa-l-oni-o wyisi-ae podziękowa-nio 
R-ekltoirowi U-ni. wersy teta; po k-róit- 
-kieim przemiówienia OfioŁ T-r-oioJimi-osw- 
skicgo, prezesa ukonstytuowanego Za- 
iraąidu, 7.eH>ranie aoist-ało TtoBw-iąaaine a 
o-beemi opauśielilii ig-m-aeli uiiiiiw-ensyt-eoki- z 
piranią łiymmiu esperanckie-g-o na u- 
etaeli.

Z Polskiego Akademickiec/o Towarzy­
stwa Esperantystów — Warszawa

Powstałe nieldaiwmo Polskie Ak-ąd-e- 
- ipjietóe T-ow-ainzyistiw.0 -BsperamltyiStóiw 
< Króltrwska 19) zidoł-a-ło w fcrótikiim ezia- 
e;i)S -rozwinąć -szeir-oką i ofwloianą diaiiaJiail- 
in-ośd. Sfcuipi-a już -om-o obecnie prawii-e 
wisiz-yisitikiie-h i^perantys-tów polakóiwi, 
skuoiha-ezy wyżisizyołi uoz-elnii, k-tóinzy do 
-tej pory nie mieli własnej organi-zaaji.

— W  is-tyciziniiu noku -bieżąiceigio uiru- 
dhioimiiómo -drugi Ikums j:ęz-. Esperanto, 
na który uez-eszieiza około 30 oisób. K uto 
iprołwiad-zii; p. Bu-g-einiłe Oeraise z Paryża.

— Na walnem z-efbran-iiu, odbytem w 
grudniu r- ulb. poisitanowionio utworzyć 
:3 isokeje: pirotp-aigand-oiwą, -.pracy weiw- 
nąit-nzin-ej, -i- finainis-o-wą. -W ostateiclh 
dniiąeh złożono 2 seanm-anj-a w celu stiu- 
idjo-wiania jeżyka Esperanto, oraiz Wy- 
dzliia-I Prasowy, któr-egto iz-ad-aeiieim j-esit 
roizip-oiwisizeolunianii-e EsiiJ-er-an-ta -przy po­
mocy prasy.

—■ Zarząd Tóiwiairasylfwa poiozylniił już 
odpowiednie kroki w eelu założenia po 
do-b.nycłi towarzystw w innych ośrod­
kach. Rzp-litej Połskiej. W  przyszło­
ści powisita-ć -ma Federacja Poilskicfa A- 
kadeimielkMh Tom-iairzystiw E-speranty-

Ważne postanowienie L ig i Narodów
Dnnga komisja Ligii Nairoidó:w ara po- 

si-edzenj-u na ten eed przeznaoz-oin-em po­
stali-owiła 20.IX :r ub. agodn-ie iz; piroro-o- 
zyqją dr. Edm. P®xvalt» pop-ieirainego .spe 
-ojatai-e pnziez japońskich, obińsk;icłi 1 
'boiianideiiski-eih. delegatowi, następujący 
wnioiselk prz-ezm-aiezony do rozpatrzeń i 
zadecydowania -oigólneg-o zebrania Ligi: 
„L iga  Narodów zaleca państwom, czl-on- 
k-om L igi, aby te agodsiły -sie przyznać 
prawa j-akoteż odpowiednią taryfę .je-

Esperanto na Kongresie pocztowym.

Eąperantyś-ci :są zainteresoiw-aaii loid- 
byw-ającym się tego -roku wiszecŁ- 
ś.wtiaitowylm ikongresem poeizitoiwym iw 
iSzItokholimie. iNa kongres rwpłymeła- pe- 
tyoja. iz Ili33i39 poidpiisamii z -36 krajów lo 
wprowadzenie jeżyka Esperanto w (za­
kresie (0'bejimiująicym idraiediz-in-e ispraw 
-ziw;i ąz.anyeb. z- -dz-iałailnością poezlt. i- .te- 
legra-fów.

Paryska Izba Handlowa a Esperanto.

dowy-m może być tylko- język 
sztuczny.

Już Kartezjusz i Leibnitz uzna­
li język sztuczny jako jedyny 
sposób rozwiązania kwestji jęz. 
pomocniczego, później przylączyr- 
li się do nich tacy myśliciele jak

fiiiozmyeh. pain-ocniozemra. iw międzyuia- 
ro-doiwyob. atoiSTinka-ellt obok jezykó-w 
oairo-dowyołi, kitóreimil (dloity-dbc!z,ais- isie 
pasługiLwa-n-o". Tegoż dnia oigólne z.e- 
bran;ie L ig i jednogłośnie wniosek ten 
zaakceptowało. Unizedołwioi wyłom w  
istoisiunku do Esperanta tąroibi-on-o. 
-Spr-awa prrzyznania pra-w jeżykowi 
Esperanto j-ak-o jezyk-owi piowBzeołme- 

odtąd W Tcłio-dzii,, r, i t  i . j* * i i j. mm '.pomioiantozamu OKltąa wwnoaizu na
rsaoon, l ascM ł. t.'GC:Ke, d  A-lembei t v̂JaśeiiW:ą ii o-d tak dawtna pożądaną 
W-olter, następnie M.ontesq.uieu., drog«.

Prezes Izlby .11 and Iow ty w  Pairyżlu, 
skłain-iając isi-e do życiz-anda, - wyrażone­
go- przez piąte posiedz-enie Ligi- Naro- 
idów,, iz-wTÓcSł «iie -do podisekretarzia ista- 
n ą  żądaijąe, alby Francja pmzyznała 
jeżyk owiii pomacnd-ez-emu Esperanto 
przywileje taryf, zarezerwowanych dla 
jeżyków używ-anych w  iraidjiotelegrafji, 
gdyż ten jeżyk j-ast ezesto używany w 
stosunkach handlowyieh, is 
podczas Targów".

telność, możność wyrażenia .naj- 
drobniejfezych odcieni myśli ludz­
kiej..

-Niektórzy uczeni- nie mogli 
zrozumieć jakim sposobem język 
tak. prosty,, język zbudowany z 
matematyczną wprost ścisłością, 
język, którego podstawą, jest lo­
gika, może oddać każldą. myśl ilu-dz 
ką. Często brak nielogiczności, 
którem-i przepełnione są języki 
żywe,, poczytywano- za główną 
przeszkodę w przekładach arcy­
dzieł literatury pięknej.

Cha.rakterystyeznyim tego przy 
kładem było stanowisko profeso­
ra londyńskiego uniwersytetu A. 
Smitha. -Nie wierzył on w możli­
wość. wymiany myśli w jięz.. Espe­
ranto, choć często słyszał porozu­
miewających się w tym języku 
cudzoziemców. Gdy- mu jednak 
dostarczono „Hamleta" w prze­
kładzie esperanckim. d-ra- Zamen­
hofa, zaczął go skrupulatnie ba­
dać, słowo po słowie, frazes po 
frazesie. Próba ta jednak nie wy 
starczyła mu, poez-ął ba-dać prze­
kłady arcydzieł szekspirowskich 
i porównywać ;z, przekładami na 
inne języki europejskie. Dopiero 
wtedy wyznał otwarcie, że na E- 
speranto można daleko dok,ład­
ni ej tłomaczyć utwory literackie, 
niż na którykolwiek z jęz-yków.

Tak się przedstawia Esperanto 
ze strony filologicznej. Wszystkie 
dotychczasowe próby jęz. sztucz­
nych, były iyiłko elaboratami ga- 
hinetowemi, iczętet-o pozostawały 
w fazie projektu, dopiero Espe­
ranto -stworzyło sobie bardzo już 
poważny ru-ch spełezny,. którego 
widomym dowodem- są coroczne 
kongresy esperantystów.

'Ostatni kongres w roku ubie­
głym na którym w imieniu Pol­
ski przemawiał p. Lasocki, nasz 
ambasador w Wiedniu, zgroma­
dził około 3000 uczestników z- ca­
łego- świata..

Esperanto adałte już egzamin 
przed życiem ze swej użyteczno­
ści. Liczne instytuejie handlowe 
przyjmują go i zaprowadzają do 
swych szkól np. Izba Handlowa 
londyńska, Paryska- Izba Handle 
wa, Akadem-ja Handlowa w Lip­
sku; it. d. i  t. d.

Na Zachodzie Esperanto zosta­
je wprowadzony do s-zkół i  to czq 
stokroć jako język obowiązkowy.

Wszelkie rozprawy teoretyczne 
na temat możliwości zastosowa­
nia Esperanta, w mowie czy pi­
śmie tracą, upadają ze względu 
na- to, że Esperanto w praktyce 
już się samo zareklamowrało. Z 
faktem dokonanym- nie liczyć -się 
niepiodob-na.

Jeśli chodzi, zaś o ideę przewo­
dnią Esperanta, którą natchnio­
nym jest sam twórca języka., to naj 
lepszym tego wyrazem, jest hymn 
esp-erantystó-w „Espero“ , którego 
jedna zwrotka tak b-rzmi w prze­
kładzie polskim:
Na neutralnej mowy podwaffiiuie 
Ludy, rozumiejąc się wzajemnie, 
Rzucą waśni i w braterskiej, zgo­

dzie
Wielkie koło rodzinne utworzą.

Mieczysław Trochimawski.
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Dz ia ł  l i te racko -ar tystyczny .

0 poezji Jana Lechonia
(Karmazynowy poemat; Srebne i czarne).

i.

Stanowczo za mało jeszcze 
mówi się dziś o Lechoniu. Sta­
nowczo zbyt mało łudzi czytało 
i zna Lechonia. — i to łudzi, “któ­
rzy nawet oificjalnie mają za,- 
miaar zajmować się literaturą, poi 
ską. Nie od rzieczy więc m y­
śli; — będzie w miesięczniku aka­
demickim napisać parę słów na 
ten temat. Właściwie dzisiaj pi­
sze się już tylko, o „Srebrnem i 
czarnem", ale sądzę, że także nie 
od rzeczy będzie w tern miejscu 
przypomnieć światu inowitetę, że 
przed1 kilku laty Jan Lechoń wy­
dali także „Karmazynowy poe­
mat" — wspaniały poemat, któ­
ry przynosi mi zaszczyt już tem, 
że wogóle mogę o, nimi pisać. To 
co się dotychczas o rzeczach Le­
chonia eizytało — były to mniej 
111 b więcej1 piękne trawestaoje li­
terackie — a świadczyć to może 
nie tylko o tem, że autorami tych 
„recenzyj" są poeci, ale — że w 
utworach Lechonia jest taki nad 
miar czarującej' poezji, która nie 
może się pomieścić na szczupłych 
stronicach i przelewa się przez 
serca 'Czytelników, umiejących tę 
poezję odczuć i zrozumieć.

Warto by jednak choć na chwi­
lę uciszyć swój żywy entuzjazm 
i choć trochę objekity^nychf u*- 
wag na, ten temat powiedzieć.

„Karmazynowy poemat" jest 
wspaniałą epopeją, duszy . pol­
skiej, jest niezwyikłem zespole­
niem, głębokiego liryzmu przeżyć 
Z' epicką obiektywności ą. formy. 
Zaczyna się od wiersza p. t.-„He­
rostrates" i  poeta ma, dosyć już 
narodowych wspomnień, pamią­
tek i potrzaskanych kolumn ła­
zienkowskiego teatru, na których 
rozpięło się draperje narodo­
wych tradycji: trzeba' je roz,kru­
szyć, zlburzyć, zwalić doszczęlinie; 
trzeba zabić Kilińskiego po raz 
drugi, „jeżeli gdzieś na Starem 
ukaże się Mieście i utkwi w: was 
swe- oczy zielone...“ Po co to 
wszystko? Na co? Czego chce 
ten obrazoburczy poeta — 
Herostrates!.. Więc niech sam 
na to odpowie:
„Ja nile cfbcę anie danego, niecili jeno mi 

ipłaoze
Jesienimycli wiatrów gędźba <w półna­

gich (badyfliaciłi;
A  laiteon niilewh isiię słońce przegląda w  

_ motylach,
A  ŵ olsiną. — niechaj wj,osmę, orfie Pcfctft 

zobaczę".

., Bo iw ,nacy ispać mi© mogę i we dnie 
Kię trudzę 

Myślami’, oo mi ,w serou iwizirastagią 
'wispominiiieiniłem,

I dheiiałbym maz Boibacizyć, gdy praese- 
łość 'wyżeniiiemi,

Ozy wszystko w ipył roztetuisiẑ , czy... 
Prflsikę obudzę".

A  potem, przychodzi „Duch na 
seansie", który także okaże się 
Herostratesem — nawet . on — 
święty AnhelliL. Słowacki. A  je­
śliby' kto. dhciał zobaczyć jak so­
bie chadza po, śmierci ów wieszcz 
tęczowych blasków i kolorowych 
błyskawic:

.„Patraajcie! Patrzcie! Skroś okno 
odpływa

Na rydwam siada ciąginlioiny ipnzez na­
mi®

Aloes kota. mu .wozu okrywa,,
Drogę sznurami wskaanją żóirawie, 
Finiaaimeinit nocą na nicMe przerywa. 
Biiiczetm, świeKiąeym (w ®wń!a!zd isireibnnea 

Sife,lawie —
Jedziic ©daiieś, myśli płomieniem objęty. 
Ten, co chciał z czynu na ziemi być 

święty11.

Poszczególne części „Karmazy­
nowego poematu", to wielkie syn 
tezy narodowych przeżyć, które 
rozegrały się w duszy polskiej;, 
w krainach, gdzie nie Sięgała ża­
dna władza — na bitej' ziemi pra 
wdziweji sztuki: poezji, malar­
stwa, muzyki. Jak czarująca, wi 
zja. przesunie się nam przed o-

czami symboliczna twórczość 
Jacka Malczewskiego. Zobaczy­
my i niesamowite „Allegro" i, 
niezwyczajne „Powroty" i fcaią 
plejadę roześmianych wesołych 
faunów. A  wisaystko to przepo­
jone muzyką, świeżeji, wiecznie 
młodej1 natury, poezją krajobra­
zu'niby realistycznego, a prze­
cież bijącego w oczy swą poezją. 
Poprostu „ulewą, poezji!"

Dwa duchy twórcze przemówi­
ły do Lechonia: Słowacki i Jan 
Malczewski. Z pasja prawdziwe 
go artysty zwrócił się Lechoń do 
tych dwóch postaci — bo je zro­
zumiał i odczuł. Z pasją też wy­
dał swój' zachwyt i! określił swój 
do nich stosunek, a raczej po­
średnio do wartości przezi tam­
tych przeżywanych. Tylko, że 
Lechoń patrzył się na nie z per­
spektywy swojego dnia i z pożą­
daniem swej' własnej rozpalonej 
duszy. Nie można tu mówić o 
wpływach, co; najwyżej; o impul­
sach. Mam wrażenie, że w tym 
wypadku zwrócenie uwagi na 
Jacka Malczewskiego nie będzie 
niewłaściiwem. Nie chodzi tu 
zresztą o treść „Etapów" scen 
wygnańczych i o szukanie w 
Polsce, która ..się „na tysiączne

wiorsty rozsiadła" .i „powlokła 
do robót w kopalni". Wolno zre­
sztą „brać poecie swoje dobro 
tam, gdzie je znajduje".

W  formie „Karmazynowego 
poematu" uderza niezwykła pla­
styka przedstawień przy niesły­
chanej kondensacji przeżycia i 
potężnej, symbolice wyrazu.

Przed' oczami upojonego, ocza­
rowanego czytelnika przesuwają 
się obrazy tak wyraźnie żywe, 
tak kolorowe 'i 'tak pełne niezwy­
kłej siły ekspresji,, iże aż dziw. że 
to wszystko jest epopeją — tylko 
liryczną!

Weźmy takiego „Mochnackie­
go". Transponowanie muzyki, 
marzeń nieuchwytnych na słow'0. 
Wyrażenie tego co niewyrażal­
ne. A  przecież znalazł się 
taki Lechoń, który tak pla­
stycznie uświadomił sobie spo­
strzeżenia wytwórcze i  ‘odtwórcze, 
towarzyszące pewnym nastrojom 
i powiązał ze. sobą obrazy w1 skoń 
czone arcydzieło. Mieliśmy do 
tej' .pory piękne koncerty Woj-

miizyki nie opisuje: on ją wyra­
ża, w istocie rzeczy — maluje!

To wybitnie malarskie trakto­
wanie. wzruszeń jest charaktery­
styczne dla Lechonia. Może z, te­
go wypływa rola krajobrazu, na­
tury w „Poemacie". Z punktu 
widzenia treści, przyrodę w ca­
łym jej realizmie tworzenia prze 
ci wstawi a Lechoń tym, którzy 
„Słowa czekali stęsknieni". Pło- 
dorodna Demeter polska, rodząca 
kłosy ubogie a żytnie; jest tu nie­
jako przeciwstawieniem dla pier­
wiastka romantycznego. Z pun­
ktu widzenia formy naileży zau­
ważyć, że '.niema w „Poemacie" 
właściwyidhofpilsów.tSą tylko akor­
dy głosówr„ woni, barw i wogóle 
momentów życia, to co właśnie w 
naturze działa na naszą psychikę 
wrażliwą i suggeruje nam prze­
pyszne obrazy „letnich skwarów" 
i „nocy gorącej". Czujemy w tem 
wsizystkiem tętno życia, ruch 
nieustający, bogactwo przeżyć 
przyrody.

„Dla, ma® to są te, parki o zielonych wo- 
dacii

I  zmuuinsizał.ycth posągów szeptanie po­
wieści

Dla nas cicho staw pluistseze i  trzcina 
szeleści,

I  wiatry alejami płaczą po iogmodatah. 
Już sii;ę koncert- wieczorny roabija na 

■głosy,
I  wiatr, co przywiał z łąki żanluge ze 

świecą,
D;o salonu ptraez okno ćmy zlękniione 

lecą.
Miłośnie mainzą a-óże pod fcrtopliaimi 

rosy".
(„Pani Słowacka").

Wybitnie po malarska skompo 
nowiany jest „Piłsudski". Znowu 
synteza przeżyć narodu zawarta 
w szeregu obrazów.

„Piłsudski" ze względu na treść 
winien być koroną całej epopei 
„Poematu". Tu bowiem wyraził 
się jiuż istotny czyn narodu, na­
stąpił1 mlomient rzeczywistej ak­
cji, która przedtem w całym nie­
mal „Poemacie" ogranicza się do 
wewnętrznego przeżycia. Doty­
czy to zresztą jak już zauważy­
łem treści, a nie formy.

!Z tego też punktu widzenia 
możnaby zauważyć, że cały „Poe­
mat" jest perspektywą: w prze­
szłość-. Jest spojrzeniem dzisiej- 
szem, względnie wczorajszem w 
glłąb, której punktem wyjścia 
jest romantyzm: „PaniL Słowac­
ka" względnie „Mochnacki", a u- 
koronowaniem — „Piłsudski". 
Zresztą teorja względności może 
mieć tu zastosowanie, albowiem 
w krótki:m artykule, trudno jest, 
rozgraniczać, co w „Poemacie" 
należy do przeszłości, a co do 
współczesności —■ tembaidiziej, że 
te dwa pierwiastki są; u Lechonia 
niemal stopione z sobą.

II.

W „Srebrnem i czarnem“ ma­
my do czynienia z innym Janem 
Lechoniem. To znaczy zi innym 
tylko człowiekiem, ale z, tymi sa­
mym wielkim artystą. „Karma­
zynowy Poemat" był epopeją du­
szy polskiej —- drogą przebytą od 
romantyzmu do czasów teraźniej 
szych; pierwiastek liryczny ze­
spolił się tam z przeżyciem naro- 
dowem, która to treść i sposób u- 
jęcia nadały „Poematowi"' cha­
rakter bardziej objektywny; ina­
czej; w „Srebrnem1 i czarnem": tu 
pierwiastek wy/bitnie osobisty 
stal się w książce panem; życia i 
śmierci. Nie znaczy to jednak, 
aby „Srebrne i czarne" było 
mniej; piękne lub mniej; ważne od 
„Poematu", obydwie bowiem 
książki są bardzo ciekawe i cha­
rakterystyczne dla czasów,' w któ 
rych powstały.

(Zwykło się teraz dużo pisać o 
filozof ja Lechonia, jego ipesymiź- 
mie „czarnych dzarytadh smu-t- 
fcu" eto. Niewątpliwie, każdy 
człowiek inteligentny ma swoją 
filozofję; tembardziej ma ją i 
Jan Lechoń. Nie filózofjia stano 
wi jednak o wartości utworu lite 
rackiego, nie to jest ważnem jak 
artysta rozwiązuje i czy wogóle 
rozwiązuje jakiś problem, lecz 
to„ jak ten problem przeżywa, 
jak. do postawienia go dochodzi.

Ostatnia liryka Lechonia od­
znacza się niezwykłą głębią prze­
życia,. Jak Dante, zstąpił Lechoń 
do samego dna piekieł duszy lud z 
kieji, gdzie z przeżyć bolesnych 
wyrastają stokroć boleśniejsze u- 
świadómlienia o wiecznem kole 
męki, w które- wpleciono duszę
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człowieka. „Siedem grzechów 
głównych" są straszną iron ją, 
rzuconą w twarz Boigu, który nie 
chce dać się poznać, nie chce wy- 
tłomaczyć się ze zła, które stwo­
rzył. Więc ślepy człowiek bun­
tuje się przeciw męce istnienia. 
Wewnętrzna siła tego buntu, rów 
na Konradowej, nie wyraża się 
tylko w tym rozmachu na ze­
wnątrz, lecz zjadliwie gryzie od 
wewnątrz.

Lechoń związany jest z- epoką, 
w której tkwi. Z epoką, w któ­
rej pasja 'życia spowodowała wy­
życie się człowieka do dna, na 
fcitórem jest gorycz. Oczywiście 
mówi się tu o ludziach, którzy 
uczciwie przeżywali wszystko, 
których psychika nie potrafiła i- 
zolować się od zatrutych odde­
chów czasu i od systemu nerwo­
wego epoki, w której się zrodzili. 
A  chodzi tu przecież o epokę po- 
dekadencką. Głębia tych prze­
żyć o sile furji, zamknięta jest w 
formie klasycznej., opanowanej, 
w jakiej — zdawałoby siię tylko 
apolłióski spokój może się wyra­
zić, lecz, nigdy podobne wzburze­
nie ujarzmionej' namiętności. iPa- 
tos przedziwnej prostoty uderza 
w formie tych wierszy. Proszę 
przeczytać np. talkiego .,Proiu!S't‘a“ 
albo pierwszy wiersz bez tytułu 
w tej książce. Prostota konstru­
kcji 'zrodziła tutaj niezastąpiony 
majestat formy.

III.

Jakżeż przedstawia się twór­
czość Lechonia na tle współcze­
snej poezji? Nie można hie zau­
ważyć, że jedną z najistotniej­
szych cech poezji dzisiejszej' jest 
stosunek do wyrazu, do słowa. 
Stosunek ten jest przeniknięty 
niezwykłym sentymentem, jest

stosunkiem niemal miłosnym. 
'Stąd pochodzą, wiersze Słonim­
skiego, Tuwima, Brauna, nawet 
proza Iwaszkiewicza, a już bez 

wątpienia także kobiece wycyze­
lowane wiersze-caoka Marjii z 
Kossaków Pawlikowskiej. Daw­
niej poszukiwało się wyrazu dla 
myśli i uczuć, Idzliś szuka się my­
śli i uczuć dla, oryginalnej struk­
tury wyrażenia, gry słów lub za­
wrotnego ostrego ass-onansu. Nie 
mam oczywiście zamiiaru szukać 
w .tem podstaw do „generalskie­
go" (jakby powiedział Irzykow­
ski) wyznaczania miejsca w liie- 
rarchjii: wartości artystycznych. 
Stwierdzam tylko fakty znamien 
ne. Jakżeż więc wygląda Le­
choń? Jak powiedziałem już po­
przednio, forma Lechonia ma 
słuszne prawo być dumną, że jest 
formą głębokiego przeżycia,, któ­

re nadaje tej' formie moc koniecz 
mości, moc trwania, uniezależnia­
jąc ją od! powiewów aktualności.

Bo przy tem wszystkiem odzna­
cza się Lechoń słownictwem do- 
stojnem — wolnem old wyrazów 
sezonowych, Mb mających kurs 
w pewnych tylko dziedzinach ży 
cia.

Niema wprawdzie w wierszach 
Lechonia mechanlicznej' melodyj- 
nośei, jest natomiast rytmika o- 
parta na samoistnej wartości 
dźwiękowej słowa,. Oczywiście 
czasem i u niego spotyka się po­
wiedzenia tak pyszne, że nie wia­
domo, czy użył ich .poeta dla eks­
presji czy dla samej wartości sło­
wnej np. w „Toaście:"
„Jest jesizcize tylfco księżyc fcitó;ry. catóh'0 

spływa
Na czarną (krepą nocy i srebrzy ją  

dumną

Jesteś szeroko w słońcu rozpiętą anteną.
B ól i radość, ja k  iskry, chwytasz niewidzialnie.
A my?
Nas oślepiają, nas gaszą otwarte kopalnie,
Realność nas w proch ściera monotonią codzienną.

Kiedy drżysz od uderzeń dreszczów palących, 
do serca rozżarzony, ja k  igła wbity w Życie  —  

umieramy pocichu na snach dogasających, 
pijąc dosyt znużenia i ziewając skrycie.

Żyjemy tylko poto, aby najrychlej umrzeć.
(Na cmentarzach nas co rok odwiedzi jesień słodka) 
Odejdziemy, gdzie lata są od sekund krótsze, 
i  g dzie już żaden obcy człow iek nas nie spotka.

R O M A N  L E W IC  Z

Jako brylant ibaitdaohim rozpięty naił 
trumną

W  -fclóreg ziemia iziuKjeraona na 'Wi'efci 
spoczywa.

Jednymi ze środków ekspresji 
artystycznej u Lechonia jest poi u 
ta. W  „Karmazynowym Poema­
cie" polega ona, na skupieniu w 
ostatnim wierszu potężnej! siły 
dynamicznej uczucia, rozrywają­
cego się jak poetek dum-(dum. 
Wspaniałym tutaj1 przykładem 
jest zakończenie „Mochnackie­
go:" „Citoyems! Uciekać! Krew 
pachnie w tej sali!!!"

W  „Srebrnem i ezarnem" poin­
ta polega na paradoksie formu­
łującym wynik przeżycia. Te po 
wiedzenia, paradoksalne posiada­
ją specyficzny smak, mogący 
przyprawić o zawrót głowy i nie- 
-zwykłą, siłę ekspresji dzięki swej 
zw^ęzlłości i mądrości.

Znaczenie poezji Lechonia w li 
teraturze polskiej' już 'dziś można 
ocenić na podstawie pewnych 
objektywnych znamion. Jest to 
przedewszystkiem zupełnie wido­
czny wpływ jaki jego twórczość 
wywarła na poetów hietylfco naj­
młodszych. Ujmowanie tematów 
jako syntezy wrażeń widzimy 
dziś u wszystkich nawet u tych 
„lewych". . Pytanie, ezy tyllko z 
równie dobrym rezultatem.

Na zakończenie: Poezja Le­
chonia jest znamienną nietyłko 
dla okresu literackiego ale i dla 
okresu życia, dla czasów, które 
ją zrodziły w ciężkim' bólu i w 
zawrotnych zmaganiach się czło­
wieka poi dl grozą upadku i strzas­
kania się w przepaściach włas­
nej duszy.

Ta wartość łącznie z niezrów­
naną formą będzie zawsze stano­
wić o wielkości tej poezji.

Mar'jan Jerzy Toporowski.

PirizediewSizylsUlkiem pairę uwag, 
doltyicziąJcydh terminów', jakiemi 
się posługujemy. Ponieważ ter­
min „p:q!kno“ Stosujemy zarówno 
do wrażeń, uczuć i' przeżyć du­
chowych wyłąeziniie. jak i  post.rze 
gainyieh zmysłami, wprowialdiziaimy 
terminy: piękno estetyczne — ja­
ko źródło majiące odczucia zmy­
słowe i  piękno mora/ltae — diziiie- 
dziiną którego- są odczucia, natury 
moralnej. Tego podziału trzymać 
się będziemy.

Zajm iem y się analizą pojęcia, 
piękna, co pnzez to -rozumiemy, 
00 czujemy, jakie przeżycia iu- 

/dywiduahie towarzyszą zetknię­
ciu się oziłowidka. z; obj-ektema pię­
kna? Rozważań itydh n ie oprzeany 
nią definicja, może piizieidewsteysit- 
kiem dilaltego, że p rzy  konstruo­
waniu d efin icji, napotykam y na 
wielkie itrtudinośai!, - wypiłyrwaijiąCe 
-częściowo ze t̂aimoiWMka, przyję­
tego w  tej dlziedżłnie • zagadnień. 
Trudno jest przychylić się ku 
piiaitoińslkiemu kierunkowi. P rzy ­
jęcie isltniemiia piękna-, jialko pew­
nego odrębnego bytul, pociągało­
by uznanie syslteiiruu 'filozoficzne­
go, Wtóry zarówno w swych szcze 
gałach jak  ogólnem. ziairyslie> w y ­
daje się mam niedość uzasadnio­
ny i nie jesit odZwieTiciadlenieoi

praiwdiy. Truldko jieislt tultaj żialpu- 
szczlaić się w rozważanie ez-ysito fi­
lozoficznej ' natury.,

Następnym etapem byłoby roz­
ważenie sltiamowilskia!: piękno oib- 
jekltywne — pięfkno subiektywne. 
Talk, jak cecha jakiaiś nie istnieje 
isialmipdlziiiefflniie (pozlai pirziedimioitem 
lub zjawiskiem, podobnie istnie­
nie piękna,, związane jes!ti jakiemś 
innem isitmiiemiem-j, 'jesit miejlako 
jego funkcjlą. Talkie iisitiniemie pię­
kna uziniaić można.- Dowiaduje- się 
o niern człowiek i (przeżyw'a dro­
gą kointakltu amylsłóiw- h centrami 
psyehiczineml. Nia przeżycie este­
tyczne składać się więc będą za­
wsze dlwie składowe, tylllfco w róż­
nym stosunku, moment uchwyce­
nia zmysłami i  realkeja psyche. 
Dwa teipaśma zahaczają się o sie­
bie, dając jednolitą całość.

Przeżycie piękhia estetycznego 
będzie -to naiwiązlainie- sympaityica- 
nej niei między danym przedimio- 
tem, ezy zjawiskiem la mami, 
gdzie masze -zmysły i wzruszenia 
uczuciowe zóstamą obudzone ;li- 
nja. bryłą, batrwią, dźwiękiem, 
ruchem należącym do dany oh 
przedmiotów -czy zjawisk. Natu- 
naffinie* zaidhodzi kojarzenie skła­
dowych pierwoltlnych, powisitiarją 
zjawiska. i odczucia złożone.

Widzimy wtięe, że na pnzieżycie 
piękna,, na- wrażenie, piękniał, &. aa- 
item i na ipojlmowainie pi l̂fcna skłla 
dają się ziairówino właściwości izlja 
wliislka jiaik i mas,samach. Przeży­
wanie piękna, jeśt snbjielktywnyni 
■związkiem indywiduum.

W temlże środowisku j; czasie 
isitnieiją maiogół ziMiżcine stlafnowi- 
sfea co db war-itiościowiainia i  -klasy­
fikowania piękna, i 'to- mieziaiwlsize.

■ Odchylenia (bywają inlileirfaizi ttedk 
wielkie, iż dqprowąid|Za!j!ą do wial- 
ki;, mającej chalnaktier wtalllki ideo­
wej1, ma, śmierć i życie. Bo “cóż 
dziwinegó'— iudkfie. (kltóryich życie- 
-w tej właśnie dziedzinie zaig-ad - 
mień majiinltieinlsywmiejl śię .praejlą- 
wia., wtalicizią o swiojlą pnawdlę- Gdy 
roz,wTażać będziemy , stosunek 
człowieka, do przejawów piiękma. 
na różnych stopiniach !kiuil!tlury, w 
innych środowiska cli z; ininą prze- 
szlłością hiisltoryieznią, njrzymy 
pinzepaście, pnzez k!tóxe itiuidnio 
przieipirowiaidlzie będiziie moislti, by 
'zmalłleźć wispólllmą podlsiawę skraj­
nych śtlanowiiisk.

Ozłowiietk cłildąley być (ibj^ki yw- 
uym w iniejiednyim .„sponze este­
tycznym*1 nlie będzie umiał osą­
dzić,, łdtóra sltiromia. mia naleję. Może 
obie, tylllka każda z nich jesit -wy- 
żnawoą innej wilairy eslteftlycizniejl, 
gdyż ma ininą duszę. Niezimiernie 
eieikarwe i bynajmniej nie b^dlące 
konitrarguimeńtiem do nasizego sta 
nowiisika. jieislt pialmowiamiie -danego 
smaku estetycznego. „W  praeow- 
niaich psychologicznych dużo eaa 
su -i wysiłku poświęcono na bada­

nie t. zw. eslteltiyki: fonm prosty cli. 
Oto metoda badań: Eksperymen- 
tator-Hprzygotowuje szereg figur 
geometryczny cliii, zmieniając ich 
proporcje. Stwierdzono, że naj­
bardziej podobają się figury: i) 
symetryczlny-stosunek wymiarów 
1 : 1. oriazi 2) fiiguiry, których wy- 
miiasry są w sltosunlku 5 : 8 (!t. zw- 
złolty podzilalł).. Nieimożnia w spo­
sób zupełnie dokładny objaśnić 
tych faktów, .nie jesi pow-ue, czy 
sądy w powyższych Ibaldainiaich są 
sądami, czyistio' eslteltycznemil, cizy 
też zależą od innych 'czynników 
j(a(k nip. łatwość ruchu oicizui, wy- 
konywanego przy patrzeniu ma 
dlaną fiigurę,. W hiisioir j i  muzy kii 
analjidujamy przykłady podobne. 
W pierwotnem stadjum rozwoju 
muzyki uważianlo za maijjpięklnilej- 
szy intteirwiał — -olldtlaw-ę,, do niie- 
daiwtna' wielką tericję. Bairldzio być 
może, że podlziiał syameittrycizny' w 
dziedlzfiuie form wzrokowych 
przedstawia pieirwoitmy wzóir for­
my pięknejj, -że matiomiaslt pi^kino 
złotego podziału nauczyliśmy sii-ę 
odiozuwiać dopieno później:, podob­
nie, jtak wicześniej uiznawlaino pię­
kno oktawy, a późndiej; tercję (Ti- 
tchener). Lin ją  łagodnie zgięta 
jest liaogół uważama, za piękniej­
szą, ,niiż łamana. Przeżywaniu 
-piękna i owa rzy.szy aazWyiciziaij- u 
czucie hatrmonjii, pewnej oid|po- 
wiadinioścai, zadowojfenia, jafeiejś 
doskionalłości-

Zalgaidniienie sltanailiśmy się u- 
jąć z; punktu widzenia psychikii
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Wśród wiełlu zmamyCh mi, traf­
nych i nłetralfnych usliłowań zde- 
fiimjowania, twórczości Że roui- 
skiego — bardzo wnażne jest 
sbrnendlziend© St. I, Witkiewicza 
w styczniowym n-rae „Skaman- 
dra“ , zaliczające autora „Przed­
wiośnia" do twórców71, w dziełach 
których „forma jest absolutnie 
stopiona z treścią, jako jej arty­
styczne spotęgowanie". Nie mógł­
bym wtięe mówić o walorach este- 
rycziiiyeli ostatniej powieści Że- 
róąOjśSkiegioi, pomijając jej treść.

.„Przedwiośnie*1 różni się od 
dawniejszych powieści autora 
„Popiołów14 wyraźnem staraniem 
o kompozycję, która też jest tu 
bardzo przejrzysta, równa i od­
powiadająca celowi.

Kro tiki; „Rodowód" wprow-adza 
nas w atmosferę dlornu Seweryną 
Baarytó, zaznajamia z jego tra­
dycją.

Część pierwlsza mówi o „wojen- 
nem“ wy elkowa nim Czarusia pod 
opieką słabej matki - ^rezerwist- 
k!i;“ w Baku. Widzimy jak rozhu­
kany smarkacz; rzuca się z całym 
zapałem w wir wrażeń rewolucji. 
Widzimy też gehennę udręczeń 
Jadwigi z Dąibrowlslkliich Baryfco- 
wej w dniu. rozruchów i  ten praw 
dziwy cud miłości macierzyń­
skiej, dzięki któremu Czaruś z 
hukają istał się dobrym synem 
a w chwili pogrzebu zamęczonej 
przez bolszewików — maiki zro­
zumiał aa koigo pSzeclhowywaL 
kiindżał w skalnej kryjówce, A  
jednak... jednak sam pozostał 
przekonanym komunistą.

I  trzeba, ‘było tysiąe wiorstowej 
włóczęgi Seweryna Barykil, trze­
ba było wreszcie cudownego kłam 
stw'a o szklany cii dcmadi w Pol­

sce, aby Cezarego sprowadzić do 
ojczyzny przodków.

W oz. I I  Gziaruiś poznaje naj- 
bujiniejśzą urodę życia polskie­
go,, największą jegio 'beztroskę, 
związaną jakiemiś sentymental- 
nerni niemi z tradycją wieczyś­
cie polskiego1, a rasą. Atmo­
sfera ziemiańska z jej inten­
sywnym sybarytyzmem (tak!)-— 
oszałamia, upija młodego bolsze­
wika, a może to jakieś tendencje 
filogenetycznie podziałały\ Dość, 
że Baryka wspaniałe sobie żyje: 
żre, pije, jeździ końmi i  .„konno*1, 
tańczy, flirtuję, rozkochuje w 
sobie dwie dziewczyny, IłąCzy się 
z miłością wzajemną ze zjawis­
kowo piękną kobietą..

Nikt nie potrafi tak plasltyezb 
nie narzucić dworu pollslkiśgo wy 
obraźni czy wspomnieniom czy­
telnika, jak Żeromski. Trzeba

chyba było gdzieś w jakimś ta­
kim domu wiejskim kawał serca 
zostawić, trzeba rzeczywiście być 
pełnym świadomej czy podświa­
domej tęsknoty aa dworem, (któ­
rą tak trafnie wykazuje u Żerom­
skiego p_, Solo w m-rze 1 „Lulcilfe- 
ra“ lulbeliskiego)', żeby tak umieć 
suggerować ten tylokrotnie prze- 
wartośclkrwany urok.

Nikt też tak nie umie pisać o 
tern, jak się na tern sielSkiem tle 
ludzie kochają: owte ścieżki miło­
sne w ciemnych parkach, niebez­
pieczne sionki; FauMasowsfca: za­
bawa w chowanego po pysznych 
pokojach. AKbo znów rozmowy 
serdeczne nad brzegami senty­
mentalnych stawów, pocałunki 
Kradzione w bofcówfca.eh czy ofi­
cynach;..

Ale uczuciowość i erotyzm Że­
romski w „Przedwiośniu" okieł­
znał. Niech tylko wybuchnie żyw­
szym płomieniem — zaraz tłumi 
je refleksją widza, ostudza lub 
przerywa oschłą' ironją.

Zatarta klisza
wśród wyobraźni stronic —
a w niej odbita fioletowa cisza,
w której w wieczność rostapia wstęp życia i koniec  — .

Obok przeczuć jawiących się nikle 
z  odwiecznych ciemnic  —

by płynąć poprzez słów nie domówionych cykle, 
w których kryją się mroki pólnocnvch tajemnic — .

Melodje bezimiennych pokus, 
co wiodą w marzeń średniowiecze 
w tem wszystkiem jesteś ty —  mój bialowonny krokus, 
co w tej z  mych myśli kwitnie którą śmierć rozwlecze..

HANNA H U SZCZÓ W N A

Skandaliczne zajście z Bar 
wickim w domu Laury — dopie­
ro wypędza Cezarego z Nawloei. 
Nie uważam tego momentu za . 
istotny. Czaruś prędzej czy póź­
niej musiał wydostać się z atmo­
sfery ziemiańskiej.

Nie mógł, nie był stworzony 
na męża panny Szarłatowiczów- 
ny, wyposażonej w folwark Chło- 
dek, ani na idealnego kochanka 
Pani Kościenieckiej z Leńea.

W  części H I wraca do studjów 
warszawskich, dyskutuje z Pa­
nem Szymonem Gajoweem, dyg­
nitarzem Rzeczypospolitej Pol­
skiej, którego optymistyczna 
wiara w ewolucyjne nadejście 
sprawiedliwości społecznej — nie 
może Czarusia przekonać.

„Polsce trzeba wielkiej idei“, 
bo nędza dnia codziennego, ło- 
trostwa i podłość „człowieka'po­
czciwego", szwindle i kłamstwo.— 
gniotą marzenia, niszczą; wszel­
ką wiarę w Polskę dusz młodych, 
szla chętnych, wrażliwych.

A  na to tylko czekają logiczni 
i konsekwentni, a. fanatyczni 
i nienawiścią ziejący demago­
gowie w rodzaju Lulka czy Mi­
rosława.

I  dzieje się, że oto pewnego 
dnia Czaruś, nieustraszony ryce­
rzyk z 1920 roku, w tymi samym 
lejbiku wojskowym prze na cze­
le zbiedzonego tłumu na szary 
mur polskich żołnierzy podi Bel­
wederem...

Taka oto jest mniej więcej 
kompozycja powieści narzucają­
ca silą potężnej sugigestji wiel­
k iego  talentu niechybną ewolu­
cję duszy Cezarego Baryki.

Tworzywo językowe „Przed­
wiośnia" znacznie mniej bogate 
— niż w utworach poprzedzają­
cych. Znać tu często znowu jakąś 
oschłość oszczędną, jakiś może 
pośpiech.

obserwatora. Terna pos.Wsw!my so­
bie pytanie: gdzie piękna, mamy 
szukać, igldziie i jiafc isiię ono mam 
objawia czy możemy potęgować 
przeżycia estetyczne I

Rozważmy to. I  tuta;j wprowa­
dzimy pewtną klasyfikację i ter­
miny: l) piękno nlaltarialine — pię­
kno natury. 2) piękno artystycz­
ne •— za źródło mające sztukę. 
Znajdziemy tu w-Mie stycznych, 
ale i wielb różnic1, inie pozwalają­
cych na ich utożsamianie.

Podlegamy jakoby hypmoizie 
piękna, zaklętego w maturze, w 
przyrodzie, piękno owo działa na 
uśpienie , pewnych czynników, 
wzbudzając inne. Nieraz; .inten­
sywność wizffiuisizeniia uczuciowego 
jest tak silna, że przybiera ona 
charakter niemali! iręłligijlnejt kion- 
temipiilaCji i czci. Podobanie ima się 
z. przejawami piękna artystycz­
nego, i itti i tu działa pewhego ro­
dzaju suiggestja. Postarajmy się 
wykazać różnice, a zarazem naj­
istotniejsze cechy przejawów pię- 
kniai naturalnego- i' artystycznego.

Natura pociąga nas esltetycz- 
nie, igdy dostarcza istoit o; propor- 
ejaich noirmialhych, które uwnaigę 
niaisizą skierowują równocześnie 
na wSaysItkie ezęśei postaci, dając 
wrażenie hiarmonji. W  naturze,, 
powodowani instynktem życiaj, 
cenimy a nieraz; uiwiellbiamy 
moc, potęgę, zdrowie, normal­
ność, bujność. I  tu mamy odstęp­
stwa.

Esitetyozimość dzieła sżittaki nie 
tutaj1 leży. Szukać go nalteży w

talencie w' genjuiszu twórcy, w 
genljiailnjośei jego iduchaj, mocy je­
go uczuć, umiejętności stworze­
nie dlia nłldh :form. Artysta pô - 
przez, swoiją sztukę ziapozlniaje mias 
z. bogactwem wziruiszeai osobi • 
sitych nawskrloś i niezwykłych, 
każe inam doświaldciziać choć cząst­
kę tych przeżyć, które były jego 
udziałem, a których nialm bezpo­
średnio objawić nie może.

By całkowicie zrozumieć dzieło 
sztuki,, by objąć je w ealliej zwożo­
nej jego oryginiaflmoścui, trzeibalby 
przeżyć życie twóricy. Jeżeli sztu­
ka dtostairicza, mam jedynie czuć 
zmysłowych, jest sztuką pośled­
niejszą. Większą jednak część 
wzruszeń artystycznych zawiera 
tysiące przenikających je uczuć i  
myśli. Artysta; iziliekikla wprowa) 
idlza nas w dżiedlzinę włiasinych 
przieżyó, które 'były tłem psycho- 
llo!giiczuem tworzenia. „Im  bogat­
sze w1 uczuicln,temigłębszB i Wznio- 
ślejsze b'^dzie 'Wyriaiżome piękno" 
(Witkiewicz). By posiąść dla wła­
snej duszy dzieło sztuki musimy 
przystąpić do komunji artystycz­
nej.

A  więc gidzieiimldzliej szukajmy 
przejawów piękna sztuki, nie w 
temaeie, ale w mocy twórczeji, z 
jlafcą jest wyrażonia- Przeijawiać 
się ono będzie niie tylko w .łaigiodi- 
nej lliinji, lub zestawieniu barw, 
tkwić ono może w rzeźlbie czy w 
obrazie, ,od którego odwrócilibyś­
my się ze wstrętem, gdyby ożyło 
Inne myśli niasuwia. nam airchitek

tiura i  ta najbardziej uduchowio­
na ze sztuk—-muzyka.

Nie _szukajmy w dziełlach sztu­
ki naślladiowuictwa nialtury i jej 
piękna. Sztuka ma swoje drogi 'i 
własne prawa;. Ma swój odrębny 
świat.

Przeżywanie wzirusżeń estetyez 
nycih rziąidiko' kiedy jest zjawi­
skiem prosltem, inieizłożonem. W 
duszy buidzi się uwielllbienie i mi­
łość, cześć — dlla artysty przy 
kontempłowaniu dzieła; sztuki, 
dla Boga. Hub życia roztapiając 
się w mroku nialtury. Są ludzie, 
którym bliższe jest piękinlo przy­
rody, innym piękno artystyczne 
bardziej do duszy przemawia, pię 
fcno powistaite przez; świaidfomy ŵ y 
siłefc. Wriażllliwość lluldzkia pirzieWa- 
żnie jednak rozwija się w tych 
dziedzinach równomiernie.

Ale poza szituką i  tężyzną matu­
ry też istnieje piękno- Nieraz; w 
życiu jlakieś łaldlne rozipllamowanie 
przedmiotów, ładny strój-, barw­
ny ruchliwy tłum (ludzki1, tyle 
zjawisk nie majiąlcytóh pozornie ze 
szituką nic wspólnego, promienie­
je pięknem, nie tem świadomem 
pięknem artystyczinem i nie tem 
wieezmem pi(;iknem matury ale 
tem codziennem, samostającem 
się pięknem, którego poczu­
cie ma każdy niemal człowiek. 
I  tutalji go szukajmy i stwarzaj­
my.

Diążenie czło wieka do upięklsizie- 
nia sobie życia widlziiimy- już w 
pierwocitmaieh kultury. Pewne

kierunki twierdzą, iż źródła, prze 
jąwów tych należy się doszuki­
wać w dbborze seksieuallnym. Eslte 
■tyka. przenika później różne dzie­
dziny życia., reflligję, życie codiziem 
na, rozrywkę, staje, siię wresziedie 
celem samą w sobie-—przeżycie 
estetyczne majlliepszym ® odpo­
czynków. Ale może nie wy łącznie 
cidlpoczynkiem ii przyjemnością, 
może szkolą dla najsubtelniej­
szych władz duchowych.

Zwróćmy teraz myśl1 do tego od 
rębnego pojęcia piękna duchowe­
go. Wydaje nam się, że sam ter­
min!, jak też szereg zwrotów języ­
kowych odnoszących się do tej 
dziedziny, a podobnych Kub iden­
tycznych wr dziedzinie piękna e- 
steltycizneigo, z miej właśnie począ­
tek _ wzięły. Poprosltu ipewmą ana­
logi ję odczuć i wrażeń, budzącesię 
uczucie harmonji i sympatji na­
rzuciły mam .ujmowanie w podob­
ne kategorje myślowe tak na- 
wisikroś różnych przieżyć- Natu- 
raSinie i tu pośretdbikami są zmy­
sły, afe tu odigrywiają rolę jedy­
nie pośredników;. Nieraz poczucie 
piękna _ estetycznego spaja się, 
związuje z, poczuciem piękna du­
chowego w jedną całość. I  mioty!- 
fco tam. gdzie chodzi o ocenę mo­
ralną duszy ludzkiej1. Tak więc 
przy słuchaniu aup... IX  sytmifomji 
Beth.ovena zatracą się granice, 
odczuć estetycznych1 i  ducho­
wych, wielkie i potężne stapiają 
się w jtedem płomień zachwytu.

D.
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'Postawa wobec życia -ta sama, 
co i wr innych dziełach Żerom­
skiego: niespotykana w Pofece 
poza nim wrażliwość na ból i sza 
tatisko sugigestywine oddawanie 
go. Aj prżytem autor „Przedwioś­
nia “ nie wyszukuje żadnych „wy 
padków nadzwyczajnych" z kro­
niki kryminalnej nie wymyśla, 
nie komponuje żadnych pisyeho- 
iogicziiie wyrafinowanych sytua­
cji, lecz odkopuje i xiwydiatnia 
bóil dnia codziennego. Przecież 
przy tem wszystkiem celuje jak 
nikt w iprziedstawianiin szczęścia? 
Tak, ale zawsze bodaj) — hol try­
umfuje.

To nie jelst wina Żeromskiego, 
lecz tego, co go otacza.

Napróżno jakiś zacietrzewiony 
freudysta chciałby się w tern do­
szukać jakiejś per wersji — lite­
rackiego sadyzmu czy niazoehiz- 
mu.

Nie. Tylko Żeromski jest pisa­
rzem o nie zwykłem poczuciu spo- 
lecznem.

Bez cienia t. zw. dydaktyzmu 
jest wielkim i bodaj najszlachet­
niejszym publicystą Polski. Nie 
pisze artykułów, ani odezw poli­
tycznych, nie wygłasza przemó­
wień parlamentarnych, ale mocą 
swego potężnego talentu wyrzuca 
na forum publiczne sprawy prze­
milczane, chowane wstydliwie w 
mroku.

Napisane i nitenapisane pyta­
nia. wychylają się z. artystycz­
nych całości, i groźnie chwytają 
'Czytelnika za. gardło.

Powieści Żeromskiego nie są 
lekko strawną produkcją piękno­
ducha literackiego.

Głos Żeromskiego — to, bez 
przesady, głos sumienia społecz­
nego.

Bo posiew katowski, bicia i ści­
skania palców w maszynkach', 
wieszania i rozstrzeliwania—dzi­
wne daje plony. Nie tylko kresy 
stoją w płomieniach, nie tylko 
pomruk groźny słychać w warst­
wach robotniczych, ale w ślad aa 
Ozarusiem idą coraz, licznejsi 
i  liczniejsa: Ci trochę starsi, co ja­
ko niedorostki dla majaków nie­
podległości —• w- Legjionacb krew 
przelewali; ci rówieśnicy, co w 
P. O. W. komsparowali, a od 1918 
r. nie przez snobizm:, lecz ze 
szczerego przekonania, z wTiarą w 
Polskę Ludową bili się pod Lwo­
wem i Wilnem, potem na Ukrai­
nie i Białorusi; ci jeszcze młodsi, 
co żadnej wojny nie przeszli, lecz 
polskie szkoły w niepodległej oj­
czyźnie kończyli — wszyscy mło­
dzi bezinteresowni, szlachetni, 
wrażliwi, koełuajiąiey —ze wstrę­
tem odwracają się od ohyd współ­
czesnej rzeczywistości. A : obok 
czyha nienawiść i zdrada,

J. T. N. L.

Konkurs.
Koło Polonistów St- U. W. rozpisało 

doroczny Konkurs na pojedyncze raitwo- 
ry  poetyckie, nowele i utwory scenicz- 
ne. .Najlepsze dwie prace z  każdeero 
działu zostaną nagrodzone, dwie na­
stępne wyróżnione. Prace konkursowe 
nadsyłać należy do dnia 15 kwietnia 
b. r. pod adresem: Uniwersytet W ar­
szawski, ('Ktoło Polonistów^ Komitet 
Konkursowy Seikeji Twórczości Włas­
nej. Wynik Konibursu zostanie ogłosao- 
ny w  pismach do dnia 1)5 'maja to. r.

0 I II

„iGpra“ napisana przea .arystokratą 
ducha, dla ziemskieu arystokracji mo­
że być niezirioziumiaia. Myśli, które w y­
powiadają iboilialteriowie tej nieubłaga­
nie filozoficznej szituki, albo wcale nie 
budaiły się 'W .ospałych mózgach „izja- 
daozów icihlefba“i, aitbo, obudzone, były 
z nieehęeią odrzucanie jak miepoitraeib- 
ny balast teonjiil, nie mającej nic 
wspólnego a cziasowośteią iicih praktycz­
nego bytowania, Zagadjniieniiat aiiroidizin 
i śmierci /mioig-ły być przez przeważną 
ezęść itej pulbliczmości traktowane jak 
ładne kwiatki które się pnzypiiia ido u- 
brania codzienności- Wniknięcie jednak 
w  ite izaigaiduiieniia iz p. widizi. cokolwiek 
głębszego, mogło* grozić zachwianiem 
twardego i  stałego (grantu pad noga­
mi. A  Piran delto właśnie burzy wszel­
kie ciche praylsltaniie zdmmemi wichrami 
swych w y  rozumowanych i analizują­
cych myśli. Jago światopogląd, pow­
stały na ruinach wszystkich dogma­
tycznych kierunków a przepojony nar 
wskroś niewiarą i wątpieniem deka-

II

denityznm, rmiusi) isię wydlać Mizkiim 
niejednemu m młodych literatów. Rozr- 
ważając sądy o iżycdu Pirandella, do- 
Bnaje się wiraiżenia, że takie isaime w y­
nikną kiedyś z roiaważań tych, którzy 
w poisziukiiwaniiiui „magiej duszy“ 
wszechrzeczy, rwać Ibędą aia sobie mie- 
wolnlicizą siieć ruitkainą zi wszystkich u- 
lananyeh i sziainoiwanych dotąd warto-

„Naga maska" Pirandella nasuwa 
poirówmanie e ,41 agą diuszą“  Przyby- 
,szewskiego. Gbaij powodowani jedtaa- 
kową .żądzą tprawidy, zdejmują. maski 
fałszu, któirie ludziie isamii na siebie 

■■ włożyli, chcąc! żyć zgodnie 0 it. izw. 
sumieniem i opinją otoczenia. Przyby- 
iszewski twierdzi, lże człowiek tem się 
różni od awierzięciia. że pnzacaiięwa za 
złudą swego codziennego ja —■ inne, 
prawdziwe, [jedyne „Ja“ , to imaire te- 
nabrairajm iżycia istotnego!, którego po­
znanie imiożei rozwalić i  zidruizsgoteć idio- 
Ityehtzasowie kaitegorje jego myślenia.

W itraże,
P yl siny drga za oknem i echem zachodu 
Wdziera się do pokoju i po ścianach maże.
Miasto ścięło się w pyszne, mgłą syte witraże,
Zdając się być ciosane z  płonącego lodu.

Wstęgą świstów i gwarem huczy ludzkie mrowie, 
Kołysze duszę moją krzykiem lokomotyw  —

Ślę westchnienie, a miasto westchnieniem odpowie, 
Rozwijając bogato grom ki życia motyw.

STAN ISŁA W P L IS Z C Z Y Ń S K I

Czas, żebym oczy swoje zam ienił w tępe szpile 
I  gw izdał na słonce w cegłastym stygnące zachodzie. 
Drewniany byłem dzisiaj w kwitnącym ogrodzie 
I  łaską zabijałem rozkochane motyle.

Nie poszedłem  ju ż  więcej do wysokiej dziewczyny,
Nie mam cełu się kochać i  być sentymentalnym,
Wolałem rąbać drzewo p rzez  długie godziny,
A potem przespać całe popołudnie upalne.

L ecz gdy przyjdzie znów wieczór gwiazdami gwiżdżący, 
Me serce granatowe stopi się ja k  mgła 
I  w mroku się rozpłynie pośród drzew milczących,
Jak niebo ciemno-modre pośród żółtych gwiazd.

MAR JA N  JE R ZY TO POROW SKI

Z  wierszy je sienny cń.
Że znów myślę o śmierci —  więc myślę o tobie —
N ikt me wie —
ż e  ja  twą rzeźbę dłutem śmierci żłobię 
1 że  do mnie przemawiasz w ciszy nocnej śpiewie —

Ty sam nie wiesz  —  Nikt nie wie — I  ja nie chcę wiedzieć,
że  wspominam cię czasem,
myślą, co je s t ja k  wieczór o kolorze m iedzi —
i tym wierszem, pisanym za  śmierci nawiasem.

HANNA HUSZCZÓWN A

Gdzieś p rzed  nami ten jeden dzień nieunikniony, 
który sami stworzymy — poto, by go zniszczyć, 
i  mieć jedną słoneczną godzinę zachwytu, 
a potem długą ciemną pustą noc na zgliszczach.

Bo chcemy uwierzyć w to, co przeczuwamy, 
co serce nasze w sobie coraz częściej słyszy: 
żeśmy — w nocy błysk jeden na nic me potrzebny 
i jeden krzyk bez celu w niepojętej ciszy.

ROM AN L E W IC Z

Lecz Pnzybyisizewtski rozgranicza dwie 
potęgi, któremi izldąlża do poznania: 
anózg—organ analizy, &■ wiec przetwa­
rzania, ii ckilsize—lży wiol łączący w (so­
bie stany podświadome przeczuć, po­
mysłów i  przeżyć, otngam twórczy. P i ­
randello zaś wnika we wszystko, głów­
nie, a  może—̂ 'jedynie móagiem. Jego 
imóztgi, jeslt ito obojętne oko reflektora, 
wysyłagącteigo pasy akanycłi promiemii, 
w których isię objawia maska ludzka w 
całej swej nagości. Pirandello — jeśli 
się imoiżna tak wyraiziić—jeist większym, 
typowym barldziiej dekadeniteim, miiż 
Pnzy!bysizewslki>—stąd bliższym jesifc 
bezwąjipieinia na-zej epoce. Prayiby- 
szeWski w ierzy w kofsmtozmą potęgę 
uome, wierzy w  nuoiżność poznawania 
'istoty rzeczy tylko pnziezl .tę potęgę, 
kitóna ogmiiskuije się w „nagiej duszy“ . 
Pirandello wątpi we wszystko ii wierzy 
tylko w irracjonalizm życia;, w sann 
fakt istnienia, potwierdzony przez, wą- 
'tpliiwoeci. O ile w każdej .'sztuce Przy­
byszewskiego Imamy ipsychoiloglicizare 
preedlstawieittie uczuć 1 iżywiołowyoli. 
którycii osią piesit miiłoiść, rodziąea ii ni­
szcząca,—(o tyle w teatrze Pirandell;* 
anaijidujeffiy Diogiiczinie piiZiedlsitaiWieniie 
na.jro0maiit!szyloh sytuacyj z! TOiżnyclł 
isipoisobów myślenia, wynikających, Go­
rący bmragan wizyj imiiłoisnyoh Pray- 
byszewsfciego zastępuje te lodowaty 
poidmucli filozoficzneij analizy.

Piaiandello mówi nam o płynności i 
amiemnoścli życia i nie dowodzii nam, 
że taki a taki, stan dachowy jest ema- 
na.cją praWdzlwiego „ ja “ danej jedno- 
isitki. PoziDzuca tylko przecl nami otoa- 
zy _ najnoizimaitszych sytuacyj i  możli­
wości, w których odsłania, się jedno­
stka ludzka z coraiz to inneij strony.

Która n|p. z podanych postaci Syljf 
w „Grze“ jest nią samą? Czy ta, która 
nienawidzi nięża-filozoia tak silnie, .że 
■się posuwa aż do zfbiriodni, czy ta, któ­
ra itęsbni i marzy o jafciclhlś dalekioli 
kraijaeh, alby w item .mairzeiniu zapom­
nieć, że fetałedtt-rtCBjr ta, która, śpiewa 
arana słodko, i, riiewiinnie, jak anaiła 
dlziewczynka;,—czy ta wreszcie, obca ,J 
niieznana, która wiclzi odibiitą w lu­
strze? A Leon Gala, świadomie noszą­
cy maskę przed1 Indami,—ciz,y jest w i- 
istocie tym zimnym i cynicznym życio­
wo filozofom? Czy imioiże praiwldailwym 
Leonem G-alą jeisit teni, którego .napa  ̂
dają „dzikie b'estje“  afektów i który 
clłuciałby się dać jednej z niłah roziszair- 
pać?

Człowiek gira swą ®rą życia inaozei 
wobee' silebie, a inaczej wobec innych, 
świadomość taj giry, poznanie tego fa­
ktu i wypływających stąd zjawisk i 
zdarzeń—zabija na zawsze radość, po­
czętą z najsłodszy eh złudzeń ludzkoś­
ci. Uprzytamnia isię zarazem fakt in­
ny, fakt swej dośmijlertnej niewiotlii, w 
kręgu własnego „ ja “ . Wg. Pirandella 
każda forima jesifc śmiercią. Śmierć 
niesie również wszelka analiza.. Żywię, 
które się wznitosło ponad siebie i pa­
trzy a wyżyn tej analizy,- popeMa* sa­
mobójstwo. Twierdzenie: Detemminatio 
esit negaltio:, istosuje isię^więic do samego 
aiuitoira. Życie enidze i życie swoje roz­
kłada on, jaik preparat na stólp proise- 
ktoryjnym i zapuszcza w nie ostry 
skalpel analizy z uśmiechem filozofi­
cznej ironji. Minęła rozpaca, płynąca 
ze świadomości!, że się żyć 'musi—jesl 
krótkie, otoojęttne zaznaczenie: „cóż ro­
bić, mód 'drogi1, uirodziiłem isię“ .

Zarzucić by można było Pirandello­
wi, że !twoirzy on teatr aldiei1. nie żywytółi 
ludizii, że ,„'Gira“ jest przeładowana fi- 
lozjofją. Z p. wiidz. szerszej pulbliczno- 
śoi ziarzut byłU^y słuszny. !Nie każdy mo­
że się nastroić otdlrazu anyiśliąco' przed 
<podmiesi!eniieim kuirtynyi, za którą za- 
zwyaaaij oczekuje się czegoś ciekawego, 
drażniącego zmysły Inib łechcącego 
gardło do śmiechu. K to  żyje irealnie, 
coidzieninle. zwyczajnie, jak każdy—i e 
dolihki takiego życia nie umie wejść 
na wizigóraa', la którychby sie jego kiróit- 
kowiarocznio ocizy roaejinaały szerzej n 
głębiej, ten nie rozminie takiego real­
nego życia, gdy mu się je pokazuje 
na scenie, jako widzowi- Gdyby nawet 
zaczął rroiauimiieć, to uciekłby caemprę- 
dzej do domfcu zacisznych i  spoikoj- 
nych swych 'teoiryjek,, izośtawionyoh 
.mu w spadku przez pokolenia przod­
ków, mających tę samą pretensję do 
nazywania się luidamit Nie (miałby od­
wagi prawdziwego człowieka —‘ ispoj- 
iizeć na siebie jakim jeslt nie w  ofcrę- 
,gu ipewnej mieijtscowaśoi! :i! w szufladce 
pewnego fachu ozy zawodu,—leiez wo- 
ibec niepojętych priaesitowotrzy potaaciaa- 
sowych i  pozaprzestmeniiowych, wśród 
których (znajduje isię sam jeden, nagi i 
inieocaekuijący pomaoey od niikiogo, iz 
jałmużną swego malutkiego ziietmiskie- 
go  życia, podaną mu przez niewiaido- 
me bóstwo świaftai.

h.
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Życie akademickie.
P o z j e ź d z i e w i l e ń s k i m .

Lewica na Zjeździe.
Poniżej zamiaszcizamy artykuł je ­

dnego z wyibitnytóli przedstawicieli 
lew icy akademickiej, omawiający 
sytuacją, jaka islię nwyltworzyła po 
Zjeździe wileńskim. Z  powodu bra­
tku miejsca autor ogramicay® się do 
fcUku n'wag ogólniejisizycih. i odłożył 
szersze rozważania do Nr. -1 ,.Nur­
tu".

Nie mogąc w tej 'chwili za­
stanowić się gruntownie nad sy­
tuacją, która się ostatnio wytwo­
rzyła na tereni e akademie kim, 
przystępuję marazie do scharak­
teryzowania akcji .grup demokra­
tyczni ycłi na tZ.jieźdzde Wileń­
skim.

Młodzież cent rowo-ilewicowa 
poszła na Zjawi wileński w tym 
celu. .alby w ramach I  Zjazdu a- 
fcademicikfiego wybranego, na za­
sadzie pięcioprzym lotniskowej: OTr 
dynacji wyborczej, repreizenitowac 
bardzo poważny odłam młodzie­
ży demokratycznej, i alby oibolk 
głosu, -przedstawicieli grup pra­
wicowych młodzieży ak.,, zalbtazr 
miał donośnie i zdecydowanie 
głos centrum i lewicy narodowej. 
Że, na skutek nierozumnej absen­
cji .„prawowiernych*1 i rezultatu 
wyborów, grupy demokratyczne, 
zblokowane podczas wyborów, 
znalazły się w mniejszości, to był 
moment wtóry, który nadał na­
szej obecności na Zjeździe cha­
rakter specjalny. Byliśmy po to, 
żeby była opozycja. Jakie więc 
były ■ nasze .zadania? Uchwały 
Zjazdu można podzielić na. nastę­
pując:®- grupy : 1) w zakresie or­
dynacji wyborczej, spraw naro­
dowościowych, . autonomicznych 
eswiązków specjalnych, spraw na­
ukowych i wnioski o charakterze 
manifestacyjnym. Zarówno Klub 
narodowy (młodzież Wszechpol­
ska.)., jak i Klub na rodowo chrze- 
śeijlański („Odrodzenie") w ty eh 
zasadniczych spr awach mogły do 
pewnego stopnia uzgodnić swoje 
stanowiska. Te 2 grupy liczyły 
razem mandatów 84 na 108 wszy­
stkich mandatów. Grupy lewico­
we liczyły resztę, t. j:., 20 manda­
tów. Na pogorszenie tej1 sytuacji 
ilościowo wpływał fakt, że z wię1 
kiszą trndnośclią uzgadniają swo­
je stanowiska ideowe.. Tak np. 
Polska Akademicka Młodzież Lu­
dową postawiła na Komisji ogól­
nej i  na plenum wniosek, wzywa­
jący do wprowadzenia ograni­
czeń procentowych na wydzia­
łach uniwersytetów polskich dla 
studentów żydów. Innem :i- słowy, 
ludowcy postawili wniosek o nju- 
mems clansus. Były więc rozbie­
żności zasadnicze. Były jednak i  
inne różnice. Klawiatura tonów 
w programach gTup demokraty­
cznych była tak draża, że poważne 
trudności stwarzało wartościowa­
nie, z; punktu widzenia 4 ideolo­
gii Tóiżnych kweistyj taktycznych, 
dekllairpeyj i wystąpień wspóli- 
nydh. Były takie momenty, że i 
tak szczupłe liczebnie mandaty 
opozycji, dzlŁeliły się na< dwie czę­

ści. Na koordynację akcji dodat­
nio te zgrzyty wpłynąć nie mo­
gły. .

W tych warunkach należało 
wyodrębnić zagadnienia główne, 
które dla całej' opozycji miały je­
dnakowe znaczenie, które mogły 
ją zjednoczyć. Do tych należały 
wnioski w sprawie ukraińskiej i 
białoruskiej, statut, ordynacja 
wyborcza. W  tych sprawach opo­
zycja, występowała jako całość. 
O ile nie wszystkie rzeczy dały 
się zdobyć, wina to nie tyle poli­
tyki zjazdowej, tej garstki, ile o- 
gólnłe panującej’ sytuacji ideo­
wej'.

Poprawka Klubu lewicy naro­
dowej (A. P. O. W. i A. Z. M. P.) 
do wniosku wszechpolskiego w 
sprawie Uniwersytetu Ukraiń­
skiego, witająca z uznaniem kro­
ki; rządu organizującego Uniwer­
sytet Ukraiński1, upadła. Próba 
usunięcia ze statutu ograniczeń 
dla. studentów żydów i bezwyzna­
niowców pochodzenia żydowskie­
go też spełzła ną n.iezem. Rów­

nież podobnie zakończył się atak 
na wirylistów zasiadających na 
mocy uchwalonego statutu, w N. 
K. A. i,' M. K. A. To są niepowo­
dzenia, które stanowią wystar­
czającą podstawę do przejścia, le­
wacy do bezwzględnej opozycji i 
nie brania udziału w wyborach 
do N. K. A. Są jednak i pewne 
rezultaty dodatnie. Zasadniczą 
sprawą, od której cała opozycja 
uzależniała swój udział w Zje­
ździć była sprawa charakteru 
konstytucyjnego (w znaczeniu 
konstytuanty) {Zjalzidnl Przedsta­
wiciele opozycji w Konwencie ise- 
njorów wyraźnie zadeklarowali, 
iiż pozostają tylko wtedy ,na Zje­
ździć, o ile statut lwowski będzie 
traktowany jako projekt. Uzys­
kaliśmy, iż nie 3 Zjazd po lwow­
skim ale pierwszy zwykłą więk­
szością uchwalił statut. Również 
i  ordynacja wyborczą, uchwalona 
została, przez wprowadzenie. po­
prawek do ordynacji wyborczej, 
ogłoszonej przez t. zw’. N. K. A. 
dn. 31 grudnia 1924 r. Slpraŵ a 
konstytucyjności zrastała wygra­
na. Rozszerzyliśmy również ra­
my organiżacyjhe, obalając po

długich i gorących debatach 
punkt statutu,, mówiący o tem, 
że członkiem Związku może być 
tylko członek Bratniej Pomocy. 
Zwęziliśmy wreszcie kompeten­
cje N. K. A., ograniczając je w 
zakresie ingerencji do żydia po­
szczególnych zrzeszeń (wydawa­
nie wyroków w charakterze ar­
bitra), skreślając kompetencją 
zawieszania. W mocy poszczegól­
nych uchwał. Te zdobycze, które 
uzyskaliśmy, są rezultatem sta­
nowczej zdecydowanej akcji. 
Temibandziiej: ubolewać należy, że 
w -sprawie stosunku do władz 
Związku zostały Wydane 2 typy 
deklaracyj. Jeden—A. Zl. M. |P.., 
A. P. O. W., P. A. Mi. L.—(bez­
względnie opozycyjnie, ustana­
wiający się O' N. K. A., drugi—
O. M. N., zasadniczo przychylny 
idei koalicyjnego N. K. A. I  acz­
kolwiek N. K. A. składa się tyl­
ko z przedstawicieli młodzieży 
Wszechpolskiej, faktem jest, że w 
tak ważnej sprawie- Mnja polity­
czna opozycji uległa załamaniu.

W. B.

Ha maminnie nthwal l i l a l s t i t l .
dały właściwie ciężar prac Zja­

zdu Wileńskiego spoczywał pra­
wie wyłącznie na Komisjach i na 
Konwencie Senjorów, gdzie_ też 
głównie toczyła się dyskusja i 
odbywały wszystkie ważniejsze 
starcia ideowe, na plenum zaś 
przemówienia były .wygłaszane 
jedynie w tych sprawach, co do 
których stanowiska stron nie zo­
stały uzgodnione1 i . w których 
zgłoszono „votum separatum 
wszelkie zaś inne winioski przyj­
mowano z. reguły na przedstawie­
nie odnośnej Komisji ido sprze­
ciwów.
• Komisyj było cztery, a miano­

wicie: statutowa, ogólna, zagra­
niczna j  samopomoeo-naukowa; 
największe zainteresowanie bu­
dziły obrady dwuck pierwszych!, 
jako obejmujące przeważnie kwe­
st je natury politycznej!, pozosta­
łe zaś t. j. santop,-nauk. i  zagra­
niczna, chociaż rozpatrywały m. 
i. sprawy pierwszorzędnego dla 
ogółu akademickiego znaczenia, 
były jednakże pozbawione: pew­
nego..'. posmaku stems-acyjnego i 
dlatego też naogól mniej zajmo­
wały delegatów. Pracowały zre­
sztą, niemniej intensywnie.

Jak to ®i.ę zwykle daje zauwa­
żyć na Tiięlkszyoh zebraniach, 
Zjazd Wileński cechowała, wielka 
ilość zgłoszonych i , uchwalonych 
wniosków, często pomniejszej wa­
gi,, czasem zaś nawet zigoła zbęd­
nych lub niewykonalnych; bę­
dziemy- zatem zmuszani ograni­
czyć się tutaj jedynie do wymie­
nienia pokrótce [postanowień do-

niośllejiszych łub o bardziej zasad­
niczym charakterze.

Komisja statutowa opracowa­
ła Konstytucję Związku Narodo­
wego polsk. ml. akaidem. oraz. sze­
reg aneksów do niej. z których 
najważniejsze to ordynacja wy­
borcza i rozmaite regulaminy, m. 
li. regulamin obrad Zjazdu ogól­
nego; Z wiązek oparto na zasadzie 
powszechności w granicach oby­
watelstwa polskiego, następnie p o 
dłuższej .i chwilami -dość zaciek­
łej dyskusji! głosami prawicy zo­
stała uchwalona ..klauzula wy­
znaniowa", wykluczająca ze 
Związku wszystkich ' studentów 
religji mojżeszowey oraz bezwy­
znaniowców pochodzenia żydow­
skiego; nie przeszedł natomiast 
proponowany przez Wszechpola- 
ków i  „Odrodzenie" paragraf, u- 
zależniający członkostwo Związ­
ku Narodowego od należenia, da­
nej jednostki do odpowiedniej1 
„Br. Pom.“ , co byłoby zbytniem 
zwężeniem jego podstaw. Poza- 
tem członkami Związku mogą. być 
akademicy - Polacy, stiudjujący 
zagranicą, OT.az Polacy-obywate- 
le obcy, uczęszczający na uczel­
nie polskie.

B. zaciekła walika toczyła się 
w związku o kwestję udziału W  
N. K. A. i. Miejscowych Komite­
tach wlilryliisftów—przedstawiciel! 
organizacji naukowych, .samopo­
mocowych, sportowych i korpo- 
racyj. Cały obóz opozycyjny zajął 
w stosunku wogóle do instytucji 
wirylistów, jatko z gruntu niede­
mokratycznej i wprowadzającej 
.spory partyjne do stowarzyszeń

apolityczny oh, stanowisko zdecy­
dowanie negatywne, a następnie 
stanowczo przeciwstawił się do­
puszczeniu m. i. delegata ruchu 
korporacyjnego, skupiającego w 
sobie zaledwie drobną część ogó­
łu młodzieży; pomimo tego jed- 
rnakże głosami prawicy wiryłiści 
zostali wprowadzeni. liczba 
członków N. K. A. ustalona zo­
stała na. 13-u—8 wybieranych i 
5-u wirylistóW, z tego 2-ch z ra­
mienia Zw. Bratnich Pomocy, w 
skład zaś M. K. A. np. w War­
szawie ma. wchodzić wirylistów 
aż 11, m. i. \yszysciy prezesi ..Brat­
nich Pom.“.

Ingerencjia N. K. A. w życie a- 
kademickie została ograniczona 
do roli arbitra pomiędzy organi­
zacjami. W ordynacji wyborczej’ 
przeszła, zasada pełnej! 5-przy- 
miotnifcowości (proporcjonalność 
według systemu diLondta. bloki 
list); wylbory do Miejsc. Komite­
tów7 odbywają się równocześnie i 
razem z wyborami na Zjazd ogól­
ny, wyjątkowo w r. bież. człon­
ków M. K. A. mają wybrać de­
legacje na ostatni Zjazd z po­
szczególny dli środowisk. Ważnym 
‘bardzo jest punkt, przewidujący 
rewfiizję statutu zwykłą większoś­
cią głosów co 2̂ gi. Zjazd czyli, co 
cztery lata.

W  pracach Komisj-j ogólnej na 
pierwszy plan wysunęły się spra­
wy: korporacyjna, „numerus
’dlausuis“ oraz narodowościowa, 
które wywołały bardzo ożywioną 
i  obszerną dyskusję.. Na wniosek 
Komisji Zjazd powziął następu­
jące uchwały: o ograniczenie po­
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jedynko w* i nieza łat wianie, o ‘ii© 
możności, spraw honorowych ruat 
tej drodze—jednomyślnie, przy- 
czem 'bardziej kategoryczna rezo­
lucja upadła większością 53 na 
40 (m. i. koleżanki głosowały 
przeciwko niej!); - o przyznanie 
pozostającemu pod silnemi wpły­
wami Mł. Wszechp.. Związkowi 
Korporacyj prawa wyłącznej1 re­
prezentacji całego ruchu, prze­
ciwko czemu ostro protestowało 
„Odrodzenie14—59 za, 42 przeć.., 
6 wstrzyim.; w sprawlie wprowa­
dzenia „numerus cłausus" dla ży­
dów, przyczem wykonanie tej u- 
Chwały przekazano nie N. K. A.., 
ale specjalnemu Komitetowi1, po­
wstałemu przed 2 ma łaty—86, 
20, 2; wreszcie przeciwko utwo­
rzeniu uniwersytetu ukraińskie­
go („ruskiego" !}■—84, 21, 3 głosy 
gdańskie powstrziym.

Poaatem przyjęto wnioski: o za­
kładanie klubów dyskusyjnych— 
politycznych i narodowośeiio- 
wyclh; o tworzenie specjalnych 
katedr białoruso- i ukrainOznaw- 
stwa oraz obrony lotniczej i gła­
zowej; w sprawie pracy oświato­
wej wśród' łudu; o dopuszczenie 
mniejszości słowiańskich do „Bi1. 
Pcui." i innych orgamizacyi, aka­
demickich ; przeciwko oszczer­
stwom w pismach młodzieży i  o 
bezstronne informowanie prasy 
starszego spółek®.; o możność swo­
bodnego zrzeszania się studen­
tów, w sprawach wychowaniia fi­
zycznego i sportu, Wolnej Wsz. 
Polskiej, Szkoły Rolniczej w Cie­
szynie i wiele jeszcze innych po­
mniejśzydh.

Na wnlioeek Komisji /.ugranie/, 
nej 'uchwalono szereg rezolucyj1, 
głównie w sprawie stosunków 
gdański,dli1, ewentuałinydh repre- 
syj koleżeńskich wobec studen- 
tów-Niemeów oraz w związku z, 
(kialalnością Polski! na terenie
C. I. E. i likwidacją I I  Kongresu 
tejlże; m. i. przyjęto do Wiadomo­
ści sprawozdanie Biura Kongre­
su i  zalecono spieszne wykonanie 
mandatów, przez Konfederację 
przekazanych (rokowania z Ru­
mun ją j  Jugosławją o powtórne 

,w)siąpieniie, organizacja Biura 
wymiany książek i it. p.); ziastrze- 
żono dla Pollski wyłączną repre­
zentację Gdańska na zewnątrz,; 
dopuszczono do Związku, jako 
środowisko zagraniczne oirganjizia- 
cję studencką „Ognisko" w Czer­
ni owcach.

Komisja samopomocowo-nauko- 
wa poza szeregiem kwestyj o 
charakterze bardziej lokalnym o- 
praeowała następujące sprawy: 
skoordynowania działalności 
Wszystkich akadem. organizac-yj 
gospodarczych!, samowystarczal­
ności finansowej i rozbudowy sa­
modzielnego ustroju gospodar­
czego młodzieży akadem., zerwa­
nia z systemem fŁlantropjfl!, zcen­
tralizowania akcji wydawniczej 
Kół Naukowych i; ..Br. Pomocy 
ujednostajnienia tytułów nauko­
wych i linne. W  sprawie współ­
pracy z Kołami Prowincjonalńe- 
mi uchwalono przyznać iirn pira- 
wo opinjbwania przy kwalifiko­
waniu przez „Br. P.“ na świad­
czenia samopomocowe oraz udział 
w środowiskowych Centralach 
„Br. Pom.“, natomiast zalbronio- 
no zbi orania na własną rękę fun  ̂
duszy bez zezwolenia Wojewódz- 
feidh Komitetów Pomocy. Przyję­
to wniosek io obniżenie i  rozłoże­
nie na raty opłat uniwersytec­
kich oraz uwzgłędnliainiie przy 
■zwalnianiu od nidh wyłącznie po-

łożeniamiaterjalnego petenta, nie 
zaś cenzusu naukowego; upadł 
wniosek Klubów demokratycz­
nych o całkowite zmiiesienie cze­
snego i: uzgodnienie § 91 ustawy 
o Szkołach Akadem, zs art. 119 
Konstytucji. Wiele wniosków 
zgłoszonowsprawach stypendjów, 
o przewalutowanie dawnych fun­
duszów styipendjailnycOi, o two­
rzenie stypendjów przez uczelnie, 
„Br. Pom.“ J: samorządy oraz, o 
zmianę. systemu kwalifikacji. 
Wreszcie powzięto uchwały na te­
mat Spółdzielni Akadem.,* reorga­
nizacji studenckich Kas. Chorych, 
wypuszczenia długoterminowej 
pożyczki na' cele budowy Domów 
Akad.,, protest przeciwko zam­
knięciu Szkoły Nauk Polit. w 
W-Wie i t. p.; odrzucono wnioski 
co do autonomjii Domów Akad. i 
niewnoszemia momentów polity­
cznych na terein „Bratnich Po­
mocy

Nie sposób w krótkim artykule 
omówić obszerniej, Całego uchwa­
lonego przez Zjazd Wileński ma­
teriału wnioskowego. Na ogół na­
leży 'zaznaczyć, iż obrady cecho­
wały spokój i powaga, a dyskusja 
odznaczała się stosukowo dość wy­
sokim poziomem. Ohociaiż grupy 
demokratyczne były na Zjeźdzlie 
wskutek ^bojkotowania wyborów 
przez właściwą leWicęt i nawet 
przez część centrum na prowin­
cji (Kraków i Lwów) w1 ogrom­
nej mniejszości i chociaż wTs>kutek 
tego nie mogły przeszkodzić sze­
regowi jaskrawo macjonaliMycz- 
nycli i. wstecznych uchwal, to jed­
na kdzię»k i.swe mu zdecydowanemu 
stanowisku i autorytetowi: moral­
nemu, jakim rozporządzały, zdo­
łały stępić, czy nawet utrącić 
wiele wysuniętych przez prawi­
cę zasadniczych postulatów, zwła­
szcza w dziedzinie statutowej,

,/. First-

Treść sztandarów.
W perspektywie miesiąca.

Wybory na Zjazd wileński by­
ły terenem, na którym poszcze­
gólne ugrupowania ideowe mło­
dzieży akademickiej miały moż­
ność zbadania swego wpływu na 
masy oraz wykazami a głębokości 
swego programu ideowego. Pa­
miętać bowiem należy, że ilość 
głosów. która pada na daną listę 
wyborczą,. znajduje się niejedno­
krotnie w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do szerokości; 
horyzontów głoszonych przez, nią 
zasad. N ie od rzeczy więc będzie- 
scharakteryzować akcję wybor­
czą poszczególnych odłamów mło­
dzieży; na te j bowiem podstawie 
wysnuć można wnioski, gdzie tęt­
ni żywy puls rozwoju a gdzie po­
jawiają się prognostyki niieu- 
chr onnego upadku,

Zacznijmy od lewicy. Część jej: 
nie wzięła udziału w wyborach. 
Jedni dlatego, że nie mogli!, dru­
dzy dlatego, że nie chcieli.

'Głęboko współczujemy tym 
wszystkim, którzy z, racji swego 
pochodzenia, .i reffejiil wyłączeni 
zostali poz-a nawias ży&iia akade­
mickiego. Nietylko jednak kieru­
je nami współczucie, kiedy doma­
gamy się przekreślenia wszelkich 
klauzul wyzftianiowyich; przeko­
nani jesteśmy zarazem,: że stoso­
wanie ograniczeń na. podstawie 
wyznaniowej' czy rasowej1 jest 
zgubne dla państwa polskiego, 
gdyż zaostrza wewnętrzne sto­
sunki!, demoralizuje szerokie war­
stwy i okrywa: mas hańbą w o- 
czach kulturalnej Europy. Sądzi­
my jednak, że te metody agita­
cyjne, których użyło „Zjednocze­
nie", nie mogą przyspieszyć sana­
cji stosunków' i usunąć—silnego 
bądź cofbądź antysemityzmu. Sło­
wa odezwy „Zjednoczenia", pięt­
nujące ,,sprzeda, w-czy ko w'S'tw'o“ le­
wicy polskiej płyną 'zapewne z 
gleb' zbolałego serca,, nie przesta­
ją być jednak eomajimnieji nieta­
ktem.

Nauczmy się wreszcie spokoj­
nego oceniania faktów.

Nie chciała wziąć udziału w 
wyborach młodzież socjalistycz­
na, niezależna, ludowa, członko­
wie „Życia" i  wolnomyśliciele. Po­
słuchajmy, dlaczego.

Zw, N. M. S. i; Stów. Ak. N. Mł. 
L. piszą:

...Od udziału w głosowaniu 
-brutalnie odsunięto polaków 
w. m. i żydów’... Wiedziano', 
że tą drogą odeprze się od 
urn wyborczych również po­
zostałe mniejszości—jednako 

* zinienawddzone... Na sprytny 
kawał ten... dały się zwieść 
organizacje umiarkowanej le­
wicy..,. Młodzież szczerze de- 

' mokratyczma zasad Swych1 nie 
stawia na targ.

Cytat powyższy dowodził, jak 
slabem jest poczucie spójności 
wśród grup lewicy akademickiej. 
Sądzimy, że jego umocnienie jest 
conditio sine qua non powodzenia 
akcji i' to /..-i równo tych „szcze­
rze" jak i ..nieszczerze" demokra­
tycznych'. W  każdym zaś razie 
kooperacja w chwilach decydują­
cych wydaje się być nieodzowną. 
Nie 'bójmy się rzucić na. szalę na­
szych nielicznych choćby gło­
sów...

Bardziej' „pryncypialnie" uj­
muje powody swojej1 abstynencji 
grupa „Żyeia“ i wolnomyślicieli. 
Już nietylko wygląd na średnio­
wieczne istotnie brzmienie ordy­
nacji wyborczej odgrywa tu rolę, 
lecz również przekonanie, że kon­
cepcja Związków Narodowych i 
Zjazdów' Ogólno - Akademickich 
jesit pomysłem chybionym.

Instytucje te:—głosi odezwa—są 
nietylko zbyteczne, lecz także 
szkodliwe.

Zbyteczne.}, gdyż mają tylko 
przeszkadzać już istniejącym im 
stytucjom faktycznie pożytecz­
nym. Szkodliwe... gdyż wytwa­
rzają fikcję jednolitej1 opinii aka­
demickiej, podczas gdy— myśl so­
cjalistyczna z konieczności nie 
może ogarnąć szerokich rzesz, a- 
kademicfciiCh...

Logika zaiste budująca.
Ale mówmy już o tych, którzy 

głosowali. Ak. Zw. Mł. Postępo­
wej i Ak. P. O. W,, występowały 
pod nazwą „Lewicy Narodowej" 
(Nr. 1). Zamniujlmy, żcfa fct ten 
spotkał się z szyder!stw'em ze str o­
ny tych którzy przymiotnik „na­
rodowy1'wzięli przemocą wbezter- 
minową arendę. Akcję wyborczą

prowadziła lista Nr. 1 pod nastę- 
pującemi hasłami:

1) oparcie życia ak. przede- 
wszystkiem na organizacjach sa­
mopomocowych i naukowych;

2) uznanie zasady powszechno­
ści i przymusowości;

3) usunięcie ograniczeń wołtoo- 
ści sumienia;

4) oparcie organizaeyjl samo­
pomocowych na zasaidadh sn>ó 1 - 
dzielczoścli i samowystarczalno­
ści finansowej;

5) zniżenie opłat, zaliczenie słu­
żby ochotniczej wojskowej, i t. p.;

6} braterstwo ludów i obrona, 
narodów utóisnionych.

Lista ta odniosła, znaczny suk­
ces (6 mandatów z. Warszawy).

Zblokowana % nią lista Nr. 6 
(O. M. N. i .Młodzież Ludowta) 
rozwijała dwutorowy agitację, 
przyczem między kontrahentami 
dały się zauważyć różnice. O. M, 
N. wysuwała' szereg postula tów 
„ogólnych11, wśród których 'znala­
zły się (powiedzmy otwarcie) de­
magogiczne (dopuszczenie przed­
stawicieli młodzieży do Rad W y­
działowych) ; przemilczała naogół 
lub kryła w ogólnikach sprawę 
żydowską. Ludowcy natomiast 
powiedzieli otwarcie, że są żwo- 
lennifcam:L bojkotu ekonomiczne­
go...

Zresztą... Jedni per comimiisło- 
nem, drudzy per ommisionem...

Swoiste curiosum stanowiła li­
sta Nr. 5; niektórzy jej kandyda­
ci: mają już cddawna ustaloną o- 
asiinj-ę „kameleonów*" poltitycz- 
nych. Tym razem zdołano skon- 
struować tekst agitacyjny bez 
żadnych trudności; oto poprostu 
postawiono obok siebie cztery ha­
sła: 'antysemityzm, etyka, prawo­
rządność i  demokracją, nie trosz­
cząc się o jakiekolwiek ich uzgod­
nienie. Byle kandydować! Mania- 
ctwo polityczne nie zostało bez 
nagrody: lista, zdobyła mandat
(jeden).

A  teraz listy prawicowe.
Konkubinat WszećihtpOłaków i 

Odrodzenia skończył się. Chade­
cy poszli: do wyborów samodziel­
nie—ba!—nie wahali się dyskre­
dytować dawnego sprzymierzeń­
ca. Przyznać trzielbai, że agitacja 
prowadzona byłą przez nich u- 
.mi.ej-ętnie: do tegO' stopnia, że
zręcznie akomodowamO! swoje 
przekonania do wairuników dane­
go środowiska. W  Warszawie 
głosziano gotowość przyjęcia do 
Związku tych Białorusinów i TT- 
kraińców którzy zadeklarują się 
jiako Polacy czyli inneimi słowy 
obiecywamo specjalne względy 
tym, którzy zdobędą się na hipo­
kryzją (oto etyka chrześcijań­
ska!); we Lwowie agitowano za 
utworzeniem tam _ uniwersytetu 
ukraińskiego. Namiętną gorączkę 
wyborczą „Odrodzenia" musiał 
chłodzić rektor TTinilwersytetu.

Wszechpollacy (Nr,. 4) patrono- 
w'ali' korporacjom i monarchi­
stom, Hasło wysuwali jedno: wal­
kę z żydami. Jest to symptomem 
upadku myśli wszechpolskiej., Ale 
na dzisiaj hasło to jeszcze wy­
starcza—-jako szyld. Jako pro­
gram.—-już nie.

Na Wolnej Wszechnicy zgło­
szono jeszcze listę Nr. 3. Sądzimy, 
że zasadzie „suum cuiique“ stanie 
się zadość, jeżeli o niej tylko ty­
le powiemy, że pozyskała, głosów 
kilkanaście.

Risum teneatis amid!

Wacław Szyszkowski.
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Pohiosle zs Zjazdu.
Na pierwszemi pas jedzeniu plenar- 

Hem kol- Rakowski imieniem O. M. N-u 
Ak. Zw. MŁ P., Ak. P. O. W- i Mło­
dzieży Ludowej złożył ' oświadczenie, 
wyjaśniające, dlaczego organizacje, 
wchodzące w skład dawnego C. K. A. 
wzięły udział w wyborach na Zjazd 
wileński i  taaiznaozył, że wspoimniane 
grupy uważają Zjazd za konstytucyj­
ny i tylko pod tym warunkiem na 
Zjeżdaię pozostaną.

Po uchwaleniu statutu poszczególne 
Huby lewicowe i centrowe Składały 
Deklamacja, a któiryeth najjaśniejsza (a 
Ak Zw. Mł. Post. (odczytana przez kol- 
Wł. Bączkowskiego), którą podajemy w 
eałości:

Klub Akad. Zw Mł. Postęp. oświad 
cza, iż uchwalenie przez Zjazd wnio­
sków w sprawach „numeru® clausus", 
klauzuli wyznaniowej i dla bezwy­
znaniowców i  'wprowadzenie wiryłi- 
stów w Konstytucji Związku, oraz 
przyjęcie wniosku przeciwko utwo­
rzeniu Uniwersytetu Ukraińskiego 
jest aktem, który z, punktu widzenia 
etycznego oraz ze stanowiska intere­
sów Narodu i Państwa Polskiego 
zasługuje na jaknajibardziej energi­
czne potępienie- 

Klub A. Z. M. P. niezłomnie wal­
czyć będzie nadal o całkowitą po­
wszechność Związku i o wszystkie 
inne .swoje postulaty programowe. 
FC-lub A. Z. M, P. oświadcza, iż u- 
działu w wyborach do Naczelnego 
Komitetu Akad. nie weźmie i prze­
chodzi do bezwzglejdmej opozycji. 
Również i Ak- P. O. W. oświadczyła 

aa skutek powzięcia przez Zjazd sze­
regu reakcyjnych uchwał, że

Przedstawiciele A. P .O . W. zakła­
dają przeciw tego rodzaju uchwałom 
uroczysty, jaknajostrzejszy protest— 
oświadczają, że w tych warunkach 
nie mogą .wziąć udziału w  wyborach 
do naczelnych włada akademickich 
i  w chwili obecnej nie ajjzesądzają 
udziału .A. P. O W. w Zw. Nar. 
P. M- A.
Oświadczenie to odczytał w imieniu 

swej organizacji kol. [Strzałkowski,

*

Na inauguracyjnem posiedzeniu Zja- 
®du przemawiał ks. biskuro Bandiuirski, 
totórego przemówienie odznaczało się 
wieiką głębokością myśli i wytwomo- 
ścią formy.

Młodzież monardbisiyczaia reprezen­
towana była w Zjeździ® przez 5 człon­
ków, którzy prawie całkowicie wy­
czerpali liczibę zwolenników zasady su­
werenności monarchy. Przeszli oni z li- 
£ty organizacji, którą wysuwa jako 
postulat demokratyzację naszego życia 
epołecznego. Zapewne wzniosła chęć do­
puszczenia do oibrad opozycji, była dla 
•młodzieży narodowo - demokratycznej 
pobudką tak nieznacznego zresztą 
odstępstwa od zasad.

Tempsra mufarfiir
zwłaszcza.,., w Lublinie

(Korespondencja, własna).

Lubelskie „Odrodzenie" idące odda­
wała w imię „jedności narodowej" z 
„Młodzieżą Wszechpolską", jak widać 
już, ostatecznie się z nią rozeszło.

Ostatnim aktem bratniej zgody było 
Walne Zebranie „Bratniej Pomocy", 
®dzie „obóz narodowy" wystąpił jed­
nolicie w obronie ustępującego „swe­
go" zarządu. Mimo tego budującego 
porozumienia kontrkandydat na preze­
sa stowarzyszenia kol. Włr-Miehniewski 
otrzymał tylko 2 głosy mniej przy 6 
wstrzymujących się od głosowania.

Jest to dowód, że postuuaty bratniac­
kie prawicy akademickiej zaczynają 
naprawdę bankrutować, co zresztą po­
twierdzili jej przedstawiciele otwarcie 
potępiając t,. zw. polityczność zarzą­
dów, baisło uważane iiedawmo za..-., o- 
bowiązek narodowy (taki).

Nowym etapem w życiu naszego śro­
dowiska były wybory na Zjazd Wileń­
ski. „Jedność Narodowa"—prysła, zło­
śliwi mówią, że chodziło o podział man­
datów. Zostały zgłoszone trzy listy
1) „Młodzieży Wszechpolskiej", 2) „Od­
rodzenia", 3) Bloku Demokratycznego. 
Na pierwszą padło 49 głosów, na dru­
gą 75, na trzecią 72.

Jak z tego widać „Młodzież Wszech­
polska" do niedawna będąca u nas naj­
bardziej chełpliwą organizacją, ma b. 
(skromne wpływy i być może że dziś

(rozumie się „ze względu na dobro na­
rodu") „etyka narodowa" nie dykto­
wałaby jej tak „wychowawczej" wię­
kszościowej ordynacji wyborczej jak 
dwra lata temu.

Tempora mutantur...
Pokaźna cytra głosów, jaka padła na 

listę Bloku Demokratycznego (O- M. 
N. i niezorganizowani demokraci) na­
biera jeszcze większej wagi, gdy u- 
względnimy specyficzne lubelskie wa­
runki t. j. około 40 księży głosujących 
ex offieio na „Odrodzenie".

Ostatnie głosowanie pozwała nam so­
bie powiedzieć że jesteśmy najliczniej-

Z w .  N i e z .  f l ł .  S o c j a l i s t y c z n e j .
Powstały na skutek rozłamu w „Fi- 

iareeji" w 1917 roku Związek Niezale­
żnej Młodzieży Socjalistycznej, bierze 
stale czynny udział w życiu młodzie­
ży wyższych uczelni. Obecnie Związek 
posiada trzy środowiska.: w Warsza­
wie, Krakowie i Lwowie, Utrzymuje 
jednocześnie stały kontakt z pofcre>w- 
nemi organizacjami w pozostałych 
centrach uniwersyteckich.

Na terenie Warszawy Związek po­
siada swe koła na większości ■wyż­
szych uczelni.

Koła te są ośrodkami działalności i 
■wpływów organizacji w poszczegól­
nych szkołach aikad.

Dzięki nim Z. N. M. S. utazestniczy 
w  biegu wydarzeń życia akademickie­
go, mając na uwadze walkę o swe i- 
deowe postulaty. W  sprawach ogól­
nych, dotyczących całego środowiska 
decyduje walne zebranie-

W  bież. roku odbyły 'się dwa ze­
brania. Na pierwszem z nich dokona­
ny został wybór władz Związku na rok 
bieżący.

Dla pogłębienia świadomości socja­
listycznej swych członków organizacja 
prowadzi intensywną pracę samo­
kształceniową, której ośrodkiem jest 
Koło samokształceniowe.

Oprócz tego Z. N- M. S. urządza 
wieczory dyskusyjne dla członków i 
gości wprowadzonych (w tym roku 
było idh kilka), a także, odczyty na. szer­
szą skalę. Niedawno odbył się odczyt 
zbiorowy o Kresach Wschodnich z u- 
działem wybitnych działaczy socjali­
stycznych. Ponieważ najważniejszym 
•zadaniem Związku jest dostarczanie 
ruchowi robotniczemu odpowiednich 
kierowników pracy oświatowej, Z. N. 
M- S. posiada specjalne seminarjum 
dla przyszłych prelegentów.

Prawie wszyscy członkowie pracują 
b. czynnie w organizacjach robotni­
czych, zawodowych, oświatowych, 
(przedewszystkiero, w  Towarzystwie 
Uniwersytetu Robotniczego) a także i 
w  partji politycznej. Organem całego 
Z. N. M. S. jest Pismo „Głos Niezależ­
ny", którego ostatni numer wyszedł 
w  styczniu r. b. Ostatni Zjazd ogólno­
krajowy Z. N. M. S- odbył się w-gru­
dniu 1933 r. w Krakowie. Uchwalono 
na nim przystąpienie organizacji _ do 
Międzynarodówki Młodzieży Soejali- 
styczineji, istniejącej w Berlinie, ideo­
wo odpowiadającej I i-e j Międizynar. 
hamburskiej. W  związku z tem z or­
ganizacji wystąpili zwolennicy współ­
pracy obydwu odłamów socjalizmu w 
obrębie jednej organizacji, którzy utwo­
rzyli odrębną organizację, noszącą na­
zwę „Życ!e“ .

Najbliższy Zjazd Z. N. M. S. odbę­
dzie się jieszieze w bieżącym roku aka­
demickim, najprawdopodobniej w 
Warszawie-

Pj I. flk. fil. Ludowa.
Rok akademicki 1923-24 był okresem 

niesprzyjającym wewnętrznej pracy 
samokształceniowej czy wychowaw­
czej w akademickich organizacjach 
ideowo-polityezn.yeh. Tętno pracy spo­
łecznej, jaką prowadziły niektóre sto­
warzyszenia akademickie również osła­
bło- Albowiem wysiłki młodzieży zor­
ganizowanej były skierowane na teren 
polityki akademickiej. Polska Akade­
micka Młodzież Ludowa, jakkolwiek 
żywy udział brała w poczynaniach na- 
zewnątrz, odgrywając ważna rolę pod­
czas wyborów do Bad środowiskowych

szym i najpoważniejszym odłamem 
młodzieży naszego Uniwersytetu i że 
hasła nasze zyskują coraz większy roz­
głos.

Jest to, pomijając ich wewnętrzną 
wartość, dużą zasługą' O. M. N., która 
przez solidną pracę wewnętrzną i ze­
wnętrzną ożywia Blok Dernokr. i mło­
dą demokrację lubelską. W-g obliczeń, 
delegatami na Zjazd będą kol. kol. W- 
Lubieniecki (lista 2), J. Mazurkiewicz 
(lista 3), ,St. Wolski (lista 1),

Lnlblin, w lutym 1925 r.

i na Zjaździe warszawskim — to jed­
naką nie zaniedbywała terenu sobie 
właściwego —• pracy na wsi.

Współpraca akademików" ludowców
_ Centralnym Zw. Młodzieży W iej­

skiej, wy-jazd na wieś z odczytami, re­
feratami do poszezególnych kół na 
wsi, pisywanie artykułów do „Siewu", 
organu Młodzieży Wiejskiej — to 
główniejsze elementy jej pracy kultu­
ralno-oświatowej.

Na ostatnim Walnym 'Zjeździe Kół 
Mł. W.„ który odbył się w roku 
zeszłym w Lublinie, P. A. M. L  przez 
swoich (delegatów brała duży udział w 
pracach komisji, i na plenum.

Nie będziemy podkreślać, że kaiżdy 
członek P- A. M. L. poczuwa się do 
oib-owiąizlku wytężonej pracy kultural­
no-oświatowej w swej okolicy podczas 
fery j czy wakacyj. Stworzenie Słowiań 
skiego Związku Młodzieży Wiejskiej), 
gdzie jako autonomiczna jednostka ist­
nieje sekcja akademicka — daje nam 
możność utrzymania łączności z kole­
gami słowiańskich narodów i zapozna­
wania się z warunkami rucihu ludowe­
go w tych krajach.

Nowy zarząd P. A  M. L. składający 
się z prezesa Gnidy Józefa, wioe-pre- 
zesa Wójcickiego Fr.„ sekretarza 'Zie­
lińskiego Adama i skarbnika Ćwieki 
Michała oraz członków zarządu: Fa-
bjańskiego, Rokity i Stawiarskiego — 
kontynuuje pracę w nakreślonych po­
wyżej ramach.

Również sekcja „pracy na wsi" pod 
kierunkiem doświadczonego na tym 
polu kol. Zygmunta Czyżewskiego jest 
dosyć ruchliwa.

Fr. W.

Zw. fik. Pił. Zjednoczeniowej.

Ruch zjednoczeniowy żydów polskich 
datuje Się od pierwszych lait ubiegłego 
stulecia. Występuje on w -okresie nie­
woli narodu polskiego, stając się zwol­
na coraz potężnieisizy w miarę przesią­
kania życia społecznego zasadami demo- 
kratyamu. Z M eg:-em czasu krystalizo­
wał się ruch zjednoczeniowy w formy 
organizacyjnie, wypracowując swoje za­
sady i  szukając dróg urzeczywistnienia 
swego programu. Do takich organiza­
cji należała nip- „Żagiew", rozwijająca 
dz:ałatlmość za czasów okupacji niemie­
ckiej.

'TCointyniuująie pnące swoich poprzed­
ników, młodzież akademicka pochodze­
nia żydowskiego na zjeźdzje we Lwo­
wie 'między 7 — 10 czerwca 1924 r. za­
wiązała organizację Z. A. M. Z. (Zwią­
zek Akademicki Młodzieży Zjednocze­
niowej) zie środowiskami we Lwowie, 
Warszawie, Krakowie WJflnie i  Lubli­
nie. Orgainizai:ja ta wyłoniła z pośród 
siebie „Samopomoc", którą stawia sobie 
za zadanie, pomoc wszystkim bez wy- 
jątku^ akademikom. Energiczna jej dzia­
łalność ujawnia się w tworzeniu i pro­
wadzeniu _ agend kulturalno-oświato­
wych, pośrednictwa pracy, współżycia 
towarzyskiego i t. p.

iZwiązek posiada swoje organy mie­
sięcznik „Rozwaga" w  Warszawie t 
„Zjednoczenie" we Lwowie. Oistatniemi 
czasy związek zwirócił szczególną uwa­
gę na pracę ideowo - wychowawczą. W  
zwjiązku z  tem organizuje odczyty o 
kwestji. żydowskiej, a nadto prowadzi 
Seminarjum Wychowań-a Ideowego, w 
którem kształci bojowników o idee de 
mofcrac j i  — a co za tem idzie ideę zjed 
noczenjia-

łosi? tbjai to lm li .
W  ostatnich czasach na terenie Uni­

wersytetu Warszawskiego, zaszedł cie­
kawy fakt, rzucający jaskrawe światło 
na metody wialki, stosowaine przez na­
szą młodzież. Na zasadzie poizwoleonuila 
Rektora Uniwersytetu, Akademicki Zw.- 
Młodzieży Zjednoczeniowej wywiesił 
skrzynkę, do umieszczania ogłoszeń w 
sprawach organizacyjnych.

W  dwa dni po je j wywieszeniu nie- 
wykrycri dotychczas sprawcy zarwali 
ją, wybijając przytem szybę. Czyn ten 
spotkał się z  powiszeehnem oburzeniem. 
„Brateia Pomoc" wyw iesiła ogłosze­
nie potępiające zamach na szafkę.

Nowy objaw kultury, tolerancji i.-, 
praworządności).

8 sprawie uczczenia aka­
demiki pleofycli ni aial- 

M o niepodległość.
W  celu uczczenia pamięci poległych 

akademików U. J. został powołamy do 
życia specjalny Komitet, składający 
się z profesorów i studentów. Komitet 
po zebraniu nazwisk słuchaczów Uiniw. 
Jagiełl. poległych w walkach o odzy­
skanie niepodległości), których ogólna 
liczba wynosi 191, na posiedzeniu swym 
w  dniu 10 b. m. przyjął projekt tabli­
cy pamiątkowej, która ma być wmu­
rowana w  Au li Uniwersyteckiej. Tab­
lica ta będzie z bironzu rozmiarów 
95x20® w mainmurowem obramowaniu 
Kosztorys wynosi przeszło 400 tysięcy 

Połowa tej isumy jest już zebrana 
między profesorami i  akademikami; 
dla pokrycia zaś drugiej części' Komi­
tet zamierz a. zaapelować do młodzieży 
i społeczeństwa, by składano dorowolne 
datki na. ten cel w  Kwesturze Uniwer­
sytetu-

H u m o rys ty cz n e  
ch o ć  p rau  dziwę.

W  nr. 2 „ L ‘Umiversite de France" 
(oficjalnym organie Narodowego Zwią 
zku Stowarzyszeń studenckich weFlran 
c ji) w artykule informacyjnym p. t. 
„Corporationis1 Polonaises" czytamy 
między innemi: „Korporacje polskie
organizowane są tylko przez młodych 
ludzi narodowości niewątpliwie pol­
skiej;^ wyłączyć. przeto trzeba cudzo­
ziemców7, kobiety, studentów teolog ji, 
wolnych słuchaczy, żydów i pochodze­
nia żydowskiego“ (podkr. Red.)-

Uderza w powyższeiri iście eufonics- 
nem zestawieniu, uszeregowanie w je­
dnej płaszczyźnie i płci niewieściej i 
studentów pochodzenia żydowskiego 
obok żydów i teologów! Humorystycz­
ne, choć zarazem i prawdziwe.

Wśród skautów.
Skauci rumuńscy, przybyli na (zjazd 

skautów tureckich r. u. do Konstan­
tynopola, porozumiewali się za pomo­
cą Esperanta. Tłormacizami dla niezna- 
jącyoh języka Esperanto byli: A li To­
rnad Bej, inspektor zdrowia w Turcji 
i  Tiberio Mariau z Bukaresztu, kiero­
wnik igruipy skautowskiej. Z zazdroś­
cią spoglądali nieznający jęz. Espe­
ranto skauci) na swych druhów' turec­
kich i  rumuńskich, śród których na­
stąpiło takie łatwe i  serdeczne zbliże­
nie, dzięki językow i Esperantoi, którym 
tamci władali.

Godzi się przytem zaznaczyć, że w 
A ng lji istnieje Liiga Skautów Espe- 
ramtystów (Skoilta Esperamtkta Ligo). 
L iga  posiada w różnych krajach swo­
je -agencje, które tworzą ciało dorad­
cze. Cóż na rto nasi polscy harceraef

Kongres 
stud. szwedzkich.
Kongres studentek w  Chrystjanji 

(1 — 6/VH ) wypowiedział się za Espe­
rantem jako językiem międzynarodo­
wym pomocniczym, odrzucając wszel­
kie inne języki martwe czy żywe.

Vox.

Z życia organizacyj
ideowo-politycznych.
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R u c h  n a u k o w y .
!S hoia FolonislSw SM.

Działalność Koła Polemistów S. U. 
W. rozwija się w  dwiuch kierunkach: 
niesienia pomocy swoim członkom w 
sŁudjach (akcja wydawnicza i biblio­
teka)* oraz pracy naukowej w sek­
cjach. W  roku akad. 1924/25-ym raowo- 
ohramy Zarząd (prezes kol. C. Cicho­
wicz), wiceprezesi—B̂  Suchodolski i  M. 
Toporowski, sekretarki: M- Krzyża­
nowska i Z. Kasprzycka, skarbnik A. 
Książek i hiiljotefcairka Z. Dąbrowska), 
podjął, świetnie przez, poprzedników 
aapoczątlkiowianąl, akcje wydawniczą— 
(„Bocznik JCoła" i skrypty iz wykła­
dów prof. J. Ujejskiego), główmy jed­
nak araoiisk położył na ożywienie pra­
cy w już istniejących sekcjach nau­
kowych wz;gl. utworzonych w a:. ib. W  
oh wili olbeemej istniej© 7 sakcyj: Idei 
Mictoiewliózwwlsikich, Literatury współ­
czesnej, Polskiej' Myśli filozoficznej, 
H istorii Kultury polskiej, (praica, w 
tych sekcjach polega ma ireferatSięfh i 
dyskusjach);, Teątriu (sekcja ta urzą­
dza Wieczory dyskusyjne* poświęcone 
omawianiu [premijer repertuaru war­
szawskich teatrów),, Bibliograficzna 
(sporządza biblijogra/f ję (polskich cza­
sopism X IX  wieku) i Twórczości wła­
snej (organizuje wieczory autorskie, 
omawia utwory członków, prowadzi 
„Czytelnie! pism literackich", ogłasza 
doroczne konkursy).

Fundusze na akcję wydawniiiczą (w 
bo,ku 'bieżącym ma zamiar wydawania 
własnego organu naatkowego w formie 
dwumiesięcznika), biblljotekę (w  chwi­
li bieżącej liczy 180 itomów) i t. p. czer­
pie Koło głównie z imprez dochodo­
wy oh., jak odczyty, loterie i t. p.

W  związku ze Zjazdem ogólnoaka- 
demickim w Wilnie 22 b. m. Koło Po­
lonistów S. U. W. zaproponowało Ko­
tom innych środowisk odbycie Zjazdu 
Kół polonistycznych w tym czasie w 
Wilnie, celem omówienia sprawy 
wspólnego, periodycznego' organu oraz 
podjęcia wspólnej biljloigraiji polskich 
czasopism X IX  wieku.

I Mi EklRBBiilÓf UT.S.I.
Koło Ekonomistów St. W. S>. H.» prze­

kształcone zi Koła Naukowego, jest 
pierwszą, a zarazem jedyną naukową 
organizacją na terenie Wyższej Szko­
ły  Handlowej. Koło rozwija swą pra­
cę w zakresie samopomoco wym _ i nau­
kowym, charakter ten wykazują w y­
działy, wyłaniane przez Zarząd i obej­
mujące pewne gałęzie pracy. Koło po­
siada S wydziałów:

1-o wydział naukowy
2-o wydział nepeitytoryJny
8-o wydział informacyjny
4-io wydział muzealny
5-o wydział wycieczkowy
6-0 wydział czytelndany.
Wydział naukowy ma na celu orga­

nizowanie odczytów publicznych, któ­
rych prelegentami byliby wybitniejsi 
teoretycy i znawcy stosunków1 ekono­
micznych; do tej pory wygłoszony zo­
stał w połowie listopada r. ub. odczyt 
prof. Lewińskiego w Auli Uniwersy­
teckiej P. t- wPlan Daves‘a a nowa e- 
ira w odbudowie .gospodarczej Europy"- 
Odczyt ten zorganizowany łącznie z 
Kołem Prawników S. U. W. ściągnął 
około 40 osób. W  semestrze letnim r. 
ak. 1924-25 wydział naukowy zamierza 
aoirganizować 3 odczyty. Drugą formą 
działalności Wydziału Naukowego są 
wieczory dyskusyjne, na których absol­
wenci, asystenci i starsi koledzy wygła­
szają referaty, po których odbywa się 

. dyskusja. Do tej pory wygłoszony był 
jeden referat kol. ais Zawadzkiego p. 
■t.: „Znaczenie teorji użyteczności krań- 
teowej dla Nauki Ekonomji". W  celu 
lepszego zorganizowania wieczorów 
dyskusyjnych, Zarząd Koła powołał do 
życia nową oirgamTzaicję--TBadę Nauko­
wą—instytucję rządzącą się własnym 
regulaminem i 'składająca się z asys­
tentów, przedstawicieli Zarzadu TCoła 
Ekonomistów i  kol. dokooptowanych. 
Rada Naukowa po dwóch zebraniach 
ustaliła ścisły program naukowy wie­
czorów dyskusyjnych na semestr letni: 
program ten podamy w przyszłym nu- 

. merze.
Wydział 'czytelniany utrzymuje czy­

telnie, składającą się z paruset tomów; 
czytelnia ta poza dziełami naukowemi 
i  podręcznikami rozwija szeroko dział

pison krajowych i  zagranicznych. W 
semestrze zimowym przewinęło się 
przez czytelnię około 500 osób.

Wydział repetytoryjny organizuje 
przed egzaminami półdypłomowemi 
fcurisa repetytoiryjme, prowadzone przez 
asystentów. Zorganizowano do tej po­
ry  3 kursy .repet, z  najważniejszych 
przedmiotów. Bepetytorja te skupiały 
od 30 do 70 osób d bezwątpienia przy­
czyniły się do ułatwienia pracy kol. 
zdającym.

W ydział informacyjny ma na celu 
udzielanie kol. wskazówek z zakresu 
systemu studjów, jako też z danych bi­
bliograficznych; wydział ten działa w 
ścisłym kontakcie z Dyrekcją Szkoły- 
Ponadto wydział ten .utrzymuje dział 
reeenzyjny, ogłaszając w specjalnych 
komunikatach o ukazamiu się ciekaw­

szych artykułów’ w czasopismach za­
granicznych. Wydział Wycieczkowy 
zorganizował parę wycieczek do więk­
szych zakładów przemysłowych; obe­
cnie przewidywane są wycieczki do 
Węgier, na Górny Śląsk i do Łodzi.

Wreszcie wydział muzealny pracuje 
nad zabieraniem i segregowaniem do­
kumentów pomocnych przy nauce o 
Handlu.

Skład Zarządu, ustalił się w r. ak. 
l;9;2i4-25 jak następuje:

Kol. Iyanka—Prezes
Kol. Zawadzki—-Yiciepirezies
K ot Bławdziewiezówna—Sekretarka
Kol. Sturrn—Skarbnik.
Członkowie: kol. Domańska, Wojda- 

tówina, Krzyczkowskj,, Jaworski, Zie­
liński, Cynkutis.

Koło obecnie liczy 220 członków-

Sedno zagadnienia
re form y studjów prawniczych.

W  Nr. 1 „Nurtu" ukazał się artykuł 
kol. St. B. w sprawie refoa-my studjów 
prawniczych, zasługujący na uwagę 
przedewszystkiem dlatego, że poruszo­
na w  nim sprawa przymusu semina­
ryjnego rozwiązana zioisEała przez Usta­
wę o szkołach akademickich, która na­
kłada na każdego studenta obowiązek 
pracy seminaryjnej, że stanowi ona u- 
chwałę Bady Wydziału Prawa i Nauk 
Politycznych (p. K u rjer War. Nr. 151 
r. z- wyd. wiecz.) i wreszcie de facto 
została urzeczywistniona na Wydziale 
Filozoficznym, jako konsekwencja 
przepisów o egzaminach magisterskich 
(na wyd. fil). Muszę jednak zaznaczyć, 
że kol. St. B. mija się z rzeczywisto­
ścią gdy twierdzi, że opinja Bady W y­
działu Prawnego „jest to bezsprzecz­
nie opinja, znajdująca poparcie rów­
nież i ogółu młodzieży prawniczej, ro­
zumiejącej doniosłość omawianej spra­
wy". Ozy kol. St. B. przypuszcza, że 
młodzież prawnicza jest już tak nie­
dorozwinięta umysłowo;, że musi sama 
domagać się bata, alby zabrać się do 
pracy w seminarjach? Ja twierdzę, ze 
znacznie większą dozą prawdoroodo- 
foieństwa,, że opinja ogółu młodzieży 
prawniczej (w tej licizlbie i „rozumie­
jącej doniosłość omawianej sprawy") 
jest bezsprzecznie przeciwna przymu­
sowi seminaryjnemu, związanemu z 
„reformami" Bady Wydziału Prawne­
go. Przy dzisiejszym systemie studjów, 
który te .„reformy" udoskonalają w ten 
sposób, iże do wszystkich obowiązko­
wych przedmiotów dodają jeszcze je­
den „tak interesujący" i że rozciągają 
prawo rzymskie na 2 lata, poziom pra­
cy naukowej byliby bardzo nizki nawet 
wówczas, gdyby ciało profesorskie br­
io znacznie powiększono i nie byłobv 
przełluidnienia seminąrjów- .„Organiza­
cja naszych wydziałów prawnych", za­
znacza słusznie prof. Lewiński, jest 
dziś pewnego rodzaju curiosum, które 
odzwierciadla stan rzeczy, jaki w in­
nych krajach należy do przeszłości"1) 
System ten imający kształcić jednocze­
śnie prawników., urzędników admini­
stracyjnych i  pracowników na polu 
przemysłu i handlu przeniesiony zo­
stał z Austrji, w której już wtenczas 
uważany był za (przestarzały. Komisja, 
powołana w Austrji w celu reformy 
wydziałów prawnych już w r. 1913 u- 
zinala konieczność rozibicia studium 
prawniczego na 3 odrębne działy: hi­
storyczny, . sądowy i polityczny, odpo­
wiedniego zredukowania ilości przed­
miotów, jak również uwzględnienia 
osobistych uzdolnień i zamiłowania 
studenta. Tylko ,;my z waelkim piety­
zmem otaczany ten jedyny w swoim 
rodzaju zabytek historyczny"2).

Jeśli słuszne jest twierdzenie prof. 
Jarry, że studjium na wydziale praw­
nym wymaga „myślenia prawnicizeeo 
w zarodku", to również koniecizine są 
zarodki myślenia statystycznego, histo­
rycznego i niektóre inne. Otóż rzeczy­
wiste działanie dzisiejszego systemu 
sprowadza się do zniszczenia wszelkie­
go zarodka myślenia naukowego, móz­
gownica studenta staje się składem

*) W  sprawie reformy studjów eko­
nomicznych ‘ na naszych uniwersyte­
tach. Prof. J. St. Lewiński (Buch Pra­
wniczy i  Ekonomiczny r. 1922 t. 3 g. 
478-

2) v>®eforma studjum ekonomiczne­
go" J. St. Lewiński (Ekonomista r. 
1924 t. IV  sta 102).

.wiadomości, które ulatniają się rów­
nie szybko jak kamfora.

Kol. St. B. chce jeszcze w tych wa­
runkach zaprawńać studentów do pra­
cy naukowej- Jeśli mają być osiągnię­
te to zadania, jakie stawia przed sobą 
każde seminariom: pobudzenie studen­
ta do pracy samodzielnej;, to nie przy- 
anrais winien tu odegrać rolę majważ-' 
niejszą, przedewszystkiem konieczne 
jest zredukowanie liczby tych -przed­
miotów, które na nic nie zdadzą się 
studentowi w jego przyszłej kar jerze 
życiowej, które stanowią balast nau­
kowy.

Większą rację bytu posiada przymus 
seminaryjny na wydziale filozoficz­
nym, gdzie student ma do czynienia z 
mniejszem kołem i ściśle ze soibą zwią­
zanych przedmiotów. I  tutaj przymus 
byłby zbyteczny, gdyby praca w semi- 
nairjach była racjonalniej zorganizowa­
na,, gdyby była zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich uczestników seminarium, 
gdyby stanowiła wkład do ogólnej 
skarbnicy kulturalnej (mógłbym wyka­
zać na całym szeregu przykładów, że 
praca w seiminarjuim nawet początku­
jącego studenta, mająca go nauczyć 
tylko posiłkować się materiałami nau­
kowemi może być wyzyskana dla do­
bra nauki i społeczeństwa). Przymus 
pracy. seminaryjnej na filozofji w każ- 
dymbądź raizie straciłby na znaczeniu,, 
gdyby referaty rozdawane studentom 
mniej trąciły scholastyką.

Na wydziale Prawnym (jak również 
i na innych) pierwszym warunkiem 
roz,budzenia samodzielności studenta 
jest zredukowanie ilości przedmiotów.

Drugim podstawowym warunkiem 
jest wolność egząmin&w. Odkładając u- 
zaisadnienie tego postulatu na kiedyin- 
dziej, wskazuję tylko, że najwięcej 
zrobił dla nauki ten kraj, gdzie ta wol­
ność jest stosunkowo największa — 
Niemcy.

Jeśli te 2 postulaty reformy uniwer­
syteckiej zostaną urzeczywistnioną 
wówczas stanie się możliwe rozwiąza­
nie problemu seminaryjnego1. Jeśli cho­
dzi o konkretne kształty, jakie ma 
przyjąć organizacja seminąrjów; to 
■najlepszym drogowskazem będzie ży­
cie. Ono zaś wskazuje, że w najbar­
dziej niepomyślnych warunkach ist­
nienia, nasize sekcje naukowe rozwija­
ły  się. To rozwiązanie problemu semi­
naryjnego, które wskazuje kol. St. B- 
jest najzupełniej słuszne. Należy tylko 
pamiętać o tem, że są one organiza­
cjami nieprzymusowemi. Zasada przy­
musu seminaryjnego oznaczałaby wó­
wczas obowiązek należenia do jakiej- 
kolwiefobądź sekcji naukowej. Przy u- 
względniemiu wyżej wskazanych 2 po­
stulatów reformy studiów przymus ta­
ki byłby usprawiedliwiony z tem jed­
nakże zastrzeżeniem, iot kierownicy 
tych sekcyj winni ibyć mianowani w 
porozumieniu z młodzieżą, ażeby nie 
było tego zjawiska,, że asystent musi 
„iurare in verba magistri".

Jeśli i te żądania zostaną uwzględ*- 
nione, przymus nie tylko stanie się 
izbyteczny, leoz studenci saani będą. 
rwali się do piraey. Chodzi tylko je­
szcze o jedną rzecz: aiby nasze koła na­
ukowe posiadały odpowiednią bazę ma­
terialną: biblioteki, muzea,, gabinety 
do pracy i t. p. na co potrzeba odpo­
wiednich funduszów. Sedno problemu 
seminaryjnego leży w tej właśnie kwe­
stii finansowej.

J. Kantorowicz-

Problem
Seminaryjny.

W numerze 1 „Nurtu" izijaWił ®ię ar- 
tykuł, omawiający kwestję reformy 
studjów prawnych. Nie wciho.diząc w po­
lemikę z kol- Sit. B., pragnę, jedyni® 
ziwróci-ć uwagę na to, że popełnia ;on za­
sadniczy błąd, nie rozróżniając wśród 
ogółu młodzieży prawniczej; różnych 
myśli i aspi.ra.eyj. Wśród olbrzymiej 
masy studentów są ludzie najprzeróz- 
norodniejsżego pokroju a więc oibofk 
tych, którzy zamierzają poświęcić sio 
pracy naukowej;, również tacy, dla któ­
rych szczytem marzeń jest przyszła 
działalność praktyczna w zawodacl) 
prawniczych. Proszę więc- sobie wyo­
brazić seminarium', któreby skupiało 
ludzi tego rodzaju.

Wytworzy ,isi)ę tam chaos, który unie­
możliw’!  pracę tym, co zamierzają rze­
czywiście coś nolbić; nic ma ,to nie poira- 
dzi piowtęksEiainiie personelu profesor­
skiego. W  talkach farunkaoh semina­
rium żadnych prafctycranych wskazó­
wek nie da, temibairdzej, że nie są one 
jego pierwszem zadaniem. Seminarjuim 
nie jest i nie może być placówką dl®, 
wszystkich studentów., jest ono przysta 
n ią tylko dla tych, którzy na stałe i na 
ser jo chcą w niej kotwicę z[arzraeić. Je- 
żeli idzie o cele praktyczne a nawet o 
pogłębienie lorzedmiiotu,, doskonale się 
nadadzą ćwiczenia, nie przieiz wszystkie, 
niestety katedry zaprowadzone, oraz 
posiedzenia sekcyj naukowych przy K o­
le Prawników S. U. W.

Praktyka wykazała, że owe ćwicze­
nia doskonałe spełniają swe zadąnia; 
dowodem miogą ibyć wynikli ćwiczeń «  
dawnego polskiego prawa sądowego^ 
prowadzonych pnzez prof. Kafacza. Za 
prowadźmy więc przymusowość ćwi­
czeń, a z nach do seminairjum niech 
przejdą ci1, którzy myślą szczerze praco­
wać.

J. U

l hola l i s i i F S i i  SI.U1.
Kolo Historyków S. U. W. istniejąc# 

od roku 1915. powstało jako jedno *  
pierwszych Kół Naukowych Uniwersy­
tetu Wairszawskiieigoi, Obecnie kiczy oko­
ło 450 członków ,il prowadzi ożywiony 
działalność w  kierunkach pomocniczo- 
mauteowym i  saimiokształieeniowym. Na 
terenie "Koła, pracują isekieifei, zajmują­
ce się pod fachowem kierownictwem 
zbieraniem materjałów do druku (np. 
I I I  iks. Metryki Mazowieckitej) oraa 
gromadzeniem M bljografji wieku X IX . 
Koło posiada rówmiiież. liczne sekcje o 
charakterze samioksizitałceiniowym jak 
np. Sekcja Nauki o Polsce Współczesnej 
której członkowie wioibec braku odpo­
wiedniej katedry na. Uniwerisyteicie 
Warszawskim przygotowują isję do « .  
gziatminów nauczyeielskiicb. Niedawno 
powstały iz inicjatywy członków Koła 
sekcje historii gospodarczej oraz heral­
dyczna. Wzorem lat ubiegłych obec­
nie jest prowadzony kurs paieoigraf ji,, 
podzietomy z powodu w ielkiej frekwen­
c ji na 2 oddziały równoległe.

W  noku zaszłym istniał iprizy Kole 
kulis palleograf j;i ruskiej. Koło izoirgani- 
zowało w roku ubijiegłym Koimiitet re­
dakcyjny, który przy łaskawym wapół- 
udz|,ailo pp. profesorów, opracował pier- 
wisze wydawnictwo pod tytułem: „Stu­
dium Historyczne na Un.i;werisyteaie“ , 
Enengiioaną działalność rozwija też Ko­
misja Dochodów- Niestałych!.

W  noku ibieżącym dla uczczenia pa- 
miięei zmarłego zadłużonego członka ii 
(byłego prezesa ,TCoła zakupiło w nowo- 
budującym się domu akademickim po­
kój, jako wieczystą 'fundację im. ś. p, 
Wincentego Gorzyckiego. W  ibieżącym 
rclku akademickim staranilem Koła zo­
stał 'zorganizowany Zjiaad Kół Histo­
rycznych uiniiiwiemsytetów potekich,, ina 
którym utworzony został związek Kół 
Historycznych iz siedzibą, w  Warszawie.

O.sitatnie wybory zarządu ma obecny 
rok akademicki dały wynik następują­
cy: prezies — kol. Przelaskowiski, wice­
prezes I  — kol. 'Kunicewicziówna, wiii:©- 
preześ I I  — fcoil- Wnoirowskil, isekretara 
I  — kol. UlatowiEka, ,sekretairz I I  — kol. 
Walczak, skarbnik I —kol. Heuiricihów- 
na, skarbnik I I —kol. Weudówna,, biblio­
tekarz — kol. Zarzycki; przewodniozĄ- 
cy komisii wydawniczej kol. Oppman,
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•życia akademickiego należy zaliczyć 
istnienie Komisji Wydawniczej passy 
Bratniej Pomocy S. TJ. W. w jej obe­
cnej postaci.

Komisja ta bowiem, mimo że jest 
ozęścią składową ogólnej oa-ganimctji 
akademickiej na terenie Uniwersytetu 
Warszawskiego, .zajmuje się wydawni­
ctwem Mkrypitów wyłącznie z. dziedzi­
ny nauk [prawmo-ekonomiezinyclh, obej­
mując zatem swą działalnością jedy­
nie wydział prawny, gdy tymczasem 
wa innych wydziałach te rzeczy nale­
żą do zakresu działalności istniejących 
przy nich kół naukowych, jak Koło 
Medyków, Koło Farmaceutów etc.

To też coraz częściej wśród studen­
tów - prawników dają sit; słyszeć naj­
zupełniej słuszne głosy, że taki status 
qno jest krzywdzący dla Koła Praw­
ników, gdyż ono jedno z tytułu swe­
go charakteru naukowego jest powo­
łano do wydawnictwa Skryptów pra­
wniczych. Dla podkreślenia słuisizmo- 
«ści podobnych twierdzeń należy dodać 
jeszcze, że działalność wydawnicza 
Bratniej Pomocy jest zasadniczo nie- 
Hgodna z, jej charakterem, jako orga- 
n i zacji samioponaocowej.

Niestety stan taki powstał za zgodą 
Koła Prawników, a raczej jego Za­
rządu z ir. 1922.

Niefortunny ten Zarząd w r. 1922 za­
warł z Bratnią Pomocą umowę, mocą 
której przekazał jej istniejącą do tego 
czasu przy Kole Prawników Komisję 
Wydawniczą.

N ie wiemy, jakiemi motywami kier 
w w ał się wspomniany Zarząd decydu­
jąc się na tak poważny krok, gdyż w 
archiwum Koła Prawników nie zacho­
wały się żadne dokumenty, któreiby 
mogły tę sprawę wyświetlić i wytłoma- 
ezyć; wiemy natomiast że Koło dziękł 
tej „tranaakeji" bani/.o wiele stra­
ciło.

Przede wszystkiem więc ze zrozumia­
łych przyczyn zmniejszyła się liczeb­
ność Koła, spadająa z> około 200D człon­
ków (il922 r.) do około 500 członków 
(1925 r.). Pozatem w ten sposób Koło 
zostało pozbawiona najinitiraitniejszej 
swej agendy, której brak, rzecz oczy­
wista, ciągle odbija się na kasie Koła.

Skutek zaś był ten, że Koło od roku 
1922, zamiast się rozwijać, coiraz wię­
cej traciło na znaczeniu, zwężając swą 
działalność do rzeczy najniezbędniej- 
saych. Znaną jest bowiem rzeczą, że 
(szerszy ogół studentów przyciąga je­
dynie taka organizacja, która daje 
pewne korzyści, tego zaś Kołu było 
brak. Brak zainteresowania się Kołem 
wśród studentów na wydziale praw­
nym jest wprost przerażający, a przy­
czyny tego należy szukać przedewszy- 
etfciem w .zwinięciu przy Kole Komi­
sji Wydawniczej.

Obecny Zarząd Koła Prawników po 
zbadaniu treści tranowy przysizedł do 
wniosku, że sytuacja nie jest bez wyj- 
ćcia, a, dążąc do podniesienia K o ła  
na należytą wysokość, postanowił od­
zyskać Komisję Wydawniczą i przed­
sięwziął już w tym kierunku odpo­
wiednie kroki-

B. Szabłowski.

Bo®y unii Kota Pr.
Zarząd K o ła  wybrany na rok 1904/25 

ukonstytuował się w sposób następu­
jący: Prezes—'kol- Janusz Rakowski, 
v-iprez,es I  i kier. pr., wewn. kol, Stani­
sław Borowski, I I  v-(prezes i ref- pr. 
tew i. kol. Jerzy Różycki, kier. pr. na­
uk. kol. Wacław Szyszkowski, bibljote- 
Ikairz—Jkoil. Irena Tarkowska, sekretarz 
—kol. Kazimierz Mamrot, skarbnik— 
boi. Zygmunt Czyżewski, syndyk—kol. 
Edmund Szabłowski, pro-tsyndyk— kol. 
Zygmunt Kopańkiewiez.

W  bieżącym roku czynne są nastę­
pujące sekcje: prawa rzymskiegoi, dawn. 
ipolsik. prawa sądowego — pr. pań­
stwowego oraz ekonomiczne, sekcje 
prawa karnego i statystyki o charak­
terze repetytorjów będą otwarte w 
n a jbl i ąsiz ej przyszłośc i.

Biblioteka Koła liczy około 1500 to­
mów; liczba czytelników stale wzirasta; 
w ciągu ostatniego miesiąca zwiększy­
ła się o 100%. Sekcje syndykalne zała­
twiają wiszelkie sprawy związane z ter­
minami egzaminów studentów.

Dyżury Sekretariatu odbywają się w 
środy 12—CL; piątek 7—8; sobota—1—2.

Biblioteka je it czynna we wtorki i 
środy 12-1; piątek 7-8; w sobotę 1-2 w 
audytorium XEL

Budowa nowej Kliniki Gdnekologicz- 
no-położniozei, rozpoczęta, jeszcze za 
czasów anistryjaictoich, a wykończona, 
już z zewnątrz, głównie dzięki energi­
cznym staraniom prof. Rosnera, ostat­
nimi: czasy z powodu braku fundu­
szów posuwa się bardzo powoli. Na 
wykończienie :rolbólt wewnątra, tak by 
już od jesieni, wykłady mogły odby- 
Waae się w nowej klinice, potrzeba l 1/* 
miliona złoitych. W  budżecie Minister­
stwa W . Ił. i O. P figuruje na ten cel 
na rok bieżący izaledwie 300 tysięcy 
zł. O ile roboty będą posuwały się w 
tem tempie, to upłynie jeszcze lat kil­
ka mamim można, będzie korzystać a 
nowej kliniki;, a przez, ten czas studen­
c i będą siłą rzeczy, narażani na, znacz­
ne ograniczenie w pobieraniu wiedzy 
z  tegio zakresu, gdyż rozmiary obec­
nej kliniki .nie pozjwalaja na zastoso­
wanie wielu rzeczy nowych, a nawet 
na, przeprowadzenie studiów według 
obowiązującego juiż dzisiaj!, nowego 
programu.

Chcąc zwrócić uwagę Ministerstwa 
na konieczność przyspieszania budowy 
wlspoimnianej k lin ik i zwołano na 32 
stycznia ir. b. wiec oigólno-medyozny, 
który uchwalił następującą rezolucję:

„Słuchacze medycyny wychodząc ze 
słusznego założenia, iż lekarz niedo­
statecznie w położnictwie i ginekologji 
wykształoony jest dla społeczeństwa 
wysoce niebezpieczny, domagają się:

1) Umożliwienia im  należytego ko­
rzystania z wykładów i demonstracji 
chorych tego działu, co w obecnej sali 
wykładowej, obliczonej na 80-c.iu, dla 
łudzi 150-eiu jest fizyczmą i psychiczną 
niemożliwi ością.

,2) Wykształcenia ieli praktycznego 
w tymże dziale, przez zaprowadzenie 
0-tygodniowego internatu klinicznego, 
iziamiiaist 2 razy ma rok odbywających 
się 04-godz. dyżurów.

Ś) Nauczenia ich histopatologii cho­

rób kobiecych bez iktórrcj zrozumienie 
tychże jest niemożliwe.

4) Nauczenia ich Roentgen o. i R,a:- 
dio-terapji chorób kioieoyeh, świecącej 
tryujmfy na zachodzie, których na, o- 
becmej klinice nawet zademonstrować 
nie. można.

iSłuch. medycyny 'TJ. J. stwierdzają, 
że uwzględnienie wymienionych wyżej 
słusznych ich iżądań jest możliwe je­
dyni© przez jaknajszybsze wykończer 
nie budującej się od lat kilku kliniki 
.położniczo-ginekologicznej, co wskutek 
braku odpiowiedmiidh funduszowi jest 
nie możliwe. Domagają się zatem od 
Ministerstwa jak najszybszego w y­
asygnowania odpowiednich kwot, by 
prze ukońozifeinie tejlże kliniki umożli­
wić słuiehaezom medycyny normalne 
wyszkolenie w tak ważnych przedmio­
tach.

Słuchacze anod., uznając nadludzką 
pracę p. prof- Rosnera w nieludzkich 
wprost prowadzonych warunkach, u- 
cbiwallają złożyć mu tą drogą wyrazy 
serdecznie i  najwyższego uznania, i 
wdzięczności".

Na iznak protestu przeciw macosize* 
imru traktowaniu przez Rząd budowy 
kliniki Położniczo-Ginekoloigiomej a 
tem samom pozbawienie słuch. mod,. 
U. J. należytego w  tych działach w y­
kształceń i a, uchwalono d emionstracy j - 
ne powstrzymanie się od brania, udzia­
łu w  przedpołudniowych wykładach 
w  dniu 24.11-25.

Rezolucje powyższe przesłano do M i­
nisterstwa W. R. i  O. P. oiraź do Min- 
Skarbu z  tem przekonaniem, iż zosta­
nie wyasygnowana odpowiednia suma 
celem wykończenia kliniki Ginekolo­
giczno-Położniczej, tem bardziej że 
przy otrzymaniu pożyczki zagranicznej 
można będzie tó uczynić bez zachwiania 
ró wnowagi budżetowej.

Samopomoc i spółdzielczość.
Sppostcmaaiie.i. nieścisłością

Od Redakcji.—Ponieważ artykuł 
kol._ Zb. Jeżewskiego ogłoszony w 

, i,,Wiadomościach Akademickich"
Nr. 5—<5 pod tytułenn „Po Zjeżdzie 
Związku B.ratnich Pomocy" w ' Po- 
izinaniu omawiający Y l-tą  Sesję 
Rady Delegatów Związku wydał 
się nam mocno osobistymi pogiląda- 
imi i względami podyktowany, 
(zwróciliśmy się do kol. Ozerniaw- 
sk:ego, jako bezipośredniego ucze­
stnika i  świadka Zjazdu, z- prośbą 
o określenie dla ,,Nurtu" swoich 
spostrzeżeń o prizebie?!! tegoż Z ja-, 
eidn, który iz. wlel-u względów zasłu­
guje na baczniejszą uwagę.—-Kol. 
Czerniawski przysłał nam w odpo­
wiedzi poniższy artykuł, który spie­
szymy podać ido wiadomości Sz. 
Kolegom-

O V I-ej Sesji Rady Delegatów Ogól­
nopolskiego Związku Bratnich Pomocy 
nie można powiedzieć tak mało i nie, 
jak to powiedział w swym artykule 
kol. Jeżewski i nie można wykrawać z 
niego tylko to, co jedynie dla osobi­
stych względów kol. Jeżewskiego i in­
nych osób może mieć-pewne znaczenie, 
bô  ten Zjazd Związku dał dużo więcej 
niż to widz'ał i  słyszał, a potem napi­
sał—'kol. Jeżewski.—Na Zjeżdzie tym 
bowiem naiało. imiejisoe kilka faktów 
niepośledniego iznaezenia, faktów dla 
życia Związku Bratnich Pomocy bar­
dzo znamiennych, o których kol. Je­
żewski mówi tylko między wierszami 
jak np. o stosunku Delegatów (wzgl. 
Delegacji) i Komisji Rewizyjnej do b. 
Prezydium z żółcią w ustach, topiąc w 
tej goryczy swoje osobiste do mnie a- 
nimozje z raćji jeszcze wniosków mo­
ich _ po rewizji „Drukarni Akademic­
kiej w Warsizawie", przeciw n'emu po­
stawionych.

Z tej to przyczyny sprawozdanie mo­

je dzielę na dwie części, omawiając w 
pierwszej sam Zjazd, w drugiej udzie­
lając odprawy kol. Jeżewskiemu, a to 
by trochę przykrócić atramentowej 
icizfupurnośći tego poważnego delegata 
z Warszawy, który ma dużo w swoim 
słowniku: czelności, szczytów cynizmu, 
demagogicznych óstrzów noża, zgrzy­
tów, wiecowych pierwiastków i  t. p. 
awirotów, ale za to mniej bezstronno­
ści w oddaniu prawdy-

Dla tym jaśniejszego przedstawienia 
spraw i  faktów, zaszłych na Zjeżdzie—- 
ujmuję je w kilka punktów, które na­
stępnie szerzej omówię.—Omówię więc 
kolejno stosunek Delegacji wzgl. Dele­
gatów do Prezydjum Związku, sprawy 
poruszone i uchwalone, w komisjach 
Zjazdu, w szczególności na temat sto­
sunku Związku do N. K. A., opłat 
akademickich. Rady Naczelnej Pom. 
Młodz. Akadem., wrz-eszeie stosunek 
Komisjii Rewizyjnej do Prezydjum 
Związku i  udzielenie mu tak , zw. ab- 
sołujtorjum, w końcu kwestję wybom 
nowych władz Związku i sprawę 
„Świata Akademickiego".

Naprzód o saimym Zjeżdzie jako ta­
kim.— (̂Zjazid był przygotowany świet­
nie, ale-.... przez Bratnią Pomoc w Po­
znaniu jaiko Gospodarza Zjazdu.—Pre­
zydium Związku bowiem puściło się 
na wcale wartki strumień obrad Sesji 
—ibez steru i bez wioseł, zostawiwszy je 
w rękach łaskawego losu, niektórych 
delegatów i  zakulisowej dyplomacji.— 
Jest to zrozumiałem wobec niezupel- 

. nego przygotowania się Prezydjum do 
Zjazdu, ico, chcę wierzyć, było spowo­
dowane między innemi zupełnym rozbi­
ciem Prezydjum Związku, które stawa­
ło przed Zjazdem reprezentowane tyl­
ko przez kol Bonieckiego, jako Prezesa 
Związku, bo Il-g i Wiceprezes-kol. Na- 
rajowski i Sekretarz kol. Malinowski— 
dawno ustąpili i w pracach Prezydjum

udziału nie brali, a I-y  Wiceprezes 
kok Słupecki -a iracji swoich spraw o- 
sobistyoh pozostawał ukryty w  cieniu. 
Jest to może usprawiedliwiającem, ale 
nie mówi o poczuciu odpowiedzialności 
za tak ważny urząd ze istrony Prezesa 
Związku,, tamibardziaj. że nie ujawniło , 
isię to dopiero na Zjeżdzie, ale prze® 
cały okres jego kadencji, wyrażając 
się dużą inercją i nieruehliwością Pre­
zydium w najżywotniejszych spra­
wach Związku ii jętgo członków’ .

To właśnie sprawiło, że Delegacja. 
Lwowska i "Krakowska zajęła wobeo 
Ptrezydj.uim Stanowisko ostrej opozycji, 
a Delegacja Poznańska, Lubelska i  W i­
leńska—szły chwiejnie na pasku Dele­
gacji Warszawskiej ®e sprzączką Gdań­
ską, ważąc się ciągle między sumien­
ną krytyką i adecydowanym słowem, a 
uczuciami i  względami na to i owo-.— 
Wynikiem togo stosunku Delegacji po­
szczególnych był znamienny fakt pow­
stania opozycji przeciw Warszawie 
iwogóila, co między innemi odbiło się 
przedewisizysitkiem przy wyborach no­
wego Prezydjum!, o ozem niżej.

Zjazdowi przewodniczył Prezes Brat­
niej Pomocy Uniwersytetu Poznańskie­
go kol. Ks. Białecki, sprężyście, tak­
townie i z dużą bezstronnością.—Na o- 
twarcie Zjazdu iw Świetlicy Bratniej 
.Pomocy (w Zamku) zjaw ił isię Przede 
stawicie! Rady Naczelnej Pomocy Mło­
dzieży Akadem- Prof. Wrzosek i Re­
ktor Uniwersytetu ' Poznańskiego, któ­
ry  powitał Zjazd ofcolicenościowem 
przemówieniom.—P o  odczytaniu proto­
kółu 6-ej Sesji, którego, nawiasem mó­
wiąc, Prezydjum Związku ze sobą nie 
przywiozło, lecz ja  dostarczyłem go do­
piero Sekretarzowi Prezydjuim już w 
ęlhwili otwarcia, porządku dziennegoi,— 
Zjazd uchwałą Konwentów Seniorów 
rozbił się na Komisje: 11) Pomocy Ko­
leżeńskiej—pod przew. kol. Ks- Białec­
kiego, 2) Akcji Zewnętrznej^—przew. 
kol. Jeżewski, 8) Administracyjno-Ocr- 
ganiz.acy.jna—przew. kol. Yincens z® 
Lwowa., które pracowały już samo­
dzielnie.

Przechodząc do omówienia wyników 
pracy w komisjach, a przez to i  Zjaz­
du, w  zakresie programu prac Kom i­
sji—podniosę tylko kwestje najważ­
niejsze i charakterystyczne, tak dla 
Zjazdu jak i dla nastroju Związku, i  to 
w  tej formie, w jakiej były poruszone 
na Komisjach, zmuszony bowiem wv- 
jecliać przed zaniknięciem iSesji—nie 
miałem możności stwierdzić, czy po­
szczególne uchwały Komisji zostały 
przez plenum Zjazdu zatwierdzone.

Punkt ciężkości obrad ześrodkował 
się głównie w  3-ch sprawach: pierw­
sza—to opłaty w szkołach akademic­
kich, druga.—to stosunek Związku do 
N. K. A., trzecia—to wybory nowe do 
Prezydium—Odrębnie stoi ciężka spra­
wa absolutorium dla b. Prezydium i 
związane z nią „zgrzyty" spowodowa­
ne rzekomo przezemnie, jako przewod­
niczącego Komisji Rewizyjnej i Związ­
ku.—Wspomnieć jeszcze trzeba o sto­
sunku Prezydjum Związku i  niektó­
rych uczestników Zjazdu do Rady Na­
czelnej, a to z .uwagi na to, że stosu­
nek ten nie stanął na należnej wyso­
kości 'i trącił idużein lekceważeniem 
zasług Rady.

Sprawa opłat akademickich wywoła­
ła bardzo gorącą dyskusję niotylko y. 
tych powodów, jakie w7 swoim artyku­
le podniósł kol. Jeżewski t. j. z  powo­
du stanowiska Delegacji Lwowskiej, 
irekuirującej niepopa.rcie przez Prezy­
dium Związku żądania Lwowa o stroik 
ogólno-akademicki, ale głównie dlate­
go, że zbyt ociężale i późno wzięło Pre­
zydium tę sprawę w swoie ręce, wsku­
tek czego—nie 'uzyskało ono w porę t.
i. przed otwarciem roku akademickie­
go żadnych zmian i .ul.g w irozporzą- 
dzemi.u Ministerstwa. W. R. i O. P-, 
lecz że je dopiero zabiegi i  opinja ca­
łego ogółu akademickiego musiały wy­
walczać wiecami, wrotestami, strajka­
mi etc.—Jestem też zdania, że niemiał- 
by kol. Jeżewski powodu do twier- • 
dzenia, że Delegacja Lwowska trakto­
wała sprawę opłat demagogicznie, gdy­
by ją Prezydjuim Związku w swoim 
czasie dobrze i sprawnie poprowadziło 
na terenie Ministerstwa i Rządu, bo 
nie było rzeczą trudną, zaopatrzywszy 
się w dobre motywv i cy fry—zdobyć 
droigą konferencji to, co się chciało 
zdobyć drogą groźnych protestów i 
wioców i było jedynie winą Prezyd­
ium, zaognienie-tej .sprawy aż do ta­
kiego stanu, że Lwów wołał o strejk 
dla poparcia swoich żądań.

Nie po stronie Delegacji Lwowskiej 
zatem jak to widzi kol. Jeżewski leży 
kamień obrazy wr tej .sprawie, ale po 
stronie Prezydium Związku.

Nie mniejszą gorączkę spowodowała 
z koleji dyskusja w sprawie stosunku 
Związku do N. K. A.—Stwierdzić tu 
nmszę z całą stanowczością, wbrew te-
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mu co -twierdzi stronnie kol- Jeżew­
ski, że dyiskusji tej nie 'wywołał bynaj­
mniej kol. Szubert w Krakowai, ,z po­
wodu „owijania g‘o duchem listopado­
wym", aile kol. Boniecki i Danielewiez, 
którzy przy dyskusji nad listem N. K, 
A. w isiprawie .pokrycia długu za Il-o-i 
kongres C. L  E. nietylko, że podali do 
wiadomości zebranych pewne związa­
ne a tem fakty, ale.- podniósłszy głos 
krytyczny—wywołali tym nastrój w 
którym kol. Szubert, opierając się na 
swojej deklaracji z .ubiegłego troku— 
Postawił wniosek o rewizje stosunku 
Związku do N. TC. A- wogóle, ja zaś 
postawiłem pewne "wnioski dotyczące u- 
działu Prezesa Zwiąrziku w N. K . A. i 
pokrycia długów Ii-go  kongresu przez 
Zw'iąizek Bratnich Pomocy.—Nie chcąc 
ipieszać suchego sprawozdania z wy­
wodami polemioznemi na te cześć ar­
tykułu kol. Jeżewskiego., która fałszy­
wie oświetla dyskusje Zjazdu Ń. K. A., 
bo o tym pomówię potem—przedstawię 
powyższą kwestję tak, jak miała miej­
sce w Komisji.

Przedtem jeszicze stwierdzę fakt, że 
.ia i kol- Szubert, obaj zdecydowani 
przeciwnicy należenia Związku Brat­
nich Pomocy do N  K. A . w tej formie 
jaką ustala Konstytucja Związku Na­
rodowego, ustaliliśmy między sobą, że
nie będziemy wcale poruszać na Zjeź­
dzie sprawy N. K. A., by nie wprowa­
dzać w obrady Zjazdu sporów i  kłótni. 
Że stało się inaczej to było wbrew in­
tencjom kol. Szuberta i moim.

TCiedy bowiem kol. Jeżewski jako 
Przewodniczący Kom isji odczytał list 
N. K- A. z prośbą o pokrycie przez 
Członków Bratniej Pomocy długu I I
Kongresu C. I. E. w sumie 12.000 zł.
i otworzył naci nim dyskusję—wówczas 
wszyscy delegaci obecni na Komisji 
głośno zaprotestowali przeciw jakiemu­
kolwiek tej prośby N. K. A. załatwie­
niu.—Protestował więc- Poznań przez 
kol. Kis- Białeckiego', protestowali 
wszyscy inni, nie mówiąc o Krakowie., 
protestowała izaś najżywiej, bo fakta­
mi, Warszawa przez usta kol. kol. Bo­
nieckiego i Danielewicza.

I  (tak—kol. Boniecki dowodził, że nie 
należy kryć żadnych, nawet najmniej­
szych długów Kongresu, bo gospodarka 
biura Kongresu była w wielu wypad­
kach zła, a nawet szkodliwa jeżeli we­
źmiemy pod uwagę, że film  potoki spo­
rządzony dla celów propagandowych 
przez Biuro Kongresu, więcej miś po­
łowę miał obrazów z Czechosłowacji,, 
zdjętych wr czasie wycieczki gości Kon­
gresu do Pragi i  zapłaconych przez 
biuro Kon.greisu.—O ile mi wiadomo— 
mówił kol. Boniecki—'dług ten spowo­
dował w pierwszym rzędzie ów film, 
ozy jest wrięe: możliwem hyśmy brali 
na siebie odpowiedzialność za. pokry­
cie sumy, wydanej na jego sporządze­
nie.

Kol. Danielewiezl, zabrawszy rz kolei 
głos, również dowodził niecelowości 
wydatków ze strony Biura Kongresu, 
przytaczając jako przykład zaofiaro­
wanie do (kupna Centrali Bratniej Po­
mocy w Warszawie kilkaset paczek 
„confetti" za sumę 1.000 zł.; które zo­
stały w biurze Kongresu po likwidacji; 
pozatem dał wyraz swemu oburzeniu, 
a powodu lekceważenia przedstawicieli 
Centrali przez Kierowników Biura przy 
okazji różnych imprez dla gości, jak 
np. przy otwarciu Kongresu w Filhar­
monii, na które przysłano prezydium 
Centrali (t- j. kol. Damielewiezowi) za­
ledwie dwa bilety i to na galerię!!

■Nie pamiętam już teraz jakie argu­
menty przytaczali inni ma poparcie swe­
go stanowiska przeciw prośbie N. K. 
A.—W  każdym razie wywody ite tak 
przekonały obecnych, że, kiedy reasu­
mując dyskusję i przykłady postawi­
łem wmiosek, że Zjazd odrzuca prośbę 
N. K. A. o zapłacenie długu, wyraża­
jąc ubolewanie z powodu lekceważą­
cego traktowania Bratn. Pomocy przez 
Biuro Kongresu — to wniosek ten zo­
stał jednomyślnie uchwalony.—Prze­
szedł też mój wniosek, wzywający Pre­
zydium Związku o spowodowanie zmia­
ny "Konstytucji Związku Narodowego 
w artykułach o wirylista-ch, że Prezes 
Związku Bratnich Pomocy zasiada w 
N. K. A. tylko z -głosem w sprawach 
gospodarczych a be® praw7a .głosu w 
sprawach politycznych, podozas gdy 
odrzucony został wniosek którejś izi de­
legacji o wprowadzenie w Bratnich 
Pomocach przymusu ściągania skła­
dek na N. K -  A.

W  takiej dopiero atmosferze i sytu­
acji, t. j. kiedy dyskusja zeszła na bar­
dziej zasadnicze tematy o N. K. A. kol. 
Szubert postawił swój wniosek o rewi- 
sję tego stosunku ze strony Związku 
Bratnich Pomocy.—-Gz:v można tu mó­
wić o jakiejkolwiek tendencji z. góry 
uplanowanej i zamierzonej?!

K iedy już trąciliśmy o strunę polity­
czną na Zjeździć, to uważam za swój

obowiązek zanotować moje miło zdzi­
wienie, z powodu stanowiska obecnego 
Prezesa Związku kol. Danielewicza, ja­
kie zajął przy wniosku zgłoszonym 
przeze.mnie w Komisji Organizacyjnej, 
że mianowicie Członkowie Prezydium 
Związku w czasie kadencji—nie mogą 
pełnić żadnych urzędów w organiza­
cjach politycznych, który to wniosek 
kol. Danielewiez wiraiz zemną podpisał 
i na który głosował.

■O Radzie Naczelnej Pomocy Młodzie­
ży Akadeimickien, której Związek Brat­
nich Pomocy ma tyle do zawdzięcizenia, 
(bo dzięki je j pracy i staraniom jedy­
nie został uratowany od ostatecznej ru­
iny Dom Zdrowia w Zakopanem, a Ko­
lon ja  Nadmorska w  Gdyni wogóle ist­
nieje —• Prezes Związku kol. Boniecki 
powiedział tylko ty le  ile musiał i 
chciał, nie objaśniając wcale Zjazdu 
w Wielkich zasługach Rady dla ogółu 
akademickiego.—Nic też dziwnego że 
nie znający stosunków delegaci wypo­
wiadali się o działalności Rady nawet 
niesprawiedliwie-—Żadnej też uchwały 
ne powzięto, by dać wyraz wdzięczno­
ści Radzie ze strony ogółu Młodzieży 
Akademickiej.—Wprawdzie kol. Bonie­
cki zawiadomił Prezydjum Rady i za­
prosił na .Zjazd jej członków, (z wyjąt­
kiem kol. H. Góreckiego:, delegata Zwią­
zku, o którym dziwnie zapomniano), 
ale nie dopuścił do wzięcia udziału w 
Z jeździ e Sekretarza iRady kol. Bobow­
skiego', jak imi oświadczył, dla tego,
że kol. Bobowski  jest płatnym u-
rządnikiem Bady.—Istotnie — rzadkiej 
słuszności powód-—Ja zaś przekonany 
jestem, że Prezydjum Związku bało się 
na Zjeździe tego świadka, bo o Badzie 
Naczelnej powiedziałby więcej, niż, to 
leżało w interesie Prezesa Związku.

Przechodzę do sprawy dla mnie naj­
ważniejszej, t. j. do omówienia stosun­
ku Kom isji Rewizyjnej do Prezydium, 
oraz je j działalności z okazji Zjazdu.— 
Zostawiając odpowiedź na zaczepki i 
zdziwienia kol. Jeżewskiego do II- czę­
ści artykułu—zdam tu pokrótce rela­
cję o stanie rzeczy w Związku w chwi­
li rewizji i na samym Zjeździe.

Rewizję działalności Prezydjum prze­
prowadziłem wespół z kol. Malałyń- 
skim tylko, bowiem kol. Gałecki, ozy 
to z powodu choroby, czy egzaminów 
uchylił się od współudziału tej pracy. 
Stan rzeczy przeszedł moje wszelk-i-o 
przypuszczenia.—N ie wdając się w o- 
mawianie wszystkich .szczegółów Re­
w izji wymienię tylko następujące tfafc- 

Stwierdzam więiĄ że Prezydjum Zwią­
zku kadencji .kol. Bonieckiego nie pro­
wadziło wcale ksiąg . kasowych, bo 
znalazłem Dziennik i księgę Główną 
doprowadzone tylko do 7 grudnia 1028 
roku, czyli na termin Zjazdu Związku 
w dniu 23 listopada 1924 ir. nie zam­
kniętej i bez bilansu; nie ściągnięto 
wcale składek od członków Związku li­
teralnie auii grosza przez całą kaden­
cję: nieszczęsny „Świat Akademicki", 
oficjalne pismo Związku Bratnich Po­
mocy —> pogrzebano całkowicie przez 
niedopatrzenie działalności Komltesu 
Wydawniczego; szereg w:-ażnych uchwał 
i nakazów Y-go Zjazdu—nie wykonano 
wcale, a o porządku w Sekretariacie— 
świadczy między innymi zaginięcie
2-eh książek czekowych-—Pomijam już, 
że nie otrzymaliśmy wcale od Prezesa 
Związku do wglądu książki protokó­
łów zebrań Prezydium,, auli „Komuni­
katów", wysłanych do członków Zwią­
zku, mimo. kilkakrotnych wezwań i 
próśb.

•Spisawszy z koi. Malatyńskim pro­
tokoły, ustalające te i inne szczegóły, 
rewizji, ibez żadnych wniosków na te­
mat absolutorium—udałem się na Zjazd 
do Poznania (kol. Malatyński nie wy­
jechał), tylko z  tem postanowieniem, 
że kwestię absolutorium oddamy roz­
strzygnięciu plenum Komisji Rew izyj­
nej na Zjeździe.—Tak się też stało-, a 
kiedy członkom Komisji Rewizyjnej 
przedstawiłem dowody rew izji—zapa­
nowała ogólna konsternacja.—Dyspu­
to wa.no długo i iz przejęciem.—Ja, z 
uwagi na moje osobiste sprawcy z kol. 
Bonieckim ograniczyłem się tylko do 
suchego zdania relacji z poznanych 
faktów, niesta.wiając żadnego wniosku, 
jak to twierdzi fałszywie kol. Jeżew­
ski.

Wniosek o absolutorium zredagował 
i wniósł kol. Gliński.—Wniosek ten u- 
chwalono w  Komisji Rewizyjnej, przy- 
czem oświadczam., że ja  osobiście 
wstrzymałem się od głosowania, tak w 
Komisji jak i na plenum Zjazdu, z po­
wodów wyżej przytoczonych.

Uchwała o aibsoflmtorj-um dla Prezy­
dium Związku kadencji kol- Bonieckie­
go w redakcji kol. Glińskiego., z po­
prawką kol. Pluty (z Poznania) brzmi 
następująco;

„V I-ta  Sesja Bady Delegatów Ogól­
nopolskiego Związku Bratniej Pomocy 
przyjmuje do wiadomości sprawozda­

nie Prezydium i udziela mu absoluto­
rium z tym warunkiem, że zamknięcie 
K s iąg  kasowych i sporządzenie bilan­
su zostanie przeprowadzone przez ustę­
pujące Pirezydjum do dnia 15 .grudnia 
1924 r. i przedstawione Komisji Rewi­
zyjnej, oraz,, że ewentualne pretensje 
zgłoszone z okresu kadencji tegoż Pre­
zydium—będą przezeń pokryte".

Równocześnie uchwalono wniosek do­
tyczący ' absolutorium, dla Komitetu 
„Świata Akademickiego" treści nastę­
puj'ącei :

„Wobec niewydania w okresie roku 
żadnego numeru „Świata Akademickie, 
go", a na -skutek tego i wskutek nie­
wykonania przyiętych na siebie zobo­
wiązań—zachwiania opinji akademic­
kiej u znacznej części starszego społe­
czeństwa, oraz woibec niepnzedłożenia 
sprawozdania finansowego, spowodowa­
nego brakiem ksiąg kasowych i dowo-

W  pin i
Pnzedewlszystkiem trochę historji.
W  początku 1921 r. kiedy konieczność 

zaspakajania najpierwszych potrzeb 
życiowych na terenie środowiska war­
szawskiego zarysowała się z całą ja­
skrawością, młodzież akademicka po­
chodząca z prowincji, 'baczną zwróciła 
uwagę na zainteresowanie społeczeń­
stwa zamiejscowego akcją pomocową 
na rzecz młodzieży, studiującej na wyż­
szych uczelniach, ahy tą drogą otrzy­
mać pewne zasoby materialne, potrzeb­
ne na rozbudowę życia samopomocowe­
go, na zasilenie kuchni, domów i og­
nisk akademickich w niezbędne objek- 
ty, na budowę nowych domów.

Chodziło przedewszystfcieim o stwo^ 
rżenie racjonalnych podstaw bytowa­
nia dla niezamożnego akademika, umo­
żliwiających mu normalne prowadzenie 
studiów.

W  tym  celu młodzież akademicka, 
pochodząca z (tych samych miejscowo­
ści, zaczęła się łącz.yć w  organizacje 
pod nazwą Kół Prowincjonalnych-

Ahy jednak akcję tę ujednostajnić' i 
spotęgować do należytych granic, wszy­
stkie istniejące na terenie środowiska 
warszawskiego Kola. Prowincjonalne 
,postara owiły -zorganizować się w Cen­
tralę K ó ł.

I  tu zarysowały się odrazu dwie kon­
cepcje, wzajemnie . się wykluczające, 
które z konsekwencji doprowadziły do 
brzemiennych w następstwa wypad­
ków.

A  więc pytanie: współpraca z Cen­
tralą Akademickich Pratnich Pomocy 
czy .samodzielne, niezależne istnienie 
obok innych zapomocowych organizacyj 
'akademickich, a wiec Bratnich Pomo­
cy i ich Centra-li, odrazu wypłynęły na 
pierwszem organ-izacyjneim zebraniu 
delegatów Kół. Iinnemi słowy: zaścian­
kowość i ciasny partykularyzm czy ko­
ordynacja zgodna i harmonijna pracy 
wisizystkieh instytucyj [samopomocowych 
młodzieży dla podniesienia dobrobytu 
ogółu młodzieży.

Za tą drugą koncepcją wypowiedzia­
ła .isię .mniejszość Kół, które .zorgani­
zowały -się w Komisję Kół Prowincjo­
nalnych przy Centrali A. B. P. Powsta­
łe utworzyły Związek z siedzibą przy 
uli. Szpitalnej.

Potem jednak praca wykazała całą 
hezp-rogramowośó, bezpodstawność  ̂ i  
'bezpilanowośó akcji. Związku. którv 
prócz destruktywnej negacii wszystkie­
go, co z C. A  B. P. miało jakąkolwiek 
łączność, żadnego pozytywnego progra­
mu nie mógł wysunąć i nic dodatniego 
dla idei wzajemnei pomocy uczynić 
nie potra-fił.

To też nic dziwnego, iż powoli odpa­
dał od Związku cały szereg Kół, zgła­
szając swój akces do K om isji Kół Pro­
wincjonalnych przy C. A . B. P.

Kom isja tego roku rozłamu nie zmar­
nowała. Skonsolidowawszy wewnętrznie 
należące do niej Koła, wysunęła kon­
kretny plan organizacji starszego spo­
łeczeństwa na rzecz pomocy material­
nej młodzieży akademickiej. Plan ten 
został prz-ez ówczesny Wydział Wyko­
nawczy zaakceptowany i przyjęty i za­
częto go oo-woli realizować. Z inicjaty­
wy Komisji K. P- zostały zorganizowa­
ne Koła Przyjaciół Akademika i dal­
sze o-rgani-za-cje starszego społeczeń­
stwa, których świetną rozbudowę i e- 
nergiczną działalność możemy diziś za­
obserwować.

Powstała wreszcie, z wielkim trudem 
pinzez Centralę organizowana, Pada 
Naczelna do spraw <nomocy polskiej 
młodzieży akademickiej, instytucja, 
kooT-d^u-iąca akcję Kom itetów W o­
jewódzkich.

dów—Yl-.ta Sesja Rady Delegatów nie 
udziela absolutorium Komitetowi w y­
dawniczemu „Świata Akademickiego '1 
—w osobach kol. kol. Archuitowskiego. 
Kokelego, F er cha i  Dłużewskiego".

Tak przedstawia się istotna prawda 
o- stosunku Komisji Rewizyjnej i. j. 
głównie moim na Zjeździe do Prezy­
djum Związku.—-Nie myślę jednak wca­
le ukrywać, że w innej sytuacji posta­
wiłbym bezwzględnie wniotsek -o nieu- 
dzielenia absolutorium b. Prezydjum 
Związku, jak nie zawahałem się nezv- 
'ii ić tego w ,swoim czasie w stosunku 
do osoby ko-1. Jeżewskiego—O imojej 
interpelacji zgłoszonej na plenum K o­
misji Rewizyjnej do kol. Bonieckiego 
na temat „Świata Akademickiego" po­
mówię w Ii-e j części.

Em il Jerzy Czerniawski.

Lecz rozłam taki w Kołach Prowin­
cjonalnych długo triwać nie mógł. 2 
obu stron podnoszono szkodliwość ist­
niejącego stanu rzeczy i konieczność 
konsolidacji- wszystkich Kół na terenie 
Warszawy. Tylko z innych pobudek: 
Komisja dlatego, że dążyła do wcią­
gnięcia w orbitę swoich zamierzeń i 
poczynań jaknajwiększą ilość Kół, słu­
sznie dopatrując się w tem dobra ogó­
łu akademickiego, Związek—-bo- nie 
miał co robie, nie znajdując nigdzie 
ani uznania, ani posłuchu. Opozycja 
bowiem bez żadnych widoków powo­
dzenia staje się nieproduktywną, a na­
wet szkodliwą i skazana jest na po­
wolne zamieranie, wywołując niechęć 
do pracy poizytywnej. Do takiego api-. 
logu .swej działalności szedł Związek, 
a  życie było dla niego nieubłagane.

A le  tempora mutamituir:... Zmienili 
się prowodyrowie Związku. .Porozumie­
nie stało się łatwiejlszem i stało się 
tem konieczniejsze, że członkowie KóJ 
opozycyjnych w stosunku do Centrali 
nie mogli korzystać z uprawnień, ja ­
kie posiadali członkowie zrzeszonych w 
K-oimisii Kół-

Wresacie w końcu roku 1923 rozłam 
został zlikwidowany. Wyłoniła się wte­
dy organizacja, która objęła wszystkie 
Koła, należące do Związku i Komisji, 
pod kompromisową nazwą Zrzeszeń i a 
Akademickich Kół Prowincjonalnych 
w Warszawie.

Postulaty i ideje, wniesione do Zrze­
szenia przez dawną Komisję, nie odra- 
zu zostały zrozumiane i przyięite. Trze­
ba było o nie walczyć. Po wielu odchy­
leniach od zasadniczych, raeyj istnie­
nia -i akcji Kół Prowincjonalnych-, zna­
komita więksizość K ó ł przyswoiła je 
sobie, uznając ich słuszność i koniecz­
ność realizowania. Terni postulatami 
są: l-o wyłączność kwalifikacji pirzez 
Koła swoich ezłonków na wszelką po­
moc koleżeńską, 2-o ścisła współpraca 
z Bratniemi Pomocami i ich Centralą 
oraz a organizacjami starszego społe­
czeństwa na rzecz pomocy młodzieży 
akademickiej, 3-o sanacja stosunków 
akademickich przez wyeliminowanie z 
organizacyj samopomocowych czynni­
ków politycznych, a wprowadzenie do 
nich zasad fachowości i apolityczno­
ści, a pirzeto zapewnienie samopomo­
cowemu organizmowi młodizieży zdro­
wego. i normalnego rozwoju.

Oto hasła, z fctóremi młodzież pro­
wincjonalna w’ życie akademickie kro­
czy i które realizować z całą stanow­
czością będzie.

Hasłom tym nie można odmówić słu­
szności. Konieczność wprowadzania ich 
w nieuporządkowane i zabagmione po- 
iitykomanją stosunki akademickie jest 
wprost uderzającą.

Mówi się nieraz sarkastycznie, że 
Zinzeszeni-e staje się) „odskocznią" do 
naczelnych stanowisk w samopomoco­
wych organizacjach. Używa sie tego i- 
roniiczneigo- wyrażenia w sensie zarzutu 
pod adresem Zrzeszenia. A le czy to 
jest zarzutem1? Ozy przypadkiem, przy 
b-liżisz-em izetknięci-u się z działalnością 
Kół i poznaniu jeij nie ulega się wra­
żeniu, że Koła Prowincjonalne są szko­
łą doskonałych .samoipomocowtów-fa- 
chowców? Tę szkołę, dającą wstępne i 
uczciwe przygotowanie do późniejszej 
pracy na terenie samoioo-rnoey koleżeń­
skiej, nazywa się odskocznią! Mniej­
sza o nazwę. Fakt ten świadczy jednak, 
że Koła Prowincjonalne idąc po lin ii 
swej idei rzetelnie ze swego powołania 
wywiązują się, a to im zaszczyt tylko 
przynieść może, i  z tego mogą być 
dumne-
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Jak dalece popularną ł zrozumiałą w 
Zrzeszeniu stała się zasada apolitycz­
ności i fachowości, świadczy fakt, że 
niedołężny Zarząd kol. Kucaboirskiego 
otrzymał swego czasu votuiin nieufno­
ści za poparcie w imieniu Zrzeszenia 
politycznej listy do Bady Nadzorczej.

OT>y fakt ten stał sic przestrogą dla 
tych, którzy działalnością Zonzeszenia 
kierują, oby icth odstraszył od wszel­
kich konibinacyj niezdrowej polityko- 
manji. Bo życie w swej żelaznej logice 
jest nieubłaganej a nieirmiejących do­
stosować się do niego, poza swój na­
wias usuwa.

Drugim okresem w rozwoju Zrzesze­
nia po ostatecznej konsolidacji, ito o- 
fcres zarządów kol. kol. Gessnera i Ma- 
latyńskiego. Niewiele w tym okresie 
zdziałano. W ięzy pomiędzy poszezegól- 
tiemi T\olaimi znacznie się rozluźniły. 
Oprócz pertrafctacyj ze Związkiem Bra­
tnich Pomocy nic więcej nie zrobiono, 
niczego konkretnego nie dokonano. Z 
punktu widzenia organizacyjnego jest 
to okres, który w pracy Zrzeszenia wy­
kreślił dwa lata.

Trzecio wreszcie stadjum, w które 
Zrzeszenie weszło obecnie, jest stadjum 
twórczej we wszystkich kieriunikaeli 
pracy.

Cedeim ujednostajnienia zasad i tak­
tyki Kół, młodzież akademicką z pro­
wincji skupiających. Zrzeszenie war­
szawskie przystępuje do zwołania ó- 
gólnopoliskiego Zjazdu przedstawicieli 
młodzieży prowincjonalnej ze wszyst­
kich środowisk uczelnianych, a więc: 
Krakowa, Lwowa, Poznania, Lublina, 
Willna i Gdańska. Zjazd wyłoni ogólno­
polską reprezentację młodzieży prowin­
cjonalnej w postaci Związku, instytu­
cję o cłiarakterze naczelnym i decydu­
jącą we wszelkich sprawach, wchodzą­
cych w zakres działalności Kół. Tu wy­
mienić (trzeba ipirzedewszytstkiem: 
dziedzinę pracy samopomocowej, na­
stępnie społecznej, wreszcie kultural­
no- to w ar zysk ie j .

Pierwisza obejmuje działalność Kół 
Prowincjonalnych na terenie akademic­
kim. Chodzi tu o wprowadzenie w ży­
cie zaisady wyłącznej i istotnej (nie 
popierania jak dotąd) kwalifikacji 
młodzieży z prowincji przez Koła na 
pomoc materjalną, wniesienie fachowo­
ści i apolityczności do samopomoco­
wych oirgąnizacyj akademickich oiraiz 
ustalenia norm łącznego działania ze 
Związkiem Bratnich Pomocy, Centrala­
mi środowiskowemi ew. z Bratniemi 
Pomocami. Współdziałanie z organiza­
cjami starszego społeczeństwa pomocy 
młodzieży akademickiej roaumianem 
być może i imożliwem wtedy tylko, je­
śli poszczególne Koła na swoich tere­
nach prowincjonalnych, efektywną 
ewoją współpracę w  charakterze po- 
imocniczo-wykonawczym tym organiza­
cjom ofiarują.

Jeśli chodzi o działalność społeczną, 
to trzeba podkreślić wielką rolę, jaką 
Koła Prowincjonalne mogą i winny 
odegrać w społeczeństwie, niosąc w 
najodleglejsze krańce Rzeczypospolite;) 
pierwiastki kultury polskiej i cywili­
zacji, siejąc wiedzę i uświadomienie 
obywatelskie, budząc ducha pua^e^o, 
utrwalając miłość do ojczyzny.

To jest zaszczytne posłannictwo każ­
dego Polaka, pojmującego dobrze swe 
wobec społeczeństwa i kraju obowiąz­
ki, rozumiejącego i poczuwającego się 
do najlepszego wywiązania się z nich. 
A  młodzież akademicka to rozumie do­
skonale i od pracy się nie uchyla, T»rze- 
oewszysfckiem młodzież z prowincji, wy­
chodząca z najrozmaitszych sfer spo­
łeczeństwa polskiego.

Wreszcie _ zacieśnienie węzłów serde­
cznej przyjaźni i kołeżeńskości, pozna­
wanie się wzajemne, zibliżanie i dzie­
lenie się wartościami duchowemi, in­
telektu alnem i najlepiej dokonywane 
'być może wśród kolegów z tej samej 
ta wy szkolnej. Dla wewnętrznej pra­
cy Kół otwierają się tutaj szerokie ho­
ryzonty.

Zjazd K. P. to wszystko ma omó­
wić, rozszerzyć, a , Związek pobudzić 
do energicznej, zbożnej i naprawdę 
twórczej pracy wiszyisitkię Kola Pro- 
wincj.

Młodzież akademicka a prowincji 
spodziewa się no Zjeździe dużo, b. dużo.

Trzeba wierzyć, że Koła Prowincjo­
nalne zdołają wnieść w środowiska a- 
kadamickie zdrowy świeży prąd. Mo­
że wreszcie zrozumie ogół akademicki 
istotne swoje zadanie i cel. może o- 
toząśnie się wreszcie z pod zgubnego 
wypływu .polityk i1*, a zabierze się do 
pracy. Trzeba mieć tylko ro- 
Eumną głowę, serce gorące i trudu li­
mitowanie.

Marjan Sokołowski.

O
Kraków walczy wytrwaleopłat rnumM.

Dnia 1 h. m. odbył się w sali Koper^ 
nika U. J- wiec sprawozdawczy zwołany 
przez TComitet dla obniżenia opłat uni­
wersyteckich, na skutek pisma organi- 
zaeyj lewicowych, które za,groziły zwo­
łaniem wiecu, gdyby tego nie uczynii 
komitet. Po sprawozdaniu Komitetu, 
które złożył kok Koityza Adam, rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja, wykazują­
ca słabą działalność Komitetu, brak 
■wiary w powodzenie całej akcji. Jako 
wyinik dyskuisji zgłoszono wniosek o 
nie przyjęcie do wiadomości sprawoz­
dania Komitatu* który został przyjęty 
138 głosami przeciw 132 gł. Dotych­
czasowy Komitet Składał się z Mł. 
Wszechpolskiej i Odrodzenia, którzy 
zdołali na poprzednim wiecu przefor­
sować winioisek co do ółkąiżęnia opłat 
uniwersyt., nie umieli tylko niestety go 
wykonać. Przewodniczył kol. Kunicki 
<Z. N. M. S.).

Termin wpłacenia I I  raty czesnego 
na IJ. J. został wyznaczony na czas do 
311 stycznia. Znaczna jednak część słu­
chaczy z powodu braku pieniędzy nie 
imogła tego uskutecanić. Przyszła tn z 
pomocą Centrala Akad. Stow. Samopo­
mocy, udizieiająę poszczególnym T-wom 
krótkoterminowej pożyczki- na wpis 
dla niezamożnych kolegów, na ogólną 
sumę pn-zeszło 10,000 zł. Pożyczki mają 
być zwiracane w trzech miesięcznych 
ratach. Termin wpłacenia I I  raty Rek­
torat przesunął do 7 lutego. Jak dowia­
dujemy się nie wszyscy wpłacili I I  ra­
tę ma czas. Czyżby i oni mieli stracić 
trymestr, jakto stało się z tymi, któ­
rzy zgłosili się do zapłacenia I  raty w 
parę dni po wyznaczonym terminie?

Spieszmy na ratunek!
Spółdzielni Akademickiej.

W pierwfśzym w roba b. N-rzc 
„Nurtu“ w sposób optymistycz- 
ny poruszane były sprawy, do­
tyczące zasłużonej i  popularnej 
instytucji wśród ogółu akademic­
kiego — Spółdzielni Akademic­
kiej w Warszawie.

Informacje autora odbiegły jed­
nak daleko od rzeczywistości.—  
Sprawa Spółdzielni przedstawia 
się w nieco odimiennych barwach.

Istniejący stan rzeczy należało­
by nazwać właściwie bardzo 
złym, jeżeli, wprost nie katastro­
falnym. Kryzys gospodarczy, ja­
ki dotknął cale polskie społeczeń­
stwo. nie mógł nie odbić się na 
Spółdzielni.

Asortyment towarów w trzech 
głównych agendach tej instytucji 
zmniejszył się bardzo w porów- 
mańki z rokiem 1923 i zmniejsza 
się z dnia na dzień, gdyż brak 
płynnej gotówki umieimożłiwia 
normalne i racjonalne zaopatry­
wanie sklepów Spółdzielni w to­
wary pierwszej potrzeby, mogące 
jakościowo i ilościowo zaspakajać 
wszystkie' żądania kupujących. 
To powoduje znaczne zmniejsze­
nie obrotów, a pociąga za sobą 
znaczny wzrost procentowy kosz­
tów handlowych, które obecnie 
przekraczają .stopę kalkulacyjną..

Niemożność zaspakajania przez 
SpóMziellnię wszystkich potrzeb 
przeciętnego akademika zraża 
ogół kupujących, wytwarzając 
w jego psychice zwątpienie w ce­
lowość istnienia Spółdzielni i nie­
ufność do niej. Ten stan rzeczy 
występuje z całą swoją wyrazi­
stością temlbardziej', że cellem. 
zwiększenia obrotu zostały znie­
sione wszelkie różnice pomiędzy 
kupującymi, przejawiające się ŵ 
różnicy cen kupna dla członków 
i nie-cziłonków, co pociągnęło za 
sobą mniejsze, lub zgoła żadne, 
zainteresowanie się członków 
istnieniem i rozwojem instytucji.

Dowodem tego braku zaintere­
sowania jest fakt, że znaczna, na­
wet większa część czlonków Spół­
dzielni, nie dope^^a swoich u- 
dzia’ów' członkowskich do wyso­
kości uchwalonych przez Walne 
Zgromadzenie 5 z>., nikł1 a bardzo 
frekwencja nietylko na Walnych 
Zgromadzeniach, ale nawet na 
posiedzeniu Rady, co pracę ogro­
mnie utrudnia, obojętność na u- 
zyskanie premji w wysokości 50

złotych od największej ilości za­
kupów i ib. p.

Fakty możnaby mnożyć, lecz 
sprawy to nie poprawi, gdyż po­
trzebny jest w dhwili obecnej ra­
tunek natychmiastowy, radykal­
ny; na rozważania same jest 
czas.

Na jednem ze swoch posiedzeń 
Rada Nadzorcza wybrała t. zw. 
Komisję Sanacyjną w ilości 
trzech członków, aby ta znalazła 
sposoby przyjścia z pomocą za­
grożonej placówce akademickiej, 
tak bardzo ogółowi potrzebnej.

Środki zaradcze muszą pójść 
w trzech kierunkach: 1) częścio­
wego _ zwężenia działalności 
Spółdzielni .przez redukcję jej 
agend, 2) zmniejszenia, kosztów' 
administracyjnych, 3) zdobycia 
kredytu.

A  więc reorganizacja i zdoby­
cie kredytu!

O ile d wa pierwsze punkty mo­
żną pozostawić Komisji Sanaeyó- 
^ej, O' tyle obowiązek zdobycia 
środków; finansowych idlla Spół­
dzielni musi wziąść u a siebie ca­
ły uświadomiony ogół akademic­
ki i  postawić sobie za punkt ho­
noru! Nie możemy pozwolić, aby 
potrzebna i pożyteczna, oparta na 
zdrowych podstawach instytucja 
akademicka upadła.

To byłoby poderwaniem nasze­
go kredytu moralnego u starsze­
go społeczeństwa, Iktóre jeszcze 
dotychczas z wiellką rezerwą .j, sce­
ptycyzmem od/nosi się do wysił­
ków młodzieży na polu organiza­
cji życia gospodarczego i oparcia 
go na racjonalnych podstawach 
rozwojowych, to byłoby osłabie­
niem w iary  we własne siły, znie­
chęciłoby młodzież do prawdziwie 
poważnej, urabiającej zmysł re­
alny pracy.

A  obywatelowi odrodzonego 
państwa tego zmysłu brak i prze- 
dewszystkiem my młodzi musimy 
go sobie urobić. To nie jest tak 
trudno, ale do pracy twórczej 
śmiało się brać trzeba, z trudem 
za bary wodzić, budować wy­
trwale aż do ostatecznego wykoń­
czenia, a nie ustawać w pracy, 
doprowadzając budowę pod dach 
tylko.

Otwarcie i śmiało musimy so­
bie powiedzieć, że upadek Spół­
dzielni by by dla nas katastrofą, 
że pomoc dla niej w chwili decy­
dującej jest naszym obowiąz­

kiem, że chwila ta przyszła, prze­
to wysiłków szczędzić nam nie 
wolno.

Pieniądze dla Spółdzielni win­
ny się znaleźć, co więcej, znaleźć 
się muszą.

Pieniądze my jej dać musimy,
Obowiązek ten spoczywa prze- 

dewszystkiem na pokrewnych sa_ 
mopomocowo-gospodarezych jn 
tytucjach akademickich, a więc 
Bratnich Pomocach i ich Centra­
li, które powinny przyjść Spół­
dzielni z pomocą, udzielając jej 
długoterminowej, niskoprocento­
wej pożyczki pod zastaw towarów 
i ruchomości.

Ogół młodzieży akademickiej 
wykaże dojrzałość i zrozumienie 
własnych interesów' przez maso­
we, gremjalne zapisywanie się 
na członków Spółdzielni i dopła­
canie udziałów.

Ale zrobić to należy zaraz, na­
tychmiast, by ratunek nie był 
spóźniony, by nie stał się przy- 
slowiowem kadzidłem umarłemu.

Pieniądze pozwolą na powięk­
szenie asortymentu towarów, wy­
pełnienie luk dotycheziasowyoh, 
podniesienie obrotu. OeH zostanie 
osiągnięty. Spółdzielnia urato­
wana.

A więc do dzieła!
M. S.

t l

St. Kasy Chorych.
Kwest ja pomocy lekarskiej dla 

studentów zabiera bardzo mało 
miejsca w prasie akademickiej!. 
Objaw to bardzo niepomyślny* 
szczególniej ze względu na to, 
że w tej właśnie -dziedzinie spot­
kała nas wielka krzywda, o na­
prawie której powinniśmy donio­
słym głosem uipominać się. Mó­
wię tu o studenckiej K. Oh., któ­
ra w ostatnim czasie została tak 
fatalnie „zreformowana41, że sta­
ła się formalnie naszą najaktu­
alniejszą bolączką.

Dotychczas wiedzieliśmy o aiej 
przeważnie tyle tylko, że przy o- 
płacie czesnego pobierano od nas 
pewną kwotę w rubryce „Kasa 
Chorych". O żadnym regulami­
nie tej organizacji nie było sły­
chać, tak, że naprzykład nie ure­
gulowaną była nawet ściśle kwe­
stia pomocy lekarskiej dla obło­
żnie chorych studentów.

Sekretarjat Uniwersytetu w y­
dawał Kolegom przez godzinę 
dziennie kartki do pip. lekarzy. 
Jednakże, pominąwszy usterki 
głównie w techniczmem urządze- 
imiu K. Oh, U. W.—kltóre dałyby 
się lekko usunąć, mogliśmy ko­
rzystać bezpłatnie z usług spe­
cjalistów rutynowanych i facho­
wych, zamieszkałych w różnych 
dzielnicach miasta.

Otóż Knratorjum Studenckiej 
K. Oh. wpadło na ciekawy po­
mysł: — akademicy mają się le­
czyć nie u lekarzy prywatnyeh, 
lecz W klinikach uniwersyteckich 
pod okiem swych niewiele co star­
szych kolegów z medycyny. P. p. 
lekarze otrzymali niedawno, pra­
wie „na gwiazdkę" podziękowa­
nia za a swą dotychczasową ofiar­
ną pracę i zapowiedź dalszego a 
niej n.iekorzystania.

Wprowadzając tę „reformę“ po­
pełniło Kuratorjium Stud. K  Oh. 
dwa grube nietakty. Po pierwsze 
nie zawiadomiło o tym kroku ogó­
łu studenckiego,który napewnoby



22 N U R T Rok I I

się na. coś podobnego nie zgodził, 
u powtóre nie poroaumiiaWs^y się 
uprzednio w tej sprawie z pp. le­
karzami, Współpracownikami 
Kasy Oborych, rozesłało im zwol­
nienia.

Podobno niektórzy doktorzy u- 
skarżai.; się na studentów, na ich 
rzefeome ale zachowanie i  t. d„ 
studenci znowu ze swej strony n.a 
pewne lekceważenie ich i i ra ki o 
"wianie gorzej od reszty pacjen­
tów. Były to jednak wyipadfci je­
dynie sporadyczne, czego najiejp- 
sizym dowodem jest fakt, że zma­
cana część pp. lekarzy w dalszym 
ciągu ofiarownje swe usłiuigi stu­
dentom na waranlkaclh ulgowych, 
bez kartek, a jodynie za okaza­
niem 'dowodu osobistego. Trzdba 
przyznać, że jeżeli była wina, to 
(była po obu stronach. leoz sto­
sunki dalolby się jakoś naprawić, 
pp. lekarzy nieaadowolkmyohl, czy 
ze studentów, ozy z> rzeczywiście 
niskich warunków materjWnyćh 
(1 złoty z,a kartkę),—zastąpić 
chętnymi, a nie bez porozumie­
nia zrywać z prywatna in-icsjlalty- 
wą lekarzy, pogarszając stopień 
leczenia alkademilka. Bo przecież 
woleliśmy chodzić do specjalisty;, 
który każdemu z, nas .najbardziej 
'odpowiadał., m reszka jąeeiso w do­
godnym dla nas piunfccie, niż bie­
gać do kliniki uniwersyteckiej, 
oibsłuigiw anej przez nierutynowa- 
nyoh medyków, którzy czynić bę­
dą z nami różne eksperyment a. 
Dla wiadomości należy dodać, że 
Uuiw. W-'sikii posiada dla każdej 
specjalności tylko jedną Mimikę, 
umieszezoiną zwykli© gdzieś na 
krańcu miasta, gdzie trzeb,a wy-

Sport akademicki.
K r o n i k a .

X aj ważniejszem wydairzen j 0111 sipoir- 
towem wiśróid naszych akaidemików w 
ostatnich czasach była beziwątpiemia 
wyprawa boiclkeytowa AZS-iu warszaw­
skiego do Malaja, st. Moritz i innych 
miejscowości! w Górnej Engaditnie. Re-

sportaeh wyrobienie lekkoatletyczne. 
W (biegu [pań druga, o 2 miniuity tylko 
■gorzej od; .słynnej Ziejtkiewicizowei, 
przyszła p. Wanda 0 z a i: n o c k  a„ ró

Walne zebranie 

To w. Br. Pom S.W.U.
Przy stosunkowo (w porównaniu z 

latami przeszłenii) slabem zaintereso­
waniu członków odbyło się w  sobotę 
tdn. 17 b. m. Walne [Zebranie Tiow. Br. • 
'Pom. S. U,iW. Z powodu niewyoKerpa-

wnież chluba AZS Warszawa. WyinSió in*a ®ojzĄdku 'dizienneigo1-^ dalszy eiąg
zagrania—za tydzień. Podziękowania ai- 
stępującemni Zarządowi udzielono fet. 
31i8 : 120). Że nie odbywały się obrady 
w atmosferze wybitnie podnieconej .jak 
dawniej, że na [toku obrad nie znać by­
ło odbitego istygmabu walk więoeij za­
sad,niczego charakteru, niewątpliwie 
złożyć to należy na karb częściowego 
zaprzestania przez żyw ioły prawicowe 
rozwydrzonej [politycznej działalności.

te, szczególnie drugi, uznać trzeba. za 
izmiłtaty tecihńiiiczne odbytych. tamże bardlzio znaczny sukces narciarzy, kto- 
spotkań omawialiśmy już w poprzed- rzy w tyim roku śniegu prawie nie w i­
nian N-rze „Nurtu16, dziś 'obcięlibyśmy dzieli, 
podkreślić tylko, . jak 'wiele skorzysta­
ła drużyna AZS pod wiziglęidem taktyki Z innych sportów warto wymienić
i teclJmiki gry. Największe zmacizenie piłkę koszykowa, którą z  zamiłowaniem
„pedagogicznie" mia! tygodniowy mprawia. AZS Warszawa-
wspólny trening z „Paris Canadia.ns“ ,
niezmiernie sympatycznym zespołem, Poza czysto sportową dziedziną ma- „  w  . „  . .
złożonym ze studentów kanadyjczyków simy wspomnieć o Zijeźdizie Centrali , lV' alnem iZ/eibvanm kolportowano o
z Paryża. „Paris Oanadiams“ są (bodaj, Polskich. Akademickich. Związków 'dezwą Komitatu Kefprm Samopomoeo

. 1 , r r N j  1 >/ • • • , -| . .HTTr.ft,h* T7IO l7 rAlV\TiTVl nollr W 1 A l f  i o! InnTT*, r
czy Me najlepszą dizus w Jiiuiriopre dtr.u- .Spontowyein. Z waznireaisizych ucihwał 
żyną liocfcey‘ową, m- in. (repreżentację wymieniamy: zimianę istatutu, wytyez- 
BSlgi.fi, pofbiłi omii w stoisunlku 3:0. AZS ne oo do stasiumfeu do loigólnopolsikiplh. 
uległ iin, jaik wiadoano 0:8. związków sportowyoh. oraz uipowaani©-

jSTiestety, nazbyt ciepła zima nie po- nie komitetu wykonawczego do przy­
jęcia w poczet, członków nowego AZS-ui, 
powistająeego przy aikaidemji róln-iczei 
w Cieszynie. Komitet wykóinawiczy o- 
bira.no w  niezmienionym przeważnie 
Składzie, z niestrudzonym, kol. Grodz­
kim na czele. Przewodu imył zjazdowi

izwoldła AZS-owii warszawskiemu ro­
zegrać ani jednego' mecziu w kirajiu. 
Zdobycie anistrzowstwa Polski 'wyda­
wało się niewątpliwe.

W  dniaiclh 1 1 2  ilutego odbyty się ina- 
strzowisitwa Poiski nairaiatskie (w Kry-

wycih“ , za którymi, flak mówią, kryją 
sięoprócz lewicy .przedstawiciele naj- 
różniejszycł] ikieirunkówi iideowo-polity- 
ezmycih), nie wyłączadąci kol. Malatyń- 
skiego i... o dziwo! nawet grmpy kol. 
iRogowieza t̂egO' isameigo, który w rdku 
przeszłym inajgaręicej uowo-swlsitepiujący 
'Zarząd z kol. 'Bonieckim na czele po­
pierał). Możnaiby posądzać autorów o- 
deawy o iszczerą cihęć zreformowania 
agenid braitniackiiclr >(!bo pirzecież każde 
dobre urządzenie może być ulepszone),,

Obrady Zjazdu ^OPAZS poprzedził cóż kiedy w zasadniczyteh k.rytykują- 
I;cizvf. kioil. (hmnera na temat ...iSmoirt 11,stĘPujący Zarząd przesłankaicili,

n’icy). Wzięły ’w nich udział AZiS-y dr. 'TCołiszewski, prezes AZS Poznań, 
krakowski i  warszawski. Wbrew temu,
icizeigo na podstawie doświadczenia lat cdiczyt koil. Gnunera na teinat „Sport 
uibiegłycb biczekiwanoi, warszawianie w  życiu akademika u nas i zagrani- ,, ... -
wykazali swą wyższość. W  biegu pa- cą“ , zaiwierający wiele przyczynków'' 7 politycznycn. Zresztą: nie^ wszyscy 
nów 16-te w ogólnej klaisyfiifcaejiii, a do społeciźnego znaczenia sportu. 00 iPrawaa. oibiu obozow wolni
4-te w siwioijeij Masie miejlsce zaijął zna- Oprócz wymienionego wygłoszono je- -y - !p®w'peg0 suroektywitzami, wyro-

nie ustrzegli się 'wprowadzenia1 cnomen-

ny lekko atleta J a  w o r s k i  a AZS szcze kilka iinnyclh referatów, opraco- słeigoi, jak głosi niedyskretna ifama. ■ a
Warszawa, będąc pierwszym z narcia- wainych prze Komisję 
rzy nizinnych i dając teni dowód, ja- Ą. Z. S. 
kie znaiezenie posiadia we wsizelkioh" J■ W. Nieświaki.

Światła i cienie
sportu akademickiego.

^  V\ •  V-* | V  a 1 |  . a r  a 1 a
propagandy ©raieeie dawnych antagonizmów i nie 

‘ uregulowanych jeszieze poracbunków o-
sobiistyclh.- Jeśili zaś icihodzi o wzmian­
kowany aljans z kol. prezesem 'Rady 
Nadzorczej T-wa, to nie od rzeczy bę­
dzie tutaj przypomnieć słowa podług 
Wirgiljusza wyrzeczone niegdyś przez 
ojca Laokoona: „Timeo Danaos — et 
done fere»tes“ .

W  ehwlłi' labeeniej, gdy marny za iso- A. K. S. różni się ziaeadiniczo pod jed- 
bą bilans eałorocziirej pracy A. Z. S„ aiym wiziglęideim od reszty, klubów stołe-

' stawać w’ ogonkach podczas spe- nabierając toidldeieiiu do inowydh zapa- dzmyoh, bo o ile „Polonję“ ; „Warsza- 
ejallnie na to wyznaczonyclh °‘0- s ° ' w  sportowych, warto się zastanowić wiankę“ , „Varsovię“ i inne łączy w_or-
d . ^ M n.rl in.tiicrŷ rim d f i w  iivi dT.wulnwftl-m »l iv.!łf*.i:i r-li npwna Sltala. nić ikoteiżftń-'zin.

Wracając do „reformy" S'tndi. 
K. Cli. należy stwierdzić, że każ- 

' demu przygodnemu prziedhodnio- 
w i przysługuje w łdinikaeih U. 
War. iprawo korzystania _ z po­
mocy lekarskiej bezpłatnie. Dla­
czego więc student ma: 1) opła­
cać Kasę diorydh', 2) wystawać 
w kolejkach przy okienku po 
kartki, 3) udawać sie na kraniec 
miasta do kliniki i tam w eiżibie 
oczekiwać swej kolei; tak w ię c  
niema tu żadnych ulg 'dla akade­
mika, przeciwnie!, i same utrud­
nienia i „zreformowali a“ Studen­
cka K. Oh. w świetle swej włas1- 
nej reformy jalko placówka za- 
pomogOAVa, dająca specjalną,

nad naszym dorobkiem w taj dziedzinie 
i postawić sobie pewne wytyczne w dal­
szej pracy.

Bieżący sezon „zii;mowy“ , który nie­
stety nile daje niaun dogodnych warun­
ków do uprawiania aportów mu wilaś- 
eiwyeh, nie poiztwatojąc jedinoeześnie 
na przedwczesne rozpoczęcie sportów

ganizacjach pewna stała nić koleżeń­
ska i że taik powiem facinowia, która da­
je siiłę i  zewnętrzne piętno tym kluibom 
tak, że ich stosunkowo nieticBni cizłon- 
kowie uważają swe stowarzyszenie za 
główną więź organizacyjną, o tyle aka­
demicy wiążą sjię w swą crganiazaciję, 
mając już za wspólną platformę na.u-

letmiich, zimnszia tam sąnnem ląpiortoiw- kę, której muszą sporo czaisiu poświejcić,
ictów ido pozostawiania w przymiuisowyim 
stanie bezeizynnoiści, ilecz poiawala izato 
rozpatrzeć isijlę w ipotożeniiin, irziueić o- 
kiem za i przed siebie i wyciągnąć od­
powiednie wnioski.

Obciąłem przeto poruszyć tu kilka

należąc poizaitein zwykle do .całego sze­
regu innych organ izacyj na terenie 
swych wyższych uczelni \ skutkiem te­
go swą olbecmiość w klubie traktują ibiair- 
dzieij przejściowo i powierzchownie. 
Dlatego też oblicze personalne A. Z. S-

spraw i rzucić kilka uwag, które mi się ulega częstym beizimała corocznym zmia- 
w związku z  akademickiem życiem nom. Nie odgrywa to roli w tych gałę- 
sportoiweim nasuwają- ziaeh sportu, gdzie jednostka trenuje i

K ażdy  student, śledizący chociażby walczy jako samoistna nie związana 
pobieżnie akadeaiiickie życie sportowe całość z innemi jak to ma miejlsce przy 
w Polsice, a szczeigóilniiej w Warszawie, lekkiej atletyce, natomiast 1;am„ gdzie 
musiał .zauważyć, że rola A. Z. S. po- główną rolę odgrywają nie indywidua! 
śród innych, klubów stolicy jiest iziadzii- ne zdolnościl « ’ aednoistikowy wyisiiłefe, 
wiaijąco .'nierównomierna. O ile  w  jed- lecz pewina organizacja peiwna sama 
nyck dziiediziiinaoh (leikka atletyką, iwio- harmonijnych wysiłków tam ictzięste

bezpłatna,, i rutynowana, opiekę ślamstiwo, hockey, pływanie i t. d.) A . zmiany pęrsionalne miuszią «'ilę wielbić

Zjazd Kół Prow.
Zarząd Zirzesizenia K ó ł pTOWliincijomial- 

nyleb Warszawskiego Snodiowiisika Aka­
demickiego zwiraoa się do wisizysitkielh 
Kół Browiinejoimalinyoh, których siedzi­
bą [jest an. ist. Warszawa luib którycb 
dz.Łałallinoiść rozciąga slię na warszaw­
skie wyższe uicizelnie, bez iwziględiu na 
to, czy Koło do Zrzeszenia, należy, czy 
też nie z wezwaniem do natychmiasto­
wego zgłoszenia, składiu zarządów' oraią 
adresów Kół, po otrzymaniiu których 
Zarząd Zrzeszenia przystąpi do iroizesta- 
nia wszystkiim Kołom zaproszeń na o- 
gólno - polski zjazd Akademickich. Kół 
Prowincjonalnych, który odbędzie się 
w Wariszawie!, wl pierwszei.il połowie 
imairca r. b-

Adres Zrzieisziettiia: ul. Kopeirmiikai nr, 
41, pokój 7.

Od Redakcji.
lekarską studentowi, staje sie mi­
tem tyllko.

().iról studentów, nawet po fak­
cie o tych zmianach nie dowie­
dział Siię i nie wie dotychczas. 
Czias już największy ahy z, na­
szej strony rozległ się doniosły 
protest przechyłko takiemiu lekce-

Z. S. zajmnj© Ibiezwiziględniile przodujące naijfatiałniej; ma to właśnie mij.eijsice
ii to bezkoinlkuirencyjnie isitainówiiskoi, o przy piłce nożnej. I  chocijażby idruiżyma
ityie w  iinnyoh >(piłka noiżna, kolarstiwo) składała isiiię z jedenastu wybitnie zdol-
niletylko, że nie walczy o jakieś prze- ny.eb piłkarzy—bea zgrania nie doka-
cii.ęitnie śrbdnie miitejisee, leea pozostaje że niczego.
w  tyle za innemi, wałęsając się swy- . ,\ w \. /_ s. widzimy eoiraz to jnne
kle gdzieś na samym końieiu tabeli mii- twarze, A. Z. S. eonaiz to się „odmładza"
strzoisitw. ij wobec tego faktu izrozumiałeimi pioniie-

I  tu masuwa lHię bairdlzio c ie k a w e w a ż  kąd (stają siiię te secesje inajllepszych
  _________  ______ ne pytanie. Czyżby akademik mógł być icizionków idrużyny do innycih klubów.

waiżeniu nas i  w y d a w a n iu  na łaip w sporcie tylko genijraiszem albo zraipeł- (TupaliskS, Malinowski, Knieger). A  
niermtv:n,nwntnv.m KU i mili™™ M-cr ainalfabetą? Ozy też wykazuje pirzecież A. Z. S. na brak, że tak po-
,,, .  ̂ o w a n ym  -^ iin iK om . M y  adolności l i  tylko w piewnycih klerun- wiem, „materiału ludzkiego w  tytm
S'l Q, ze w  ręce,] Z p o śró d.' nas zalb i e- ka csli isipoirto wyi^h, jak np. lekka atlle- kieiriinnikn in iie może sie mskairiżaó, betidąc
rz e  g ło s  w  te j tak  paliącej sipra- tyłka, a do piłki nożnej nie posiada naij- w  tym względzie w daleko lepszych wa 
’wi'e. " ' mniejszych kwaliflkacyj? runkacih od resizitiu klubów.

■ • Takie smutne retfileksje nasuwają się Możemy (nawet dojść do wniosku, że -
. w « l  pewiniie niejednemu, kto olbserwmje obo- akademii[cy są świetnym tmaterjatom na lny, m ając nadzieję,, Że iniowa-
letoarzy ciażby imecze A. Z. S „ tradycyjnie koń- piłkarzy. Proszę tylko wybrać wszyst- f a wmotka wie r  ow rro a fw w ip m

czaicie się jego porażką,, a kto chciałby ltóeh studentów z czołowych [klubów ° Ja sympatycznym
widzieć w akademikach polskich d-ru- stolicy — izestawić z nich dafflżytię, dać PT^yjęciem ze Strony czytelników-
żynę na jlepszą, o którejiby mó wiono czias ma zgranie, a jestem pewny,że ze- &...
poważnie w sferach sportowych, szcze- spói ten zdobyłby mistrzostwo stolicy, 
gólmiej uprziytoimniwszy sobie oidpo- i  akademik na tem polu, które doitych-
wtiednie stanowisko w świecie siporto— ezaś było jego piętą Achilesa również

Koledzy, żądajmy fadhowej 
rutynowanej pomocy 
prywatnych.

G.

Wolbec reorganizacji Situidenckiej Ka-

Z przyczyn od nas nieziależ* 
mych, wydajemy mniejszy żieisayi 
ze anacznem opóźnieniem. Nastę­
pny zeszyti, poświęcony nieodwo­
łalnie sprawie żydowiskieji, ukaże 
się punktualnie t. j:. 20 kwietnia.

W dążeniu do podniesienia na­
szego pisma, stwarzamy w „Nur- 
eie“ Dział literacko-artystyczny 
pod riedafecją kiol. H. Hiusiziez'0'W-

W następnym numerze „Nur- 
tu“ ukaże się ąrtylknł Krzysztofa

sy Oho;rych, Uniwersytetu Warszaw, i wym akademi(ckich dmżyn izagraniez- by zatriumf-owaŁ Trzeba tylko umieć Ripirkowskipio-o kwp-
przekaizainra leczenia kiPiniikom i  insty- nyeh, w pierwszym rzędzie angielskich studentów do swej właściwej organiza- .■ . , , e  ' .u“ icl,w Iv" eivaj organiza- 

przy niej u-tuitom Uniwers.,, jesteśmy prcsizieini .o (studenci z umiiwerśytetu w Oxiord lub ,eiji sportowej zachęcić
zamiaczeinie, iż  koledzy ipragnący nadal Oaimlbridge). trzymać.
korzystać z mrywatcej pomocy d-enty- Uważam, że na powyższe pytania na- Nara2:je na tyBłl kiUsal uwagach po-

stję żydowską jako problem ety­
czny i W acława Syruicźklal, iriozJpa- 
trujący to zagadnienie z, Punktustyrznej. -będą ®ir.zwy.liniowani; na do- leży dać odpowiedź bezWziględinńe od- . 7  V  T t  ■ - t i  r

■tycihiczaisowycb wairumkiaiclh ulgowych mowiną. Stać nas ną to, abyśmy piłkę ! L ; i n + firiftani i a  ,„i,p ,+n ta ik  - W n a  a n n w a  "W idzenia poKsknej T a o ji stanu.
bez kartek w  gabinetach 'lekar^ko-den- nożną postawili na takim poziomie, na f^wnież^sworte d o ^ m irS ^ n S
tysitycznyeih: Piotra Klejna — Złota ®3, jakim stoi u nas lekka atletyka. Ten 16 06 "w ag i do „JNuatu n,a-
OUj 12 -- 2 i  Oldi 4   6 ^ I  'Tin.ń ciło-n on nmiTi nIn ir tłinrnonwn cnłin n nr *
kiego, Hoża 23 od 11

■i H. Luiboidziec- zaś stan anormalny tłomacizę sobie, w 
3 ; od 6 — 7. sposób następujący: Edmund Grudziński,

'W Nr. 4 ,,J^urtu“ ukaże się artykuł 
kol. Wl- Raczkowskiego p. t. „Zmierzch 
bogów“ , , ' !, 1
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| W I E L K I E  CENTRUM UNIWERSYTECKIE
■ W Y D Z I A Ł Y :  p r a w n i c z y ,  l e k a r s k i ,  f i lozo f iozn  v, h u m a n i s t y c z n y ,

1

1 Instytut Techniczny w ydający  dyplomy inżynierów:
(Chemja— Elektrotechnika— Mechanika— Geologja— Dentystyka— Seroterapja—•wydziały rolniczy i handlowy. Wyższa

8 Szkoła Metalurgji i Przemysłu Kopalnianego.
i 

i

| N arodow a Szkoła  Leśna. Konserw atorium  Muzyczne. W yższa Szkoła Handlowa. Szkoła Rzemieślnicza
| Praktyczna Szkoła Rolnicza. Szkoła  Sztuk PięKnych. 

Dla studentów cudzoziemców specjalny kurs języka francuskiego przygotow ujący do dyplomów.

Rok szkolny trwa od 15 listopada do 1 lipca.
|  Przerw a wakacyjna „ 7 lipca „ 1 października

Dyplomy inżynierów , wydane przez uniwersytet w  Nancy są zarejestrowane w  Ministerstwie Oświecenia 
Publicznego.

CENTRUM PRZEMYSŁOWE.
Metalurgja. Kopalnie rudy żelaznej. Huty walcowe. Walcownie. Żupy solne. Przędzalnie i tkalnie. 
Konstrukcje mechaniczne i elektrotechniczne.

Stosunki z rodzinami francuskiem i zapewnione są przez Kom itet Opiekuńczy.

I

|    -

i 'i
1  a
i  

8 
I  

I

I  _ _ _ _ _a
| CENTRUM ARTYSTYCZNE,

Lotaryński przemysł artystyczny: wyroby szklane, meble artystyczne, hafty. Ceramika. Wyroby fajansowe. Sztuka
1 szlifowania kryształów.

Instytucje uniwersyteckie dla studentów i nie studentów. Klub Ogólnego Związku Akademickiego (restauracja jadłodal- 
I nia uniwersytecka). Akademicka sekcja sportowa (plac wyścigowy Uniwersytetu Lotaryńskiego). Bursa dla dziewcząt.

| Teatr miejski. —  Koncerty Konserwatorjum.

Stacja lecznicza w Nancy. (Park sportowy — Teatr letni).

I  

i
aaa Dla otrzymania bliższych informacji należy w r a c a ć  się do Urzędu Informacyjnego

Uniwersytetu 13 plac Carnot.|

P a ' " 1

! „ D R O G  A ” !i IM IESIĘCZNIK  POŚW IĘCONY SPR AW IE  ŻYCIA POLSKIEGO =

pod redakcją A D A M A  S K W A R C ZyN SK IE G O

I Chce być organem pracy dla budowania ■

N O W E J  P O L S K I :
rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych,

I Zam ieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki, życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kolturalnym, literackich 9
artystycznych — tak Po lskich jak i zagranicy.

I Prowadzi stale przeglądy życia politycznego i parlam entarnego, spraw  zagranicznych, życia ekonom icznego, pracy organizacyi społecznych ■
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d.

I P i s m o  w y c h o d z i ,  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

I AD RES  REDAKCJI i ADMINISTRACJI, Szpitalna 12 m. 29. Telefon 175-34.
 ----------------------------  K O N T O  P O C Z T O W E  518 ----------------------------

I Godziny urzędowe Adm inistracji: od 10 —  3-«=j.
,  „ Reda kcji: poniedziałki, środy i  p ią tk i od 12 — 3-ej.

I P R E N U M E R A T A  kwartalna 2‘/2 X  m nożnik księgarski.
^  C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  l X mnożnik. J

s
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„K S I Ą Ż K A”
S p ó ł d z i e l n i a  l £ s i ę g : a r s l s . a

Warszawa,  Krucza 26
poleca następujące wydawnictwa własne i komisowe:

L. A n d re jew  Nocna rozmowa — .40
N ..A uerbach  Związki zawodowe 1.25
M. Beer Historja powszechna socjalizmu w 5 częściach 8.50 
F. Engels Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej filo-

zofji niemieckiej 1.—
,, Rozwój socjalizmu od utopji do nauki 1.20

I. Erenburg  Cztery fajki (z cyklu 13 fajek) — .90
Nadchodząca rewolucja w ftnglji 1.20
K alendarz robotniczy na róK 1925. 5.—

Etyka w świetle materjalistycznego po jmo­
wania historji- — .40

„  Pochodzenie Chrześcijaństwa 4.—
,, Przeciwieństwo interesów klasowych — .40'

S. Klonowicz „Cltopja” Tomasza Morusa — .40
W . KolsKi Manifest komunistyczny — .50

P. KropotKin Pomoc wzajemna 1.50
„  Wielka rewolucja Francuska w 2 tomach 7.50
„  Państwo i jego rola historyczna 1.—

M. Łom nicRi Komuna paryska 
A. Lim aczarsKi Szkoła pracy 
K. M arKs Pisma niewydane 
F. M ehring Karol Marks
J. Plechanow Podstawowe zagadnienia marksizmu 

Proces Saw inKow a (stenogram )
S. SetnpołowsKa Z tajemnic Ciemnogrodu 
A. Słonim ski Parada

Streszczenie „K ap ita łu " K. M arksa  
S. SzpotańsHi Początki polskiego socjalizmu
L. T. Od przewrotu listopadowego do pokoju brzeskiego 
E. Zam iatin  Ognie Św. Dominika

1 .—
— .15

1.80
7.50
2.50 
1.20

- . 9 0
2 .—

- . 5 0
— .15
— .60
- .6 0

oraz wydawnictwa innych księgarni Dla Studentów 10 procent rabatu.
Katalogi gratis.

r  

I 
1 
i 
I 
I 
I 
I 
I
I Barte l .  Geom etrja wykreślna.

I B a r tk iew ic z  B. dr . Rak wargi dolnej.
Bo r aw s k i  Ł. Projektowanie budynków m ieszkalnych 
Bron iew sk i  W. M etalografja.

I Brow ińsk i  J. Ćwiczenia z chem ji fizjologicznej. 
B row iń sk i  J. i Suchoń  iak L. Przewodnik do ćwiczeń

I z analizy chemicznej. 
Czernecki  W. dr. Fizjologja i Patologja śledziony.

I Danysz.  Teorja chorób zakaźnych i niezakaźnych.
D a n y s ? a Geneza energji psychicznej.

I Einstein A> O szczególnej i ogólnej teorji względności. 
Ge isTe r  E. i T. O brab iarki do m etali Cz. I.

U n i w e r s y t e t  i  p o l i t e c ł i n i l Ł a
zaopatrują się stale w  podręczniki nakładu

K S I Ą Ż N I C Y - A T L A S U
LWÓW, Czarnieckiego 12. WARSZAWA, Nowy-Swiat 59.

a m i a n o w i c i e :

cena:

i
Godlewski  E. Podręcznik em brologji.
Górsk i  A. Monsalwat. Rzecz o fl. M ickiew iczu. 
G rz y w o -D ą b ro w s k i  1fi. Zarys m edycyny sądowej. 
Ho ene Wrońsk i  J. 00. Filozofja pedagogii.

Pro legom ena Mesjanizmu.

I ii u  
Koz ikowsk i  A.

I Kląsk. A. Psvchologja i patologja pisma 
Korczyńsk i  Aa Prepara tyka chem ji organicznej i n ieorga­

nicznej
Wskazówki do w ykonania analizy chem icznej.

------------ - Sm olik i i K ronik i (D la  leśników).
Leszczyńsk i  R. Farm akologia.
Łempicki  Z. Renesans, ośw iecenie i romantyzm.

I M a k a r e w i c z  J» Prawo karne Cz. I
,,  ,,  Przebudowa społeczna-.

I M i e rz e jew sk i  H. M etrologia techniczna.
Mośc icki  H. Pod znakiem Orła i pogoni. Studja literackie. 

B M o z e r  W» Budowa parowozów Cz. I.

800
1.00
430
5.00 
1.80

1.30
4.00
3.30 
6.10 
1/5 
7.20

13 50 
3.80

1.10
9.50 
2.40

1 60
1.30
2.50
3.50
4.50 
6 00 
5 00 
9 00 
4X0
9.00

Niedzie lsk i  S. Tablice współrzędnych geodezyjnych. cena:
Platon.  Dzieła. Tom I —VI „
Podręczn ik  Chorób  zakaźnych .  Zeszyt VI. Choroby  

z a k a ź n e  p rzew o du  p o k a r m o w e go .  
Podręczn ik  C h o rób  zakaźnych .  Zeszyt VIII. Choroby  

skóry ,  n a r z ą d ó w  p łc iowych i p o s z c z e g ó l ­
nych n a r z ą d ó w .  „

P rz e g l ą d  matematyczno- f izyczny .  Rocz. 1. Prenum erata.,, 
P rseg ląd  humanistyczny,  kwartalnie 2.60 rocznie „
P rzeg ląd  kar tog ra f iccny ,  kwartalnie 1 20 rocznie „
P rz y r o d a  i technika!  Rocznik 1—Ul. Prenum erata „
Romer  E. fltlas kongresowy. „
S a b a t o w s k i  A. Klim atoterapja i hydroterapja ogólna. „
Stadtmulle r  K. S to ln ik  lotniczy niemiecko-polski. „

„  , ,  S łow nik okrętowy. „
Ster l ing -Okuniawsk i  S .  Dur wysypkowy ( T y f u s  plam isty). „  
Ster l ing -Okuniewsk i  O wczesnym rozpoznaniu raka.
S z a f e r  Wff., Kulczyński  i P aw ło w s k i  Rośliny polskie 

w płótnie.
S zcz ep ań sk i  Wł. ks. Egea i Hatti. Cyw iUzacja starego

W schodu  T. III.
S zczepańsk i  Z. dr. Podręcznik badań chemicznych, drob- 

now dowych i bakterjologicznych przy 
łóżku chorego ,,

S z o b e r  St. Gram atyka polska. Zeszyt I — IV. „
T im oszenko  S P. W ytrzym ałość materjałów. „
Weig * l  K. Rachunek wyrównawczy. „
Wolfke 10. Zasady teorji cien ia. „
Że rańsk i  St. S łow n ik  elekirotechniczny. ,,

6.00
6.00

11.20

12. -
6.00

10.C0
4.00
8.00 
6,00 
6 60 
0 60 
1.10

11 50 
0.50

24.00

12.00

4.50 
10.00 
10 00

9 00 
3 60
1.50 I

c i

R r D flK T 0 R  O D P O W IE D Z IA L N Y  i WyDRWCH: WACŁAW SYRUCZEK.
Odbito czcionkami drukarni W łodzim ierza Samojluka, Marszałkowska 148.


